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Proletariusze wszystkich kraffiw, łączcie się!

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGOTRWAJĄ egzaminy ekster­

nistyczne w zakresie szko­
ły podstawowej. Przystępują 
do nich często ludzie dorośli, 
pracownicy rożnych instytucji. 
Zasiada też do nich młodzież, 
niekiedy ta. która z władnej 
winy nie ukończyła szkoły w 
odpowiednim czasie. Egzami­
ny eksternistyczne po wszel­
kich kursach ogólnokształcą­
cych, organizowanych przez 
pracowników oświaty dorosłych, 
składa corocznie kilkadziesiąt 
tysięcy osób.

Jest to sprawa o dużym 
znaczeniu społecznym 1 pań­
stwowym. Z pojęciem państwa 
socjailjlycznego wiąże się prze­
cież merozdzielnie pojęcie wy­
kształconego cz.owieaa, świa­
tłego obywatela. W ostatnich 
latach często ceniło się wyżej 
prostaków umysłowych i nie­
uków od ludzi rozumnych (co 
prawda, ci byli bardziej podatni 
ao bezmyślnego wypełniania po­
leceń i ślepego posłuszeństwa). 
Dziś trzeba się uczyć, przemi­
nęła rzekoma wartość szum­
nych frazesów i tamek sloga­
nów. Przystępujący do egzami­
nów zasługują na naszą życz­
liwość, a nierzadko na uzna­
nie, za ciężki trud długich mie­
sięcy w niełatwych warunkach 
przy równoczesnej pracy zawo­
dowej.

Katiość, że się ludzie w Pol­
sce uczą, że odrabiają zaległo­
ści minionych lat (co prawda, 
uczy się tych ludzi wciąż o 
wieie za mało), nie może nani 
jednak przesionić wymagań 
programowych. Sam fakt przy­
stąpienia do egzaminu nie mo­
że gwarantować otrzymania 
świadectwa. Świadectwo musi j 
być stwierdzeniem osiągniętychI 
wyników; otrzymać je może 
tylko ten, kto zasłużył na nie 
swoją wiedzą i swoim pozio­
mem umysłowym. A więc na 
egzaminach eksternistycznych 
musimy stawiać w y rn a g a- 
nia zgodne z progra­
mem.

Można jednak i trzeba spoj­
rzeć na te wymagania ze spe­
cjalnego punktu widzenia. Na­
kazuje to: wiek i zawód przy­
stępujących do egzaminu, wa­
runki, w jakich się uczyli, 
wreszcie świadomość, że przy­
stępujący do egzaminów w 
przeważającej większości wy­
padków nie będą kształcić się 
dalej, że pozostaną w pracy 
zawodowej lub w najbliższym 
czasie do niej przejdą. Wzglę­
dy te pozwolą nam określić 
naszą postawę wobec materia­
łu nauczania i wobec wyma­
gań egzaminacyjnych.

Na pierwszy pian wysunie­
my materiał podstawowy, za­
sadniczy. Więc np. z historii 
będziemy przede wszystkim 
sprawdzać znajomość podsta­
wowych faktów z pominięciem 
materiału drugorzędnego i 
drobnych szczegółów. Przy na­
uce o języku będziemy nie­
ustępliwie wymagać znajomo­
ści części mowy i zdania, 
umiejętności wyszukania rze­
czowników, czasowników, przy­
miotników itd. oraz podmiotu, 
orzeczenia, przydawki itd.. ale 
nie będziertiy zajmować równie 
„twardej" postawy, gdy chodzi 
o rodzaje zaimków czy okolicz-

(Dokończenie na str. 6)

NAUCZYCIEL NIE MOŻE BYĆ BIERNY
nr ŁOŻONY i odpowiedzialny 

proces realizacji programu 
Października odbywa się w spe­
cyficznie trudnych warunkach. 
Napięte trudności ekonomiczne, 
niski jeszcze standard życiowy, 
istnienie różnego rodzaju kom­
pleksów. niecierpliwość ludzi 
oczekujących „cudu gospodar­
czego", zawiedzione nadzieje 
zwolenników innych koncep­
cji społeczno-politycznych itp. 
wpływają ujemnie na przebieg 
walki o realizację tych założeń.

Trudno w tych warunkach 
spodziewać się obiektywnej 
oceny realizacji założeń sformu­
łowanych przez partię w pa­
miętnych dniach październiko­
wych i akceptowanych z entu­
zjazmem przez ludzi pracy w 
całej Polsce. Szczególnie utrud­
nia taką ocenę przyjęcie za jej 
kryterium własnej sytuacji ma­
terialnej 1 najbliższego otocze­
nia. Z drugiej strony, spotykamy 
się z niefrasobliwym traktowa­
niem przez domorosłych ekono­
mistów zagadnienia polegające­
go na przedstawianiu całokształ­
tu życia społeczno - polityczne­
go i poprawy warunków mate­
rialnych ludzi pracy, jako jed­
norazowego aktu. Subiektywna 
ocena zjawisk społeczno - go­
spodarczych prowadzi bezpo­
średnio do nieuzasadnionego pe­
symizmu.

Pesymistyczne poglądy na 
przebieg przemian społeczno- 
ekonomicznych znajdują rów­
nież wyraz wśród części nauczy­
cielstwa. Jest to zrozumiałe 
z uwagi na fakt, że nauczyciel­
stwo stanowi grupę zawodową 
materialnie upośledzoną, która 
z przysłowiowego bochenka 
chleba otrzymuje jedną z naj­
mniejszych kromek. Niemniej 
jednak jest to zjawisko niebez­
pieczne, zwłaszcza w grupie za­
wodowej wypełniającej tak od­
powiedzialne zadania społeczne. 
Prowadzi ono bowiem do spad­
ku aktywności i osłabienia wal­
ki o realizację słusznej kon­
cepcji społeczno-politycznej.

Jeżeli patrzy się na przebieg 
zmian społeczno-politycznych 
zachodzących w Polsce jako na 
trudny i odpowiedzialny pro­
ces, a nie jednorazowy akt, 
trzeba uznać ten pesymizm za
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XI Plenum KC PZPR o kształceniu
zatrudnieniu i płacach młodzieży

A NALIZA sytuacji naszej 
z * gospodarki narodowej ob­
jęła w czasie obrad Plenum 
szeroki krąg zagadnień i zadań, 
które należy wykonać już obec­
nie lub w najbliższej przysz­
łości.

Wśród problemów, którym 
poświęcono wiele troski, były 
sprawy kształcenia, zatrudnia­
nia i płacy młodzieży. Podjęte 
uchwały zalecają uregulowanie 
tych zagadnień, wskazując ogól­
ny kierunek i charakter zmian.

Członek Biura Politycznego 
KC PZPR Stefan Jędrychowski 
w swoim referacie poświęcił 
sporo miejsca tej doniosłej 
sprawie. Referat, a następnie 
podjęte uchwały sięgają nie­
zwykle ważnych dziedzin, wy­
biegających swoim znaczeniem 
daleko poza bieżące zagadnie­
nia natury gospodarczej i wkra­
czających między innymi w 
problematykę wychowania oraz 
kształcenia młodego pokolenia. 
Niektóre z poruszonych w re­
feracie spraw dotyczące kształ­
cenia, zatrudnienia i wynagra­
dzania za pracę młodzieży wy­
wołają na pewno wiele dys­
kusji. Ogólny kierunek propo­
nowanych rozwiązań jest nie 
tylko aktualnie słuszny, ale i 
otwierający perspektywy dla 
prawidłowego rozwoju kultury 
ogólnej oraz dla umiejętności 
fachowych naszego społeczeń­
stwa.

Jako jeden z niezbędnych 
warunków zapewniających wy- 
dźwignięcie się z zacofania i 
.niskiego poziomu życia wysu­
nięta została sprawa świado­
mości socjalistycznej, kwalifi­
kacji ogólnych oraz zawodo­
wych człowieka pracy, a nie 
tylko sprawa postawienia na 
odpowiednim poziomie narzędzi 
pracy i rozwoju techniki.

Nas, jako nauczycieli i wy­
chowawców, interesuje przede 
wszystkim powiązanie tej pro­
blematyki z systemem kształce­
nia ogólnego i zawodowego oraz 
z systemem zatrudnienia mło­
dzieży.

W opracowanych postulatach 
zawartych w memoriale i u- 
chwałach zjazdów Sekcji Szkol­
nictwa Zawodowego, jak i w 
uchwałach Zjazdu Oświatowego 
oraz VI Zjazdu'Delegatów’2NP 
sprecyzowane było nasze stano­
wisko w sprawie sytuacji, po­
prawy i dalszej rozbudowy’ dróg 
oświaty ogólnej oraz zawodo­
wej w naszym kraju.

Jako jedną z najpilniejszych 
spraw wysunęliśmy postulat 
przedłużenia czasu trwania na­
uki we wszystkich szkołach za­
wodowych i konieczność dal­
szej systematycznej rozbudowy 
szkolnictwa zawodowego. Wy­
suwając perspektywiczną kon­
cepcję w zakresie kształcenia i 
wychowania młodzieży wystą­

najzupełniej nieusprawiedliwio­
ny. W drodze jednorazowego 
uderzenia można dokonać 
przewrotu politycznego, ale w 
żadnym wypadku przebudowy 
mechanizmów funkcjonowania 
społeczeństwa i jego ekonomiki.

Procesy zachodzące w Polsce 
można najogólniej określić ja­
ko przejście w budownictwie 
socjalizmu do celowej, przemy­
ślanej działalności, opartej na 
możliwie prawidłowym przewi­
dywaniu wyników działania 
praw’ rządzących rozwojem 
społeczeństwa i ekonomiki. 
Działalność taka nie prowadzi 
do natychmiastowego „cudu 
ekonomicznego", lecz w ciągu 
określonego czasu osiąga pozy­
tywne rezultaty.

Wyniki dotychczasowej poli­
tyki i zapowiedzi dalszych 
zmian mogą i powinny wzbu­
dzić optymizm. Nie ma potrze­
by omawiania zmian ogólnego 
klimatu politycznego, w którym 
żyjemy i działamy, a do które­
go zdążyliśmy się już przyzwy­
czaić. Nie zawsze do nas, nau­
czycieli, przemawiają w dosta­
tecznym stopniu zmiany w za­
rządzaniu gospodarką narodo­
wą, w kierowaniu procesami 
społecznymi, nie zawsze rozu­
miemy wyniki nowej polityki 
rolnej, rady robotnicze, nowe 
uprawnienia rad narodowych, 
walkę o wzrost wydajności pro­
dukcji, zaostrzenie walki z 
przestępczością gospodarczą i re­
formy podejmowane w różnych 
dziedzinach życia społecznego. 
Niezależnie od faktu, że zmiany 
te nie dotyczą bezpośrednio 
oświaty, musimy je wysoko 
cenić, gdyż przygotowują grunt 
do zmian na lepsze także i w 
dziedzinie oświaty.

Mamy zresztą również pozy­
tywne zmiany lub zapowiedzi 
zmian w dziedzinie nam naj­
bliższej, tj. w oświacie. Nastą­
piła wyraźna zmiana w spo­
łecznej sytuacji szkoły. Wiemy 
z całą pewnością, że od pierw­
szego września zostanie zreali­
zowany pierwszy etap obniżki 
wymiaru godzin nauczania. 
XI Plenum KC PZPR sformu­
łowało założenia w sprawie 
podnoszenia kwalifikacji mło­
dzieży przez uruchomienie szko­
lenia wewnątrzzakładowego, w 

piliśmy z postulatem ustawowe­
go uregulowania obowiązku 
kształcenia ogólnego i zawodo­
wego młodzieży do 18 roku ży­
cia. Drogą wiodącą do tęgo po­
winien być system kształcenia 
ogólnego i zawodowego oraz 
różne formy dokształcania za­
wodowego młodzieży kończącej 
7 klasę szkoły podstawowej, za­
nim czas trwania nauki nie bę­
dzie przedłużony.

Jak te sprawy zostały posta­
wione na XI Plenum? Mówią 
o tym fragmenty referatu tow. 
Jędrychowskiego:

.wymaga ponownego rozpatrze­
nia i uregulowania zagadnienie 
szkolenia, zatrudniania i wynagro­
dzenia za pracę młodzieży. W o- 
becnym stanie rzeczy zbyt krótki 
okres szkolenia i brak obowiązku 
dokształcania się pracujących mło­
docianych powoduje, że więk­
szość pracującej młouz.eży pos.ada 
niski poziom wykształcenia ogólne­
go i kwalifikacji...”

Referat rozwija dalej zagad­
nienie przyczyn, które doprowa­
dziły do obniżenia w oczach 
młodzieży wagi rzeczywistych 
kwalifikacji i doświadczenia 
zawodowego.

„Aby przeciwdziałać tym ujem­
nym zjawiskom, Komisja KC opra­
cowała projekt nowych zasad w 
sprawie szkoleń.a, zatrudniania i 
wynagradzania młodocianych w 
wieku 14—18 lat, zasad przeszerego­
wania oraz obowiązkowego stażu 
pracy, w myśl tych zasad, jak naj­
większa część młodzieży powinna 
być objęta nauczaniem zawodu w 
szkołach. Do nauki zawodu powin­
ni być w zasadzie przyjmowani 
tylko ci, którzy ukończyli 7 klas 
szkoły podstawowej”.

W referacie poruszone zosta­
ły również sprawy przyjmowa­
nia młodocianych przez zakła­
dy pracy tylko jako uczniów, 
a także sprawy określenia 
czasu trwania nauki zawo­
du na 2—3 lata, w nie­
których zaś zawodach na 4 
lata, wprowadzenie obowiązku 
teoretycznego dokształcenia, 
stawek uczniowskich, zmiany 
w systemie akordowym, stażu 
pracy oraz konieczność za-, 
ostrzenia kryteriów egżamińóty’ 
kwalifikacyjnych.

Charakteryzując całość za­
mierzeń referat formułuje m. 
in. następujące wytyczne:

„Nowe uregulowanie zasad szko­
lenia. zatrudnienia i wynagrodzenia 
za pracę młodzieży, powinno stwo­
rzyć bodźce do podnoszenia kwali- 
t kacji ogólnych i zawodowych, 
przyczynić się do podniesienia po­
ziomu młodych robotników, a tym 
samym wpłynąć pozj-tywnie na ja­
kość i wydajność pracy. Wcielenie 
tych zasad w życie pow nno być 
połączone z dalszą planową rozbu­
dową szkolnictwa zawodowego przy 
jednoczesnym lepszym dostosowa­
niu kierunków’ szkolenia do rze- 
czywlstych potrzeb gospodarki na­
rodowej”.

Nie ulega wątpliwości, że 
stanowisko, jakie zajęła partia 
w tych sprawach, będzie miało 
niezwykle doniosłe znaczenie 
dla kształtowania się systemu 

oparciu na ukończonej '-klaso­
wej szkole powszechnej i z u- 
względnieniem dalszego kształ­
cenia ogólnego. Znane są nam 
projekty rozszerzenia oddziały­
wania oświaty na młodzież w 
wieku powyżej lat 14 przez dal­
szą rozbudowę szkolnictwa za­
wodowego, szkolenia rolniczego 
oraz przez formy oświaty do­
rosłych. Także zapowiedziane 
zmiany w systemie płac i 
sposobie zatrudnienia młodzie­
ży z pewnością w'plyną po­
zytywnie na społeczną oce­
nę potrzeby zdobywania wie­
dzy i przyczynią się do 
wzrostu pozycji oświaty w spo­
łeczeństwie. Spodziewać się na­
leży również właściwego usy­
tuowania administracji szkolnej 
w systemie rad narodowych. Są 
to zmiany skromne jeszcze, ale 
uważne śledzenie ich przebiegu 
nie uzasadnia pesymizmu.

Właściwa ocena ciężaru ga­
tunkowego zmian zachodzących 
w Polsce nie ma oczywiście nic 
wspólnego z jakimikolwiek ten­
dencjami do lakierowania sy­
tuacji w oświacie, a szczególnie 
sytuacji materialnej nauczycie­
la. Wiadomo powszechnie, że 
potrzeby oświaty są zaspokaja­
ne w wysoce niewystarczającym 
stopniu. Powszechnie znana 
jest trudna sytuacja materialna 
nauczyciela. Jako rzecznicy roz­
szerzenia wpływu oświaty na 
społeczeństwo mamy prawo 
i obowiązek podejmować wysił­
ki nad wzrostem społecznej 
rangi oświaty. Jako grupa za­
wodowa, wypełniająca odpo­
wiedzialne zadanie wychowa­
nia młodego pokolenia, mamy 
prawo domagać się właściwej 
oceny społecznej wyników na­
szej pracy, która powinna się 
wyrazić w otrzymywanych 
przez nauczycielstwo placach. 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego zabiega i nadal będzie 
zabiegał o regulację płac nau­
czycielskich i uwzględnienie in­
teresów nauczycielstwa przy 
opracowywaniu zmian do za­
rządzeń i ustaw. Nie ozna­
cza to bynajmniej, że zabie­
gom tym mają towarzyszyć 
nastroje pesymizmu. Nie sły­
szeliśmy dotychczas, aby ja­
kikolwiek przedstawiciel naj­
wyższych czynników wypowie­

oświaty ogólnej 1 zawodowej 
oraz dla podniesienia jej roli, 
miejsca i rangi w całokształcie 
dalszego rozwoju naszej kultu­
ry i gospodarki narodowej. Wy­
tyczne XI Plenum, aczkolwiek 
na porządku dziennym nie sta­
ły formalnie sprawy oświaty i 
wychowania, będą bardzo sku­
tecznie oddziaływały na dalszy 
rozwój, zwłaszcza oświaty za­
wodowej. Wskazują one bo- 
,wiem nie tyko na konieczność 
podniesienia jej poziomu i za­
sięgu, ale uzależniają politykę 
płac od osiąganych kwalifikacji 
ogólnych i fachowych. Wiemy, 
ile złego przyniosło lekceważe­
nie tych zasad w ubiegłym o- 
kresie. Odbiło się to i nadal 
odbija na wynikach naszej gos­
podarki narodowej. Dotychcza­
sowy system płac nie stwarzał 
bodźców do zdobywania pod­
stawowych kwalifikacji ogól­
nych ani zawodowych. Nie był 
również bodźcem do dalszego 
kształcenia i podnoszenia po­
ziomu ogólnego ani fachowego. 
Degradacja znaczenia kwalifi­
kacji ogólnych i fachowych by­
ła powszechnie nieomal obser­
wowana i odczuwana. Podobnie 
rzecz się miała i na innych 
poziomach, gdy chodziło o po­
litykę płac.

Nie mogło to nie zrodzić 
skutków, wyrażających się m. 
in. również w obecnej, tak cięż­
kiej sytuacji szkoły i zawodu 
nauczycielskiego. Traktowanie 
zawodu nauczycielskiego — 
przez cały miniony okres — ja­
ko nieprodukcyjnego, lecz tyl­
ko usługowego i wskutek tego 
niżej od wszystkich innych płat­
nego, dało w konsekwencji 
spadek znaczenia szkoły, roli i 
autorytetu nauczyciela. Podno­
szeniu znaczenia kwalifikacji 
ogólnych i zawodowych w na­
szym społeczeństwie, jako jed­
nemu z niezbędnych warunków 
budowy ustroju socjalistyczne­
go w naszym kraju, musi towa- 
.r^yązyć,„wzrost pozycji szkoły, i 
ośiviaty, a to możną osiągnąć 
poprzez wydobycie zawodu na­
uczycielskiego z tego upośle­
dzenia, w które został we­
pchnięty błędną i szkodliwą po­
lityką minionego okresu.

Widzimy więc, że wskazania 
XI Plenum akcentują mocno 
zagadnienie bezpośrednio nas 
interesujące. Oczywiście zasięg, 
zakres i tempo ich realizacji 
wpływać będzie w stopniu 
większym lub mniejszym na 
dziedziny naszej pracy. Auto­
matycznie nic się nie będzie o- 
czywiście dziać, jeżeli nie bę­
dą opracowane i konsekwentnie 
wcielane w życie przepisy wy­
konawcze i zarządzenia regulu­
jące organizację kształcenia o- 
raz warunki zatrudnienia i 
płac oparte na tych nowych i 
słusznych zasadach- 

dział się negatywnie na temat 
potrzeby uregulowania spraw 
ekonomicznych nauczycielstwa. 
Wydaje się, że partia i rząd do­
ceniają potrzebę uregulowania 
spraw nauczycielskich w imię 
dalszego pomyślnego rozwoju 
naszego społeczeństwa.

Wynikiem pesymistycznego 
poglądu na naszą rzeczywistość 
jest w wielu wypadkach spa­
dek aktywności społecznej nau­
czycieli. Subiektywnej ocenie 
dotychczasowych rezultatów no­
wej polityki towarzyszy często 
depresja duchowa prowadząca 
do ograniczenia działalności 
nauczyciela do murów szkol­
nych, do stania na uboczu od 
procesów zachodzących w kra­
ju. Nic bardziej szkodliwego, 
niż tego rodzaju postawa. Nau­
czyciel, szczerze pragnący przy­
śpieszenia rezultatów’ polityki 
partii, przyśpieszenia regulacji 
spraw nauczycielskich, wzrostu 
pozycji społecznej oświaty — 
nie może pozostać bierny wo­
bec otaczającej rzeczywistości. 
Naszym zadaniem jest wpływa­
nie na przebieg procesów spo­
łecznych, na przebieg realizacji 
programu akceptowanego z en­
tuzjazmem kilka miesięcy te­
mu. Tego rodzaju działalność 
zawsze się liczyła, liczy i liczyć 
będzie. Nieobecni nigdy nie ma­
ją racji, a bicrący udział w rea­
lizacji zadań zawsze mają oka­
zję swoje racje przedstawić.

Blisko 250-tysięczna armia 
pracowników’ oświaty i nauki 
jest zresztą predestynowana do 
odegrania decydującej roli w 
w’alce o prawidłową realizację 
programu reform społeczno- 
ekonomicznych. Jest to armia 
uzbrojona w wiedzę, mająca 
bogate doświadczenie w działal­
ności społecznej, zaprawiona w 
walce o realizację postępowych 
ideałów społecznych i sięgająca 
niemal do wszystkich zakątków 
kraju. Jesteśmy grupą społecz­
ną, mającą swych przedstawi­
cieli w sejmie, w radach naro­
dowych, we władzach partii 
politycznych, w organizacjach 
społecznych, a więc obdarzoną 
dużym zaufaniem społeczeń­
stwa.

Prawdą jest, że podstawo- 
wą formą działalności społecz­
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W kwietniu br. odbędzie się 
Kongres będzie radził nad dro- 
wych. Już z przygotowań do 
kongresu jasno wynika, że 
sprawy oświaty ogólnej i za­
wodowej zajmą centralne miej­
sce w naradach tej powszech­
nej organizacji świata pracy. 
Kongres będzie radził nad dro­
gami prowadzącymi do wzrostu 
i podnoszenia poziomu czło­
wieka pracy.

Wskazania XI Plenum uka­
zują te drogi. Nie są to drogi 
ani łatwe, ani popularne.

Problemem wzrostu wydaj­
ności pracy przez podnoszenie 
poziomu kwalifikacji ogólnych 
i zawodowych zaczynają się w 
sposób poważniejszy zajmować 
również ośrodki naukowe. Nie­
dawno odbyła się w Warszawie 
zorganizowana przez Komitet 
Nauk Pedagogicznych PAN 
konferencja naukowa na temat 
psychologicznych i pedagogicz­
nych podstaw wzrostu wydaj­
ności pracy. Zasadnicze refera­
ty wygłosili m. in. prof. dr T. 
Kotarbiński, prof. dr B. Sucho­
dolski, prof. dr T. Tomaszew­
ski, prof. dr Biegeleisen-Żcla- 
zowski. Zarówno w tych refe­
ratach, jak i w kilkunastu in­
nych przewijała się myśl, że 
wszelki wzrost wydajności i 
jakości pracy uwarunkowany 
jest przede wszystkim posta­
wieniem na właściwym pozio­
mie kształcenia ogólnego i za­
wodowego młodego pokolenia. 
Perspektywy rozwoju technicz­
nego przewidują nie „człowie- 
ka-robota”, jak się dawniej 
wydawało, lecz człowieka, któ­
rego czynności będą wymagały 
wykształcenia i inteligencji. 
Jedynie zaś należycie zorgani­
zowany system wychowania i 
organizacji szkolnictwa może to 
umożliwić.

W naszej organizacji zawo­
dowej sprawom tym poświęca­
my coraz więcej miejsca i u- 
v,'.ągi. Na VI Zjeżdzie. Delega­
tów ZNP . podjętą została u- 
chwaia o potrzebie zorganizo­
wania Krajowego Zjazdu O- 
światy Zawodowej. Zjazd ten 
przewidujemy na koniec roku 
bieżącego. Prace przygotowaw­
cze prowadzone są już od kilku 
tygodńk Ma !,o być głęboko 
przemyślana narada, w której 
wezmą czynny udział nie tylko 
przedstawiciele nauczycielstwa 
szkól zawodowych i rolniczych, 
administracji szkolnej, nauk 
pedagogicznych, ale i reprezen­
tanci życia gospodarczego, ad­
ministracji gospodarczej, CRZZ, 
NOT, rzemiosło, spółdzielczość, 
organizacje społeczne. Naszym 
zadaniem będzie tak poprowa­
dzić prace przygotowawcze do 
Zjazdu, zarówno na szczeblu 
centralnym, jak i w ogniwach

(Dokończenie na str. 4)

nej nauczyciela powinna być 
praca kulturalno-oświatowa 
oraz walka o wzrost oświaty 
i kultury w społeczeństwie. 
Z całym zapałem należy po­
dejmować tę działalność. Nie 
jest natomiast prawdą, że jest 
to jedyna forma działalności 
społecznej, którą może i powi­
nien zajmow'ać się nauczyciel.

W naszych warunkach nie 
mniejsze znaczenie posiada po­
lityczna działalność nauczycie­
la. Każdy z nas może i powi­
nien być w terenie rzecznikiem 
polityki formułowanej przez 
kolejne plenarne posiedzenie 
KC PZPR, popularyzatorem 
i wspólrealizatorem idei rzuca­
nych przez partię. Obok nas 
wre życie. Mają w nim miejsce 
zjawiska pozytywne i negatyw­
ne. Naszym społecznym zada­
niem jest wpływać na jakość 
i kierunek tych zjawisk. Umo­
cnienie rad narodowych, wałka 
z nadużyciami, złodziejstwem 
i korupcją, z wszelkiego rodza­
ju klikami, z przejawami wy­
paczania intencji uchwal i wy­
siłków’ podejmowanych przez 
władzę ludową — to również 
zadania nauczyciela. Szeroki 
udział nauczycielstwa w tego 
rodzaju działalności społecznej 
z pewnością przyśpieszy prze­
bieg procesu słusznych prze­
mian zachodzących w naszym 
kraju.

Nauczyciel izolujący się w 
szkole i przeżywający swą cięż­
ką sytuację materialną w oder­
waniu od zjawisk życia spo­
łeczno-gospodarczego i politycz­
nego nie ułatwia realizacji po­
stulatów nauczycielskich. O 
realizacji tych postulatów za­
decydują przede wszystkim wy­
niki realizacji programu retorm 
społeczno-gospodarczych, na 
które i my możemy wpływać 
Konieczne jest z naszej stronj 
niezbędne minimum optymizmi 
i maksimum działania.

Musimy sami mieć wiarę w 
przyszłość, by móc ją budzić w 
wychowywanej przez nas mlo 
dzieży, musimy także być ak­
tywni wobec potrzeb społecz­
nych. by móc tę aktywność roz 
wijać w naszych uczniach.

M. RATAJ

U źródeł klęski wychowawczej
U) OWODÓW klęski wycho- 
*• wawczej ■współczesnej szko­
ły polskiej jest wiele, dotknę 
tylko niektórych. Z góry pra­
gnę się zastrzec, że za klęskę 
tę nie czynię winnej wyłącznie 
szkoły, bo — jak to dawno udo­
wodniono —- jest ona zjawiskiem 
społecznym, a nie izolowaną 
wyspą w społeczeństwie.

Za główny powód depresji wy­
chowawczej szkoły uważam 
brak ideału wychowawczego w 
naszym społeczeństwie. Ideały 
mo-ralne, które dotychczas nie 
budziły wątpliwości, które w 
oczach większości społeczeń­
stwa uważane były za obowią­
zujące, obecnie podlegają sze- 
rokiej dyskusji, a nawet niektó­
re z nich odrzuceniu.

Jeżeli dla ludzi nie parają­
cych się sprawą wychowania 
ideały te mogą podlegać dysku­
sji, to dla świadomych swej ro­
li wychowawców muszą one być 
zupełnie jasne. Muszą oni ko­
niecznie wiedzieć, jakie są cele 
wychowania, konkretnie wie­
dzieć, na jakich obywateli mają 
kształtować swych wychowan­
ków.

Rzecz oczywista, że ideały 
wychowawcze nie są stałe. Za­
sadnicza zmiana struktury spo­
łecznej, gorączkowość i brak 
stabilności we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia (a ści­
ślej mówiąc, chyba w całym 
świecie) wywołuje niewątpli­
wie dużą rozbieżność poglądów 
na życie i towarz.yszące temu 
rozluźnienie obyczajów. Uzna­
jąc zmienność ideałów wycho­
wawczych nie możemy jednak 
w procesie wychowania obyć 
się bez nich.

Zajrzyjmy do historii wy­
chowania, na którą tak lubi­
my się przecież powoływać. Nie 
znajdziemy tam narodu i epo­
ki, która nie wytworzyłaby 
charakterystycznego dla siebie 
ideału moralnego, wzoru osobo­
wościowego itp. Mechanizm 
tworzenia się ideałów wycho­
wawczych jest stosunkowo pro­
sty, kontury jego wyznaczają 
tradycje narodowe oraz aktual­
ne potrzeby danego społeczeń­
stwa. I dlatego ideału wycho­
wawczego nie można narzucić z 
zewnątrz. Można i trzeba — 
jak to mówił Norwid w zwią­
zku z ideałem sztuki — tylko 
go uwydatnić. Tą okolicznością 
uwydatniania tylko ideałów 
wychowawczych tłumaczy się 
fakt, iż nie przyjął się u nas 
w ubiegłym okresie sugerowany 
w podręcznikach pedagogiki 
radzieckiej, ideał wychowawczy 
jyynikający z odmiennych tra­
dycji i potrzeb narodów Zwią­
zku Radzieckiego. Sprawa 
współczesnego ideału wycho­
wawczego w Polsce, chociaż 
nie pod takim tytułem, jest jed­
nak szeroko dyskutowana.

Ścierają ’ię,.na tej płaszczyź­
nie dwa stanowiska: jedno, 
Którego rzecznicy chcieliby ce­
chy osobowości Polaka-socjali- 
sty (co do tego nie ma różnicy 
zdań, że ma to być socjalista) 
określać cechami przyszłego 
dobrego członka partii, oraz 
drugie, którego zwolennicy, li­
cząc się ze złożonością naszej 
struktury społecznej, przy naj­
dalej posuniętej tolerancji, pra­
gnęliby wychowywać w mło­
dym pokoleniu szereg moral­
nych postaw elementarnych, 
wymaganych nieodzownie od 
każdego obywatela w naszym 
społeczeństwie socjalistycznym. 
Wśród postaw tych wymienia­
ją: humanizm wobec obywate­
li, aktywne współdziałanie w 
budowaniu Polski socjalistycz­
nej jako wspólnego dobra, u- 
macnianie sprawiedliwości, u- 
gruntowywanie uczciwości, 

i prawdomówności itp.
Taki ideał wychowawczy, o 

ile rozumiem, propaguje prof. 
Tadeusz Kotarbiński, mówiąc i 
pisząc o kryterium moralnym 
„dzielnego opiekuna". Zwolen­
nicy tego poglądu dodają, że we 
właściwym czasie, to znaczy po 

I dorośnięciu, wielu w takim ide­
ale wychowawczym ukształco- 

• nych ludzi zasili niezwykle war­
tościowym elementem ludzkim 
szeregi partii.

Z kolei zwolennicy uściślone- 
■ go — że się tak wyrażę — ide­
ału wychowawczego przywią­
zują dużą wagę do sprawy ma- 
terialistycznego światopoglądu 
jako głównego miernika war- 

■ tości społecznej obywatela.
Tak sprawa wygląda w tej 

; chwili w Polsce, jeżeli chodzi 
o kapitalne zagadnienie w wy­

chowaniu, jakimi są jego cele.

Przebywająca w Polsce kol. Svatoslava Kernerowa — nauczycielka, członek do Parlamentu 
Czeskiego odwiedziła 11 marca br. Zarząd Główny

Fot. Cz. Górski

■

Rzecz oczywista, że nie można 
liczyć tylko na twórczość nie­
jako indywidualną nauczycieli- 
wychowawców. Trzeba im ko­
niecznie powiedzieć, jakie są te 
cele — jak to się niedawno 
mawiało — na „obecnym eta­
pie".

Drugą, według mnie, kapital­
ną sprawą współczesnego wy­
chowania w Polsce i niezawi­
nionej zresztą przez szkołę klę­
ski tego wychowania, jest bądź 
atrofia wychowawczych wpły­
wów pozaszkolnych, bądź czę­
sto zachodzący wyraźny kon­
flikt między tymi wpływami. 
Jeżeli przy grubym uproszcze­
niu i zastosowaniu schematu 
wpływy wychowawcze można 
podzielić na wpływ szkoły, do­
mu, rówieśników oraz na tak 
zwane wpływy szeroko pojmo­
wanego' życia (lektura, radio, 
kino, ulica itp.), to stwierdzić 
należy, że z rozlicznych powo­
dów, a w tej mierze i ekono­
micznych, nie ma dostatecznej 
koordynacji tych wpływów. 
Wzmożone obecnie wśród mło­
dzieży objawy chuligaństwa, 
przede wszystkim w braku tej 
koordynacji mają chyba swoje 
źródło.

Innym powodem klęski szkoły 
— bo formalnie, chociaż w spo­
sób niezupełnie zawiniony, klę­
skę tę ponosi jednak szkoła — 
na odcinku wychowania mło­
dzieży, był w minionym okre­
sie bardzo specyficzny stan w 
Polsce nauki o wychowaniu, 
tzn. pedagogiki. Jeżeli w zakre­
sie nauczania powstawały w 
tym czasie prace oparte na no­
wych badaniach — że wymie­
nię tylko prace Okonia lub 
Barteckiego — to w zakresie 
teorii wychowania panowała 
niepodzielnie „pseudosocjali- 
styczna" moralistyka i deklara- 
tywność.

Piszę „pseudosocjalistyczna" 
w odróżnieniu od istniejącej 
prawdziwie socjalistycznej, ja­
kiej świetną naukową próbkę 
dał ostatnio prof. dr B. Sucho­
dolski w swej pracy o materia- 
listycznych podstawach myśli 
pedagogicznej. Ostatecznie, 
gdzież wychowawca - praktyk 
miał szukać rozwiązań tysiącz­
nych swoich wątpliwości i 
trudności, jakie nasuwały się 
codziennie w jego działalności 
wychowawczej? W podręczni 
kach ówczesnej pedagogiki 
znajdował on samą tylko „drę­
twą mowę" o wychowaniu mo­
ralnym, umysłowym lub este­
tycznym.

Powody wyżej omówione, 
moim zdaniem, wytworzyły 
wśród młodzieży niepokojący 
stan sceptycyzmu wobec zasad 
moralnych, wyrażający się, jak­
że często w takich np. lapi­
darnych przez nią stwierdze­
niach: „to wszystko lipa", ..w 
życiu należy jak najwięcej 
użyć", „dość już drętwej mo­
wy o ideologii' itp.

Sceptycyzm nie jest jednak 
przyrodzoną cechą młodzieży. 
Wręcz przeciwnie, młodzież z 
natury rzeczy jest entuzjastycz­
na i trzeba, żeby ten entuzjazm 
jak najszybciej odzyskała.

Reasumując, wydaje mi się. 
że nastąpiłj' już pewne obja­
wy przezwyciężania kryzysu 
dydaktycznego w naszej szkole 
w postaci nowych, znacznie . u- 
lepszonych programów i podrę­
czników, szacunku dla rzetel­
nej wiedzy, wysunięcia postula­
tu rozwijania samodzielnego 
myślenia itp., ciągle jednak 
trwa kryzys wychowania.

Pokonanie tego ostatniego 
kryzysu, zdaniem moim, roz­
począć się powinno od ustale­
nia aktualnego ideału wycho­
wawczego, koordynacji różno­
rodnych wpływów wychowaw­
czych, wytworzenia atmosfery 
moralnej, prawdziwie socjali­
stycznej, w gronach nauczy­
cielskich, odbudowania autory­
tetu moralnego nauczycieli, 
kształcenia silnych charakte­
rów w młodych pokoleniach, 
stworzenia rzetelnej teorii wy­
chowania, wzbudzenia wśród

Były tam wprawdzie także młodzieży entuzjazmu budowa- 
wzmianki o tzw. metodach wy- nia przez nią Polski suweren- 

W formie.in- nej, rządnej, prawdziwie spra- 
nie można było zastosować w wledllwel 1 kulturalnej, 
konkretnych sytuacjach, o ileż Rzecz oczywista, że sposoby 
bardziej złożonych, niż to prze- ,. .. " ., . . . ._
widywali autorzy podręczni- realizacji wszystkich tych po- 
ków. I tak np. najstarszą i za- stulatów powinny być szczegó- 
pewne najbardziej niezawodną Iowo opracowane, 
metodą wychowawczą jest 
dobry przykład dawany wycho JÓZEF SOSNOWSKI
Wańkom. Otóż o ten dobry 
moralny przykład z rozlicznych 
powodów nie jest dziś w Polsce 
tak łatwo. Jednym z powodów 
tego stanu rzeczy jest znowu 
„pseudosocjalistyczny" relaty­
wizm w traktowaniu norm 
etycznych.

Dość powszechnie upraszcza 
się mianowicie marksistowską 
tezę o relatywizmie tych norm 
twierdząc, że są one zawsze 
względne, gdy w istocie mark­
sizm utrzymuje, że mają one 
charakter historyczny, tzn. 
zmieniają się wraz z ustrojem, 
w czasie jednak trwania tego 
ustroju obowiązują bezwzglę­
dnie. Relatywizm w traktowa­
niu norm etycznych znosi 
wszelką atmosferę moralną, 
która jest niezbędna dla wy­
chowania, tak jak powietrze 
dla życia.

Atmosfera moralna nie znosi 
zaś jakiejkolwiek obłudy, za­
kłamania. W wychowaniu mo­
ralnym trzeba brać „tak za 
tak", a „nie za nie". Normy 
moralne dopóty są normami, 
dopóki bezwzględnie obowiązu­
ją—i na to nie ma żadnej rady.

W związku z teoryjką o rze­
komym relatywizmie norm mo­
ralnych nie było rzeczą przy­
padku, że w podręcznikach pe­
dagogiki minionego okresu nie 
pisano nic o charakterze i spo­
sobach jego kształcenia. Tym­
czasem powodem wielu klęsk 
i załamań, które ponosimy w na­
szym życiu nie tylko kultural­
nym, ale również ekonomicz­
nym jest bezcharakterowość na­
szych czasów. Nie tylko więc

Pamiętaj
■ o prenumeracie 

„Głosu Nauczycielskiego”
Jeśli pragniesz regular­

nie otrzymywać numery 
„Głosu Nauczycielskiego**, 
pamiętaj o wpłaceniu na 
konto „Ruchu** (Warsza­
wa, ul. Srebrna 12) w 
PKO Nr 1-6-1CO 020 na­
leżności za prenumeratę:

miesięczną — zł. 2.60 

kwartalną — zł. 7.80 

półroczną — zł. 15.60 

roczną — zł. 31.29

Możesz to uczynić w 
każdym urzędzie poczto­
wym. Na części środko­
wej odwrotnej strony 
blankietu PKO wpisz: 
Zamawiam prenumeratę 
„Głosu Nauczycielskiego**, 
na okres od... do ...

osobowość w ogóle, ale również 
charakter musi stać się pro­
duktem wychowania.

W polskiej szkole współczes­
nej nie mówi się obecnie o 
charakterze, o konieczności je­
go kształcenia, młodzież nie 
obserwuje przykładów tęgich 
charakterów w swoim otceze- 
niu. Kiedy po Październiku za­
czynamy głosić i realizować za­
sadę samodzielności w myśle­
niu, powinniśmy koniecznie 
samodzielnie przemyśleć spra­
wę wychowania charakterów 
moralnych wśród naszego mło­
dego pokolenia, które s.ą nie­
zbędnymi wartościami w życiu 
społecznym.
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Radzyń o konkursie Gdy ognisko czeka... ' Konferencje rejonowe rozwijają samodzielność
y ARZĄD Główny ZNP i 
•*-J redakcja „Głosu Nauczy­
cielskiego wystąpiły z poży­
teczną inicjatywą ogłaszając 
konkurs na pracę ogniska. Jest 
to jakby odpowiedź na stosun­
kowo liczne zapytania: „Co 
mamy robić w tych nowych 
ogniskach’1. Program konkursu 
sugeruje podjęcie przez zarzą­
dy ognisk różnych akcji kultu­
ralnych, towarzyskich, roz­
rywkowych, ale także pedago­
gicznych oraz organizacyjnych 
i zobowiązuje do pozyskania 
uczestnictwa w tych akcjach 
członków ognisk.

Intencją organizatorów kon­
kursu jest pozyskanie uczest­
nictwa ogółu nauczyciel­
stwa, a warunek 50% udziału 
ogółu członków w imprezach 
trzeba, jak sądzę, rozumieć tak, 
iż w pewnych akcjach mogą 
wziąć udział jedni koledzy, w 
innych drudzy, nikt zaś nie po­
winien pozostać na uboczu.

Wydaj e mi się to bardzo 
ważne, gdyż w naszych ognis­
kach mamy, niestety, kole­
gów, których nie można spot­
kać na żadnym zebraniu, za­
interesować żadną akcją, któ­
rzy na udział — choćby bierny 
— w pracach ogniska nigdy 
„nie mają czasu1’. A jedno­
cześnie jaki radosny objaw! 
Znaczna część kolegów chęt­
nie podejmuje się prac, któ­
rych ogół często nie widzi, ale 
które są niezbędne, by jaka­
kolwiek akcja się udała, cieszy 
się udanymi, chętnie uczestni­
czy w imprezach, znajduje za­
dowolenie w koleżeńskich kon­
taktach, żyje życiem związko­
wym.

Otóż, jak myślę, ta aktywi­
zacja członków Związku, do­
starczenie kolegom poczucia, 
że Związek, że nasze ognisko 
żyje, działa, że może stanowić 
w razie potrzeby oparcie, po­
winno być istotnym celem zor­
ganizowanego konkursu, zwła­
szcza w okresie, gdy z resty­
tuowaniem ognisk łączyliśmy 
takie nadzieje — i jednocześ­
nie stawaliśmy czasem z opusz­
czonymi rękami, nie wiedząc 
co dalej robić.

Nasze ognisko przyjęło o- 
głoszenie konkursu przychyl­
nie. Mówiliśmy o nim na ostat­
nim posiedzeniu Zarządu w 
grudniu, lecz uważaliśmy, że 
konieczne jest wyrażenie zda­
nia przez ogół członków, że 
niezbędna jest ogólna deklara­
cja gotowości pracy i uczest­
nictwa w akcjach, które zapla­
nuje i przygotuje Zarząd. Do­
piero po uzyskaniu tej dekla­
racji mogliśmy wysłać zawia­
domienie o przystąpieniu do 
konkursu.

Tymczasem zaczęły nasuwać 
się nam pewne uwagi — naj­
pierw realizacyjne, a potem 
zasadnicze. Dochodzimy do 
przekonania, że ze względów 
obiektywnych nie uda się nam 
zgromadzić na wszystkie akcje

50% ogółu członków albo ze 
względu na specyfikę zaplano­
wanych zajęć (np. turniej sza­
chowy, brydżowy, wystawa 
prac ręcznych, dyskusja o egza­
minach maturalnych, którą 
przeprowadziliśmy tylko w 
gronie kolegów uczących
w liceum ogólnokształcącym), 
albo ze względu na warunki, 
komunikacyjne. Czy więc nie 
należałoby zmodyfikować wy­
mogu 50% uczestnictwa we 
wszystkich akcjach, a miano­
wicie procentową normę u- 
czestnictwa określać od — do z 
ewentualną premią za wyższy 
procent obecności.

Również w toku pracy nasunęły 
się nam uwagi, co do punktacji za 
poszczególne akcje np.: zorganizo­
wanie kuligu kosztowało nas nie­
wiele wysiłku — otrzymujemy za 
to 5 punktów. Tymczasem przygo­
towanie wieczoru towarzyskiego 
zaktywizowało kilkanaście osób, 
które uczyły się dialogu, ćwiczyły 
piosenki, wykonywały kotyliony 
(jak miłe te zebrania — dosłownie 
robocze!) i dekoracje, sporządzały 
żartobliwe upominki itp., wreszcie 
przygotowały gospodarczą stronę 
wieczorku. Doszliśmy do przeko­
nania, że ocena 2 pkt. należałaby 
się za każdy z osobna zespół prac 
przygotowawczych do wieczorku, 
a nie za samo „spotkanie towa­
rzyskie”.

Oczywiście, pierwszy kon­
kurs tego rodzaju może być 
niedoskonały, regulamin wy­
maga próby życia, lecz bez 
względu na usterki konkurs 
przedstawia duże wartości — 
wprowadza motyw współza­
wodnictwa, budzi ambicję, i to 
nie tylko ambicję uzyskania 
nagrody, więc nie wzgląd czy­
sto materialny, lecz ambicję o- 
kazania się jak najlepszym ze­
społem w naszym powiecie, 
naszym województwie, w Pol­
sce.

Oczywiście konkurs nie wy­
czerpuje zakresu działalności 
ogniska. Dobre ognisko nie tyl­
ko przeprowadza akcje, orga­
nizuje imprezy, lecz żyje ży­
ciem swego środowiska i ży­
ciem całego kraju. Nasz zarząd 
ogniska zabiega również — 
bez względu na dotychczasowe 
rezultaty — o polepszenie wa­
runków mieszkaniowych na­
uczycielstwa, interweniuje w 
GS o dostawę pieczywa do 
sklepów wiejskich, zabiega o 
utrzymanie kontaktów z Ko­
misją Oświatową MRN, orga­
nizuje opinię nauczycielską 
wobec ważnych spraw natury 
ogólnej zarówno zawodowych, 
jak i państwowych, troszczy 
się o jedność działania nauczy­
cielstwa w środowisku, o 
.współpracę oraz współdziała­
nie szkół itp. Nie potrzeba do­
dawać, że przedmiotem spe­
cjalnej troskliwości zarządu o- 
gniska i jego komisji pedago­
gicznej są konferencje rejono­
we — ale to temat, który wy­
maga osobnego omówienia.

I
 Zgłoszenia 

na konkurs |

napływają |Oto trzy następujące % 
ogniska przystąpiły do -Z 
konkursu: w PIOTRKO- ?. 
WIE TRYBUNALSKIM, w S 
NIEMCACH, pow. Lubar- '•? 
tów, w DAMNICY, pow. T 
Słupsk. *

Czy cała ta działalność og­
nisk i zarządów może być w 
jakiś sposób przy ocenianiu 
wyników konkursu brana pod 
uwagę? Nie jest to łatwe ani 
tak wymierne, jak np. ilość osób 
czestniczących w imprezie, a 
jednak ważne.

Pragnę zestawić wnioski czy 
propozycje, które, moim zda­
niem, mogłyby być uwzględ­
nione jeszcze teraz, mimo że 
konkurs już trwa:

1. zrewidować wymagany 
procent uczestnictwa i obniżyć 
go w niektórych pozycjach 
albo inaczej określić minimal­
ny procent w ogniskach miej 
skich, inaczej zaś w rozproszę-

i€.

nych terytorialnie ogniskach 
wiejskich i mieszanych;

2. również bardziej elastycz­
nie postawić skalę punktacji ' 
biorąc pod uwagę warunki, w | 
jakich realizuje się poszczegól­
ne zadania konkursowe oraz 
szczególniejsze ich wzbogacę- . 
nie;

3. wezwać zarządy ognisk do 
wysuwania własnej inicjatywy , 
w zakresie wzbogacania tema­
tyki konkursowej z uwagą, iż 
powinny to być akcje, których 
wyniki dadzą się sprawdzić 
formalnie.

Jednakże musimy pamiętać, 
że konkurs, jego tematyka i 
regulamin nie są celem same 
w sobie, lecz że stanowią tyl­
ko środki, za pomocą których 
pragniemy dopracować się ; 
również pewnych, nie zawsze i 
wymiernych rezultatów.

MIECZYSŁAW STAGROWSKI
Radzyń Podlaski

OD REDAKCJI: W związku z u- : 
wagami Ogniska w Radzyniu 

przypominamy, że regularna kon­
kursowy przewiduje specyficzne 
warunki poszczególnych ognisk. W I 
warunkach konkursu zaznaczone 1 
jest wyraźnie: „Nagrody będą 
przyznane według ilości osiągnię­
tych punktów, przy uwzg!ęc-n:en;u 
warunków, w jakich pracuje dane 
ognisko (np. nrasto, wieś)”. Doty­
czy to także frekwencji. Wspom­
niane 50 proc, frekwencji traktowane 
jest ramowo i odchylenia będą 
uwzględniane w zależności od spe­
cyfiki konkretnego zadania kon­
kursowego i warunków komunika­
cyjnych danego ogniska.

Przy ocenie Jury konkursowe bę­
dzie brało pod uwagę całokształt 
pracy ogniska, a nie tylko punkty | 
wymienione w regulaminie. Trzeba 
jednak wyraźnie i konkretnie wy­
mienić w uwagach każdą formę i 
działalności, no. ułatwienie nauczy­
cielom zakupu artykułów pierw­
szej potrzeby (co zrobiono, jaki o- 
siągiręto konkretny rezultat). Jeże­
li ognisko (tak jak w Radzyniu) 
zorganizowało spotkań e towarzys- ; 
kie przygotowując część artystycz- i 
ną — to, oczywiście, należy się 
więcej punktów niż za samo spot­
kanie. Trzeba tylko wyraźnie w 
kwestionariuszu zaznaczyć: spot­
kanie towarzyskie — zadanie 1 
(2 pkt.) i np. przygotowanie częś­
ci artystycznej — zadanie 12 (7 
pkt.).

Ogłaszając konkurs ograuiczyliś- j 
my się do 23 zadań, byłoby zresztą | 
niemożliwością wymienić wszystkie 
możliwe formy dziaia ności. N:e 
powinno to jednak w żadnym wy­
padku ograniczać ani hamować 
inicjatywy ogniska.

W 8 NUMERZE „Przyja- 
ciółki" z dnia 23.11.1958 

roku ukazał się artykuł pt. 
..Gdy brak zaufania". Mowa w 
nim o kierowniczce szkoły, 
która swoim niewłaściwym po­
stępowaniem zraziła sobie nie 
tylko dzieci, nie tylko środowi­
sko. ale również i całe grono 
nauczycielskie.

Nie wdaję się w ocenę słusz­
ności zarzutów stawianych 
owej kierowniczce. Nie znam 
faktów. Nie zatrzymywałabym 
się też nad tą sprawą, gdyby 
ii.e 10, że wspum.liany ai*.yxuł 
nie jest wypaak.em odosobnio­
nym.

Pojawiają się od czasu do 
czasu artykuły w prasie, w 
których nauczyciel przedsta­
wiony jest w niezbyt korzyst­
nym świetle. Artykuły takie 
budzą zawsze zrozumiałe roz­
goryczenie, że nie dostrzega się 
ofiarnej pracy ogó.u nauczy­
cielstwa, a Widzi się tylko bię- 
dy i niedociągnięcia. Budzą też 
zrozumiały n.epJkój. Wszak 
każdy tego typu artykuł — na­
wet gdyoy treść była najbar­
dziej prawdziwa — może spo­
wodować i powoduje wiele 
kłopotów w pracy wychowaw­
czej z młodzieżą, która prze­
cież także czyta prasę.

Stąd pierwszym 1 naturalnym 
odrucnem są pretensje i zarzu­
ty pcd adresem prasy za pu­
blikowanie artykułów atakują­
cych nauczyciela. Protestują 
więc przeciwko tej formie kry­
tyki nauczyciela poszczególni 
koledzy — indywidualnie, pro­
testują ogniwa związkowe — 
ogniska i oddziały ZNP. Ale 
cóż, artykuł ujrzał już światło 
dzienne i faktu nie da się 
zmienić. A przecież nie kto 
inny jak właśnie Związek — 
zwłaszcza ognisko — mógłby
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organizuje od dłuższego już 
czasu różne imprezy, których 
celem jest dostarczenie rozry­
wek kulturalnych, zacieśnienie 
więzi towarzyskiej, a ponadto 
zachęcenie i przygotowanie ko­
legów do pracy społecznej w 
środowisku. Obecnie, kiedy 
ognisko przystąpiło do konkur­
su „Nasze ognisko debrze pra­
cuje" wysiłki jego wzmogły się.

Dotychczas zorganizowano ja­
ko prace konkursowe trzy wie­
czory towarzyskie.

Odbyły się również dwie wy­
cieczki cło Warszawy — uczest­
nicy byli na przedstawieniu 
„Pastorałka" i na „Mazowszu".

Te proste i dostępne dla każ­
dego ogniska formy przyniosły 
mu duże korzyści. Dzięki nim 
doszło do zorganizowania ma­
łego zespołu chóralnego i roz­
winęło się też życie towarzy­
skie.

Obecnie trwają przygotowa­
nia do przedstawienia kukieł­
kowego pt. „Skarb pcd gruszą" 
w opracowaniu kol. Wandy 
Weinert. Lalki zostały wykona­
ne przez dzieci szkolne pod 
kierunkiem kol. Heleny Ziół­
kowskiej.

Ciekawe są dalsze zamierze­
nia ogniska w Łochowie. Po­
stanowiono np. przygotować 
dwa wieczory literackie i na 
jeden z nich zaprosić autora. 
Zdecydowano również, urządzić 
w okresie wakacji'wycieczkę do

kulturalne nie tylko nauczycie­
li, ale i społeczeństwa. Żadna 
zabawa organizowana przez 
gminną spółdzielnię nie obej­
dzie się bez części artystycznej I 
w wykonaniu nauczycieli.

Nauczyciele, członkowie GS. 
troszczą się także o właściwe 
wyzyskanie nadwyżki bilanso­
wej, z której dość pokaźny pro­
cent powinien być zgodnie > 
zarządzeniem CRS „Sarn op.-m ;■ i 
Chłopska" przeznaczany na ce­
le społeczno-kulturalne (w bież, 
roku 32 tys. złotych). Ponadto. 
postanowiono ufundować bi- i 
bliotekę ruchomą na użytek kó­
łek rolniczych.

9 marca br. odbyła się jedna i 
z imprez kulturalnych ogniska. 
Niemal w komplecie przybyli • 
miejscowi nauczyciele. Zjechały ; 
sankami koleżanki z Domu 
Dziecka w Julinie, koledzy ze 
szkół w Ostrówku. Kamionce i 
innych. Razem przybyło ponad ! 
200 osób.

Program imprezy by! b. cie­
kawy. Wystawiono rewię pt. 
„Nauczyciele nie mogą być ner­
wów!" w opracowaniu i wyko­
naniu kolegów. W piosence, in­
scenizacji pokazano warunki : 
pracy nauczyciela, jego dbałość ' 
i treskę o nauczanie i wycho- 1 
wanie młodzieży. Była też i cię­
ta satyra na rodziców, którzy 
interesują się nauką dzieci tyl­
ko przed końcem roku, satyra 
na biurokrację, na tych, co 
jeszcze wierzą we wróżby i I

w znacznej większości wypad­
ków zapobiec ukazaniu się ta­
kiego artykułu. Tak. dosłow­
nie — po prostu zapobiec.

Wróćmy do owego artykułu 
z „Przyjaciółki". Wymieniona ; 
kierowniczka szkoły piastuje 
swoje stanowisko dopiero dwa j 
lata. I jak wynika z opinii śro­
dowiska: „dwa lata temu, gdy 
była tylko nauczycielką, to ta­
ka (chodzi o arogancję — przyp. 
D. Ch.) nie była". Współprace i 
z gronem nauczycielskim ukła­
da się w tej szkole źle. Jak i 
twierdzi autor artykułu: „...ar­
gumenty nauczycieli przeciwko 
kierowniczce nie zmieściłyby i 
się na dwóch stronach gazety". 
Znała te fakty wieś, znały dzie­
ci szkolne. Czyżby nie znał ich ’ 
Związek, Ognisko i Zarząd Od­
działu Powiatowego ZNP? Czyż ! 
nauczyciele wspomnianej szko­
ły. którzy tyle mają pod adre- 1 
sem kierowniczki zarzutów, nie 
mogli i nie powinni próbować 
załatwić tej sprawy i oczyścić i 
atmosfery u siebie na zebraniu I 
ogniska, a gdyby to nie odnio­
sło skutku interweniować w i 
Zarządz;e Oddziału ZNP. a na- i 
wet zwrócić się do sądu kole­
żeńskiego? Czyż trzeba było j 
czekać, aż wrzód nabrzmieje 
i peknie publicznie w postaci I 
artykułu w „Przyjaciółce"9

Może w porę zwrócona uwa­
ga. upomnienie czy nagana or- , 
ganizacji związkowej zapobie­
głyby dalszemu narastaniu . 
konfliktu zarówno z nauczy- ' 
cielstwem, jak i środowiskiem.

Ogniska mają prawo, wię- | 
cej. mają moralny obowiązek i 
czuwać nad atmosferę w szko- . 
le. mają obowiązek likwido­
wać różne konflikty i niesna­
ski między kolegami, mają obo- 
.wiązek wpływać perswazją i 
sankcjami organizacyjnymi na 
tych, których postawa, jako 
nauczycieli i wychowawców, 
budzi zastrzeżenie. Nie wolno 
czekać, aż konflikt urośnie do 
rozmiarów problemu, aż przy- 
bierze postać nieodwracalną w 
skutkach.

Jeżeli tego sami nie zrobi­
my — nie możemy mieć pre­
tensji, że ktoś inny nas w tym 
wyręcza, nawet jeśli to będzie 
prasa i nawet jeśli uczyni to 
w formie artykpłu.

Można śmiało zaryzykować ■ 
twierdzenie, że im lepiej będą 
pracowały nasze ogniwa związ­
kowe, im bardziej będą się j 
czuły odpowiedzialno za atmo­
sferę i pracę szkoły — tym : 
mniej będzie artykułów ataku- i 
jących nauczyciela.

I
D. Ch.

1VT ASZE ognisko obejmuje 9 
I ’ szkół i 40 nauczycieli. Sie­
dem szkół leży na prawym brze­
gu Nidy, pomiędzy Pińczowem 
a Wiślicą, dwie natomiast na 
lewym brzegu, ośrodkiem jest 
Chroberz. Najbliższe miasta 
Pińczów i Wiślica oddalone są 
o 15 km.

Błota i wylewy utrudniają 
kontakty. Jesienią często odci­
nają nas zupełnie cd lewego 
brzegu Nidy. Ale trudności te 
pokonujemy i — aby jeszcze 
bardziej ożywić pracę ogniska 
— przystąpiliśmy do konkursu.

15 lutego br. zorganizowaliś­
my spotkanie towarzyskie, któ­
re odbyło się w Szkole Podsta­
wowej w Kozubowie. Wesoło 
spędziliśmy czas na pogawędce 
przy smacznym i obfitym pod­
wieczorku przygotowanym przez 
miejscowe grono. Koszty pokry­
liśmy wspólnie.

Humor dopisywał. Pączki wy­
wołały nastrój karnawałowy, 
który przejawił się w zespoło­
wych śpiewach i tańcu. Wpraw­
dzie nie miał kto przygrywać, 
ale śpiew i rytmiczne przyklas­
kiwanie w zupełności wystar­
czyły.

W czasie tego spotkania wyłoniły 
się projekty naszych prac konkur­
sowych, którymi pokieruje zarząd 
ogniska. M. in. postanowiliśmy 
zorganizować bibliotekę ogniskową. 
Na kierowniczkę biblioteki została 
wybrana kol. Stefania Gil ze szko­
ły w ( hrobrzu. Tam też będzie sta­
ła siedziba biblioteki. Do pierw­
szych dni marca zebraliśmy wspól­
nymi siłami 68 tomów’ dzieł peda­
gogicznych, z których wiele ma 
dużą wartość, i 10 czasopism. Do­
konaliśmy również inwentaryzacji. 
Nie jest to dużo, ale jak na po­
czątek — wcale* nieźle.

Z biblioteki tej, którą będzie­
my w przyszłości rozwijać, ko­
rzystać będą nie tylko członko-

wie naszego ogniska, aie rów­
nież i ognisk sąsiednich. Stan 
liczbowy tomów będziemy po­
większać i urozmaicać wypoży­
czanymi kompletami z bibliote­
ki powiatowej.

Biblioteka czynna będzie co­
dziennie. Oprócz tego prowa­
dzona będzie wymiana książek 
w czasie zebrań ogniska w 
Chrobrzu, a w razie zebrania 
w innej szkole będą wypożycza­
ne zamówione uprzednio książ­
ki. Już w pierwszym dniu uru­
chomienia biblioteki wypoży­
czono sporo książek. Fakt ten 
dowodzi, że biblioteka była po­
trzebna.

Jeszcze w kwietniu 1957 r. 
odbyła się u nas „doświadczal­
na" konferencja rejonowa. O- 
becni byli: prezes i członkowie 
Zarządu Oddziału, przedstawi­
ciele Wydziału Oświaty oraz 
PODKO. Program był dość u- 
rozmaicony i bogaty.

Z tej konferencji wyciągnę­
liśmy pewne wnioski. Wzrosła 
aktywizacja nauczycieli, do 
konferencji musiało się dobrze 
przygotować około 30% człon­
ków — lekcje, referaty, korefe- 
raty —- wzrosło poczucie odpo­
wiedzialności za poziom pracy. 
Konferencja rejonowa budzi i 
rozwija samodzielność, inicjaty­
wę nauczycieli, umożliwia do­
bór tych metod i treści, które 
w danej sytuacji są najbardziej 
pożądane. Przyczynia się rów­

nież do rozwoju współpracy, 
koleżeńskości, poziomu kultu­
ralnego.

Dlatego też przystępując do 
konkursu położyliśmy duży na­
cisk na konferencje rejonowe. 
W tym roku szkolnym odbyły 
się już 2 konferencje — jedna 
w grudniu ub. roku w Złotej, a 
druga w lutym br. w Kozubo- 
wle.

Planujemy jeezeze Jedną konfe­
rencją w maju — tym razem w 
Szkoło w Gackach. Zapowiada etą 
ona pracowicie. Oprócz lekcji w 
klasie III (biologia, przemysł i rze­
miosło z uwzględnieniem rejonu) 
wygłoszona będzie krótka pogadan­
ka pt. „Bogactwa naturalne doliny 
Nidy”. Dla ilustracji tematu zwie­
dzimy fabrykę przetworów gipso­
wych „Dolina Nidy” w Gackach 1 
odhędziemy krótką wycieczkę do 
małego rezerwatu przyrodniczego 
oddalonego o 1 km od Gacek.

Na tej konferencji ustalimy 
również temat pierwszej konfe­
rencji w przyszłym reku szkol­
nym.

Trzeba podkreślić, że w du­
żym stopniu do urozmaicenia i 
ożywienia pracy na konferen­
cjach przyczynił się konkurs 
Zarządu Głównego ZNP i Re­
dakcji ..Głosu Nauczycielskiego" 
pod wezwaniem — „Nasze ogni­
sko dobrze pracuje".

H. KAWIORSKI
Chroberz, pow. Pińczów

Bułgarii.
Występy artystyczne łochowskiego ogniska Ognisko dostrzega potrzeby

Nauczyciele upominają się
o „Naszą Księgarnię”

W SPRAWIE „Naszej Księgarni" napły­
wają ustawicznie uchwały nauczyciel­
stwa związkowego, które czuje się 

głęboko dotknięte stanowiskiem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Go­
styniu Poznańskim w imieniu nauczycieli te­
go powiatu plaże: „Protestujemy przeciw me­
todom, jakie stosuje Ministe.rstwo Kultury 
i Sztuki w stosunku do nauczycielstwa zrze­
szonego w ZNP. To odwlekanie decyzji w 
sprawie „Naszej Księgarni" jest dosyć 
dziwne.

„...Przed wielu laty swoimi skromnymi po­
borami przyczyniliśmy się do stworzenia lej 
instytucji, która została nam zabrana. Obec­
nie żądamy, by Zarząd Główny zajął się ener­
gicznie rewindykacją naszej własności. Im 
prędzej to się stanie, tym dla dobra sprawy 
będzie lepiej."

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Ko­
le w imieniu 650 członków organizacji tego 
powiatu oświadcza:

„Na VI Krajowym Zjeździe Delegatów ZNP 
obok wielu słusznych żądań — delegaci do­

magali się zwrotu naszej nauczycielskiej in­
stytucji wydawniczej, w założenie której i w 
jej rozwój wkładaliśmy nasze ciężko zapraco­
wane pieniądze.

Utraty „Naszej Księgarni" nauczycielstwo 
nie mogło i nie może nadal przeboleć.

Nauczycielstwo powiatu kolskiego już w 
ub. roku rozpoczęło pracę samokształceniową 
w 11 ogniskach. Pracę naszą hamuje jednak 
w dużym stopniu brak biuletynów informa­
cyjnych, brak odpowiedniej lektury z dzie­
dziny psychologu, dydaktyki, pedagogiki i w 
ogóle materiałów, które pomagałyby nam w 
pracy zawodowej. Pomocy tej dotychczas nie 
otrzymaliśmy, ale wiemy, że ten ważny po­
stulat nie może być przez Zarząd Główny zre­
alizowany, gdyż zwrócenie „Naszej Księgarni" 
jest hamowane przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki.

Solidaryzując się w tej sprawie ze stano­
wiskiem Zarządu Głównego — sądzimy, że 
Ministerstwo Kultury zmieni swój lekcewa­
żący stosunek w sprawie oddania „Naszej 
Księgarni" w ręce właściwych gospodarzy".

uroki, na wizytatorów szkół itip. 
Najpiękniejsze piosenki ludowe 
w wykonaniu chóru poświęcono 
tym, którzy pomagają nauczy­
cielowi i szkole.

Publiczność, która wypełniła 
po brzegi salę gimnastyczną ■ 
szkoły, każdy numer programu I 
nagradzała hucznymi oklaska­
mi. Czuło się serdeczny stosu- { 
nek społeczeństwa do nauczy- ! 
cieli.

Dużym powodzeniem cieszyła | 
się także zorganizowana w tym I 
dniu loteria, częściowo fanty 
wykonali nauczyciele, ale w i 
większości nadesłały je instytu- ■ 
cje i prywatne osoby.

Kiedy już wykupiono wszyst- | 
kie fanty, gromady zadowolo-1 
nych i rozśpiewanych ludzi 
rozeszły się do domów. Ale na­
wet na drogach i ścieżkach i 
śpiewano jeszcze „Tak pan py- i 
taj córeczkę, aby miała piątecz- i 
kę“, „Dziura w desce" i inne. I

Potem była wspólna herbat-! 
ka nauczycielska. W serdeczne; | 
atmosferze, przy współudziale 
przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa dzielono się uwa­
gami na temat minionego dnia 
i zastanawiano wspólnie, co 
należałoby robić w przyszłości, 
by życie w Łochowie było 
jeszcze bardziej urozmaicone.

M. TUTO

Redakcja 
„Spółdzielczości w Szkole” 

zawiadamia że: 
termin konkursu pt.

..Spółdzielnia w naszej szkole" 
został przedłużony do dnia 31 

marca br.
Przypominamy,, że w konkursie 

mogą uczestniczyć uczniowie klas 
V—VII szkoły podstawowej biorący 
czynny udział w działalności spół­
dzielni uczniowskiej lub w organi­
zowaniu takiej spółdzielni, a pisem­
ne prace konkursowe przygotowane 
zespołowo lub indywidualnie (o, o- 
wiadania, opisy, listy, sprawozda­
nia, zdjęcia itp.) powinny dotyczyć 
działalności spółdzielni uczniow­
skiej w szkole w r. 1357 lub przygo­
towań do jej utworzenia.

Prace konkursowe należy nadsy­
łać pod adresem: Polskie Radio, re­
dakcja Błękitnej Sztafety, Warsza­
wa 10, Skrytka pocztowa 4S z do­
piskiem na kopercie — Konkurs 
spółdzielczy.

Na autorów najlepszych prac cze­
kają nagrody od 750.— do 1500.— 
złotych.

Najmłodszy zespół 
w Siedleckiem

Ą I Al. O jest chyba okręgów
D'-*- ZNP'. na terenie których 

rozwijałoby się tak bujne życie 
kulturalne, artystyczne, szcze­
gólnie zaś w zakresie kultury 
muzycznej — jak to obserwuje 
się w okręgu warszawskim. W 
samym powiecie siedleckim jest 
kilka dobrych zespołów orkie­
strowych. Ostatnio powstał w 
tym powiecie najmłodszy zespół 
orkiestrowy we wsi Dziewule.

Wspólnym wysiłkiem kierow­
nika szkoły kol. Jurzyka, ko­
mitetu rodzicielskiego oraz po­
wiatowych i miejskich władz 
oświatowych uzyskano z war­
szawskiego Wydziału Oświaty 
41 instrumentów muzycznych. 
Sam akt przekazania młodzieży 
szkolnej instrumentów przez 
wizytatora kol. R. Kowalczyka 
odbył się uroczyście i w bardzo 
miłej atmosferze. Sala szkolna 
pełna była rodziców z dziećmi 
i gości. Przybyli przedstawicie­
le: warszawskiego Wydziału 
Oświaty, pracownicy Miejskiego 
i Powiatowego Wydziału Oświa­
ty w Siedlcach, przedstawiciel 
Zarządu Głównego ZNP.

Bardzo urozmaicony program 
artystyczny w wykonaniu dzieci 
szkolnych podobał się rodzicom, 
którzy z zapałem oklaskiwali 
każdy numer występu, a kiedy 
zobaczyli na podium 41 uczen­
nic i uczniów z instrumentami 
w rękach, byli głęboko (bez 
przesady) wzruszeni. Dał temu 
wyraz przedstawiciel komitetu 
rodzicielskiego ob. Zygmunt 
Wiśniewski, który powiedział: 
„Jaik Dziewule Dzaewulami — 
nigdy dotychczas nie przeżyły

one tak pięknego mementu jak 
dzisiaj. I nigdy w historii tej 
wsi nie zdarzyło się, by taka 
masa instrumentów znalazła się 
w rękach naszych dzieci". Ser­
decznie dziękował kierowniko­
wi warszawskiego Wydzia­
łu Oświaty Hetmankcwi, który 
swoją postawą zdobył serca 
mieszkańców wsi, wykazał tyle 
serdecznej troskliwości, zrozu­
mienia ich potrzeb, pomógł w 
załatwieniu tej sprawy i osta­
tecznie doprowadził do szczęśli­
wego dla szkoły i dla dzieci 
zakończenia.

W imieniu dzieci szkolnych 
dziękowała za wspaniały dar 
dziewczynka, która powiedziała: 
„Naj'eplej podziękujemy i wy­
razimy swą wdzięczność, jeśli 
za rok nasza szkolna orkiestra 
w Dziewulach pokaże, jak wy­
korzystała ów dar nie tylko w 
Dziewulach, ale i w innych 
miejscowościach naszego po­
wiatu".

W Dziewulach istnieje dzięki 
staraniu kierownika szkoły kol. 
Jurzyka Uniwersytet Powszech­
ny, który zdobył sobie duże 
uznanie. Dwa razy w tygodniu 
odbywają się wykłady obsługi­
wane przez specjalistów, frek­
wencja wynosi ok. 60 osób.

Pracy w Dziewulach jest spo­
ro. szkoła zdobywa uznanie, a 
pamiętać należy, że pracują w 
niej oprócz kierownika tylko 3 
młode nauczycielki, które dają 
duży wkład w rozwijanie pra­
cy kulturalno-oświatowej.

(stb)

Zespół orkiestrowy w Dziewulach
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Kronika związkowa
Dnia 12 marca br. sekretarz Komitetu Centralnego 

r^PR, tow. Jerzy Morawski, przyjął delegację Prezydium 
Zarządu Głównego ZNP. Przedmiotem kilkugodzinnej na­
rady była sytuacja szkoły i nauczyciela oraz działalność 
ZNP.

a. Minister Pracy t Opieki Społecznej, tow. Zawadzki, 
przyjął 13 marca delegację Prezydium ZG ZNP. Delega­
cja przedstawiła tow. Zawadzkiemu postulaty Zarząuu 
Głównego ZNP w sprawie emerytur nauczycieli.

-a. Delegacja Towarzystwa Nauczycieli Japońskich — 
biorąca udział w Międzynarodowej Konjerencji Nauczy­
cieli w sierpniu 1957 r. — przesłała po powrocie do kraju 
list z pozdrowieniami, w którym m. in. czytamy: „Prze­
kazując nauczycielom, dzieciom i narodowi japońskiemu 
wrażenia z pobytu w Polsce, będziemy się starali przyczy­
nić do dalszego rozwoju przyjaznych stosunków między 
Waszym krajem i Japonią oraz do umocnienia pokoju 
na świecie“.

aa. Na posiedzeniu sekretariatu Zarządu Głównego 
ZNP w dniu 18 marca omówiono porządek dzienny mają­
cego się odbyć zebrania Prezydium.

a. li marca obradowała pod przewodnictwem wice­
prezesa ZNP — kol. Maja, Komisja Współpracy Między­
narodowej.

Jk 13 marca br. odbyło się w gmachu ZNP spotkanie 
postów-nauczycieli.

jL Plenarne zebranie Zarządu Okręgu Krakowskiego, 
które odbyło się 14 marca, poświęcono przede wszystkim 
zagadnieniom ekonomicznym. Dotyczyło to szczególnie 
takich spraw jak: dostarczanie przez rady narodowe bez­
płatnych mieszkań dla natięzyc.eli pracujących w miej­
scowościach do 2 tys. mieszkańców, bezpłatnych podwód, 
talonów na atrakcyjne towary itp. Powyższe materiały 
posłużyły do omówienia sytuacji ekonomicznej nauczy­
cieli na naradzie zorganizowanej 18 marca przez KW 
PZPR. W naradzie wzięli udział członkowie rad narodo­
wych, wydziałów wykonawczych j prezesi zarządów od­
działów powiatowych ZNP.

as. 10 marca br. odbyło się plenum Zarządu ZNP woj. 
warszawskiego. Koledzy poinformowani zostali o dzia­
łalności Okręgu w zakresie realizacji wniosków i postu­
latów ir sprawach bytowych oraz działalności pedagogi­
cznej okręgu i oddz.ałów. Złożono sprawozdanie z reali­
zacji budżetu na rok 1957 i zatwierdzono budżet na rok 
bieżący. Wybrany został Sąd Organizacyjny.

a. Marzec to okres bardzo ożyw.onej działalności 
związkowej. Odbyły się plenarne zebrania zarządów 
okręgowych: 8 marca — we Wrocławiu, 16 marca — 
w Olsztynie, 15—16 marca w Łodzi (wojew.), a 24 marca 
odbędzie się w Poznaniu.

ak 3 marca br, odbyło się plenum Zarządu Powiato­
wego ZNP w Pyrzycach. W dyskusji zwrócono szczegól­
ną uwagę na warunki bytowe nauczycieli — trudności 
mieszkaniowe, słabe zaopatrzenie GS w artykuły pierw­
szej potrzeby, trudności opałowe i bardzo małe w stosun­
ku do potrzeb przydziały talonów na artykuły atrakcyjne.

a. Na posiedzeniu Prezydium Głównego Sądu Organi­
zacyjnego ZNP w dniu 12.III.br. postanowiono zwołać 
plenum Sądu. Plenum uchwali regulamin i instrukcje, 
dokona podziału Sądu na 3 zespoły i wyznaczy terminy 
dla poszczególnych spraw.

ak Zarząd Okręgu ZNP m. Łodzi zorganizował 12 mar­
ca br. naradę nauczycieli — radnych z udziałem przed­
stawicieli Wydziału Oświaty i KW PZPR. W naradzie 
— która miała, na celu omówienie sytuacji i potrzeb 
szkolnictwa m. Łodzi w związku z nowym rokiem szkol­
nym oraz zorganizowanie Klubu Radnych — wzięli rów­
nież udział: prezes ZNP — kol. Wojeński, kol. Dzienisie­
wicz i przedstawiciel „Głosu Nauczycielskiego".

▲ 10 marca br. Wydział Pedagogiczny ZG ZNP powo­
łał komisję do spraw audycji dydaktyczno-wychowaw­
czych Polskiego Radia. Wygłoszone zostały dwa zasadni­
cze referaty: „Ocena stanu radiofonizacji i wykorzystanie 
audycji w szkołach" (Jerzy Kubin — Polskie Radio), 
„Struktura i treść programu radiowego a prace szkoły" 
(Kazimierz Staszewski — kierownik szkoły). W zebraniu 
wziął udział prezes ZNP — Kol. Wojeński, przedstawi­
ciel Polskiego Radia, kierownicy i nauczyciele z terenu. 
Przewodniczył zast. kier. Wydz. Pedagogicznego — kol. 
Makowski.

ak. 5 marca br. odbyło się w Klubie Nauczycielskim 
w Poznaniu zebranie przewodniczących ognisk i wydzia­
łów pedagogicznych powiatu poznańskiego, poświęcone 
organizacji pracy konferencji rejonowych pod względem 
organizacyjnym, pedagogicznym i towarzyskim. Postano­
wiono wprowadzić skrzynkę poradnictwa metodyczno-dy- 
daktycznego.

ak Jak co miesiąc — 13 marca br. odbyło się posiedze­
nie Komitetu Repatriacyjnego przy Zarządzie Głównym 
ZNP. Rozpatrzono 12 podań kolegów, którzy w ostatnich 
miesiącach powrócili do kraju. Przyznano bezzwrotne za­
pomogi ńa sumę 11.500 zł.

ak. „Dziennik Bałtycki" nr 49 z 37.II.br. donosi: „Hen­
ryk Górecki z Tulić, pow. Sztum, skażany został na 7 mie- 
s ęcy więzienia za ubliżanie pracownikom Wydziału 
Egzekucyjnego przy wykonywaniu przez nich Czynności 
urzędowych". A dalej Czytamy: „Krystyna Bardońska 
z Jarzębiny, pow. Sztum, za obrazę i uderzenie nauczy­
ciela skazana została na 7 miesięcy więzienia z zawiesze­
niem na okres 2 lat". Bez komentarzy!

ak. W powiecie brzezińskim co szósty nauczyciel jest 
radnym. W PPRN w Brzezicach nauczyciele stanowią 
15 proc, ogólnej liczby radnych.

A. Uroczyście obchodziło dzień święta kobiet Ognisko 
ZNP przy Liceum. Ogólnokształcącym w Ciechocinku. 
Młodzież przygotowała pod kierunkiem nauczycieli bogatą 
Część artystyczną. Nie zapomniała również ó kwiatach 
dla swoich nauczycielek i wychowawczyń,
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Nr 12 Głos Nauczycielski \

W 70 rocznicę urodzin 
A. Makarenki *
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T ESIEŃ 1920 roku. Ciężkie 
J czasy wojny domowej i 

bezładu. Po kraju błądzą bez­
domne dzieci: jedne straciły ro­
dziców w zamieszaniu ewa­
kuacji, inne zostały osierocone 
w czasie wojny, a jeszcze inne 
nędza wygnała na ulicę przed 
rewolucją. Dzieci te trzeba 
zwrócić społeczeństwu, trzeba z 
nich zrobić uczciwych ludzi, 
trzeba wychować je na poży­
tecznych i godnych obywateli 
swojej ojczyzny. Dlatego wła­
śnie Antoni Makarenko — nau­
czyciel, człowiek stanowczy i 
odważny — otrzymał zadanie 
stworzenia kolonu dla nielet­
nich przestępców.

Makarenko był człowiekiem 
nadzwyczaj bystrym; w każ­
dym wychowanku potrafił do­
strzec jego najlepsze cechy, głę­
boko nieraz ukryte. Potrafił na- 
wet, zdawałoby się, w zupełnie 
beznadziejnym wyrostku odna­
leźć strunę, która, może za­
dźwięczeć mocno i czysto.- Wy­
chowywał więc ciepłym, przy­
jacielskim spojrzeniem, gniew­
nym. pełnym pogardy słowem, 
jak również nieustannym zain­
teresowaniem, jakiego udzielał 
każdemu bez wyjątku — do 
najmniejszego i najbardziej sza­
rego kolonisty, Makarenko, pe- 
dagog-nowator, pokazał' jak 
ogromnie ważnym czynnikiem 
wychowawczym jest praca, jak 
wielkie znaczenie nią. zespole­
nie dzieci w mocny kolektyw.

Kolektyw stał się głównym 
wychowawcą w kolonii. Przed 
jego sądem drżeli, a jego po­
chwała napawała dumą koloni­
stów. Właśnie stworzenie ko­
lektywu — działającego, szanu­
jącego pracę, sprawiedliwego, 
wymagającego i zawsze czujne­
go — oto. co pedagog, uważał 
zat swe zwycięstwo, z.a najwięk­
sze swoje osiągnięcie.

W napisanach z talentem 
utworach Makarenki, opartych 
na bogatych doświadczeniach z 
pracy* w kolonii, w powieściach 
takich jak: „Poemat pedago­
giczny", „Chorągwie na wie­
żach", „Książka dla rodziców" 
itp.. ukazana jest przeobrażają­
ca moc pracy w kolektywie.

Jest jeszcze jedno zagadnie­
nie, do którego Makarenko w

I pracy swej ciągle nawiązywał. 
1 Jest to tzw. „projektowanie" 
! osobowości ludzkiej: dokładne 
I poznanie dziecka, umiejętność 
j zrozumienia, w czym przejawia 
się jego indywidusRność, umie­
jętność wydobycia z duszy 
dziecka wszystkiego, co dobre, 
tworzenie nowych cech charak­
teru i wyeliminowanie wszyst­
kiego, co przeszkadza pełnemu 
rozkwitowi kiełkujących u 
dziecka zdolności. I Makarenko 
potrafił przewidzieć według 
ziarna siłę przyszłego drzewa, 
kierować jego wzrostem i osią­
gać to. że zamierzenie wcielało 
się w życie.

Wszyscy czytelnicy „Poematu 
pedagogicznego", zapewne do- 

i skonale pamiętają Buruna — 
( tego karciarza i złodziejaszka, 
| który stał się potem pomocni- 
[ Ifiem Makarenki i w którym 
ten wybitny pedagog pokładał 

( wielkie nadzieje. W trudnym 
dla kraju reku 1941. Burun po­
szedł, na front, walczył pod Sta­
lingradem, uczestniczył w zdo- 

i byciu Królewca i skończył 
wojnę jako pułkownik gwardii.

Wychowaniu dzieci poświęcił 
swe życie najbardziej porywczy 
i nieokiełznany z wychowan­
ków Makarenki, jedna z naj- 

. wyrazistszych postaci „Poema- 
, tu" -— Siemion Karabąnow. łon 
। został nauczycielem, kierowni­
kiem domu dziecka. W czasie 
wojny Siemion walczył w sze­
regach Armii Radzieckiej, był 

| ciężko ranny, a teraz znów po­
wrócił do umiłowanej pracy.

Aleksander Zadorow przybył 
do kolonii z pierwszą partią 
„niepełnoletnich przestępców" i 
me ukrywa! bynajmniej swojej 

( głębokiej pogardy dla kolonii, 
wychowawców, wszelkiej pracy 
i wszystkiego na świecie. Na 
prześlicznych, niezwykle prze- 

■ konywających stronicach książ- 
( ki śledzimy piękną prze­
mianę, jaka w nim zachodzi. 
Staje się on jednym z najlep­
szych przyjaciół i pomocników 

| Makarenki, sławą i dumą całej 
i kolonii. Obecnie Zadorow pra­
cuje jako inżynier-hydraulik w 
Tallinie.

Dziewiętnaście lat minęło od 
dnia śmierci Makarenki, lecz, 

■ gdy czytasz jego książki, wi- 
i dzdsz: wszystko nadal w nich 
żyje. Żadna myśl, żadna rada 

i czy domysł nie postarzały się. 
i nie pokryły pleśnią ani nie 
( nadgryzła ich rdza czasu, 
dźwięczą one tak, jakby były 

I wypowiedziane dziś, jakby i w 
I ostatnich latach autor tych 
i książek — obywatel, pisarz, 
i nauczyciel — walczył, zwyciężał 
, i budował razem ze swym kra- 
' jem. Jego książki spotkały się 

z gorącą sympatią narodu i z 
głęboka wdzięcznością ' nauczy­
cieli. Wszystko, co zrodziło się 
z jego myśli, jego doświadcze­
nia, wzbogaciło radziecką naukę 
pedagogiczną w praktykę i 
wszystko to wiernie służy wy­
chowawcy w jego trudnej pra­
cy.

FRIDA WIGDOROWA — 
znana pisarka radziecka i peda­
gog — następczyni ANTONIE­
GO MAKARENKI.

0 sytuacji szkolnictwa w m. Łodzi

Eksperyment sprzed 30 laty Problem klas łączonych

Wycieczkowa Kasa Oszczędności
W ROKU 1927, kiedy jako 1 

młody jeszcze nauczyciel 
pracowałem w Łomiankach pod i 
Warszawą, wpadła mi do ręki 
broszurka Jana Bieleckiego pt. 
„Organizacja oszczędzających". 
Jan Bielecki napisał mniej 
więcej te słowa: „Przed 
oszczędzającymi trzeba posta­
wić konkretny cel oszczędza­
nia". Pomyślałem sobie wtedy 
— to bardzo mądra myśl. Trze­
ba wykorzystać ją w wychowa­
niu dzieci.

Nie byłem zwolennikiem wy­
chowywania sknerów i dusi- 
groszy. Zresztą, oszczędzanie 
dla niewiadomego celu, a więc 
oszczędzanie dla samego 
oszczędzania, czy chociażby 
oszczędzanie dla zabezpieczenia 
sobie czegoś nieokreślonego i 
bardzo dalekiego — nie mogło 
być zrozumiale dla dzieci i nie 
mogło ich pociągać. Nie miałem 
sam żadnego pomysłu atrakcyj­
nego i konkretnego celu 
oszczędzania przez dzieci. A 
więc odłożyłem całą sprawę i 
czekałem okazji. Wreszcie okaz­
ja się nadarzyła.

Byłem zapalonym turystą. 
Każde wakacje i prawie każdą 
wolną niedzielę spędzałem na 
wędrówkach. Znalazłwszy się 
w szkole usiłowałem w zamiło­
wanie to wciągnąć i dzieci 
szkolne. Wczesną wiosną tegoż 
roku zorganizowałem wycieczkę * 
na Bielany. Wycieczka bardzo : 
się dzieciom podobała. W dro­
dze powrotnej dzieci zadały mi 
pytanie:

— Co zrobić, żeby móc czę- \ 
śc:'ej odbywać takie wyciecz­
ki?

— Aby podróżować — odpo­
wiedziałem — trzeba mieć pie­
niądze. A skąd je weźmiecie?

Ktoś rzucił myśl: — A może- 
byśmy założyli taką kasę 
oszczędności i składali w niej 
pieniądze na wycieczki?

I tak się zaczęło.
Cel oszczędzania został jasno 

określony. Cel konkretny, a- 
trakcyjny, dzieciom bliski i zro­
zumiały : wycieczki, zwiedzanie 
kraju, jazda pociągiem, stat­
kiem. Musimy tu jeszcze zwa­
żyć, że Łomianki to właściwie 
wieś. Nikt tam wycieczek nie 
organizował. Po zajęciach szkol­
nych dzieci pozostawione były 
same sobie. Nic więc dziwne­
go, że przylgnęły do szkoły, 
która właśnie dawała im coś 
więcej niż samą naukę — za­
dbała o ich życie pozaszkolne!

W takich okolicznościach po­
wstała nasza szkolna Wyciecz­
kowa Kasa Oszczędności, zwana 
w .skrócie WKO.

Jan Bielecki wysunął postu­
lat celu oszczędzania, ja myśl 
tę rozszerzyłem: równolegle z 
oszczędzaniem indywidualnym 
uważałem za słuszne zorganizo­
wać z dziećmi fundusz społecz­
ny.

Nasza WKO posiadała więc 
dwa fundusze: oszczędności in- 

Idywidualne dzieci i fundusz 
społeczny.

sic Jedno z dzieci zbierało dowolne 
wpłaty, zapisywało je na kwitku z 
bloczka i co kilka dni wpłacało ze­
brane oszczędności skarbnikowi, 
który wprowadzał pieniądze do kasy 
I rozpisywał na poszczególne konta 
oszczędzających. Ponadto każde 
dziecko posiadało własną książecz­
kę oszczędnościową, w której zbie­
rający pieniądze wpisywał nut jego 
wpłaty. Tak więc każde dziecko 
miało podwójną kontrolę swych 
wpłai: kwitki z bloczka i książecz­
kę, Książeczki były bardzo proste, 
wzorowane na książeczkach PKO. 
Starsi uczniowie robili jo sami dla 
siebie i dla dzieci młodszych — z 
małych szkolnych zeszycików. Zresz­
tą do WKO przyjmowaliśmy dzieci 

, nie młodsze niż z klasy IV. Wkłady 
dzieci nie były oprocentowane. 
Stwarzałoby to zbyt wiele kłopotu 
7. obliczaniem procentów. Kierowa­
łem się tu także i tym, że WKO

I pomaga dzieciom w realizowaniu 
ich własnego celu, a żalem pomaga 
im, nie byłoby więc słuszne jeszcze 
dopłacać do tej usługi. Odwrotnie, 
każdy członek obowiązany był 
wpłacać po 5 groszy miesięcznie na 
fundusz społeczny. Zasady tej prze­
strzegaliśmy bardzo ściśle.

Licząc się z częstymi u dzieci 
chwilowymi zachciankami i kapry­
sami zastrzegliśmy, że oszczędności 
nie wolno wycofywać na żadne inne 
cele prócz wycieczek. Uwzględnia- 

I liśmy jednak wyjątków;® inne po­
ważne cele oszczędzania, gdy uczeń 

( chciał np. pokryć z zaoszczędzonej 
( sumy część kosztu ubrania. Składał 
wówczas odpowiednie podanie i 
oczywiście Zarząd WKO godził się 
na jego prośbę.

Zasada była utrzymana — dziec­
ko stawiało sobie konkretny cel, 
a kasa podomagała mu w osiągnię­
ciu go.

Osobiście obserwowałem pro­
ces składania pieniędzy przez 
poszczególne dzieci. Tych, któ­
rzy zbyt mało wpłacali, in­
dagowaliśmy i zachęcali do 
zwiększania wpłat. Były jednak 
i takie dzieci, które wpłacały 
do kasy bardzo dużo. Nasuwało 
się pytanie, skąd te dzieci ma­
ją pieniądze. W tych wypad­
kach porozumiewałem się z ro­
dzicami, wyjaśniając, czy 
wszystko jest w porządku.
n ARDZO istotną częścią na- 
*-*szej Kasy był fundusz spo- 

i łeczny, przeznaczon/ na zakup 
| sprzętu wycieczkowego potrzeb­
nego dla całej grupy. Były to 
więc mapy, przewodniki, pleca- 

l ki, które wypożyczaliśmy nieza­
możnym dzieciom, oraz sprzęt 

, sportowy, jak piłki, siatki itp. 
I Najważniejsze jednak było u- 
( dzielanie z tego funduszu za- 
[ pomóg i pożyczek poszczegól­
nym dzieciom. Zapomogi były 
duże i nierzadko przekraczały 
połowę kosztów wycieczki.

Fundusz społeczny zawierał na- 
! stępujące pozycje:

1) składki miesięczne członków 
kasy (5 gr miesięcznie), 2) procen­
ty wypłacane przez PKO, gdzie 
deponowaliśmy pieniądze, 3) dota­
cje sklepiku uczniowskiego, 4) do­
chody Iryzjerni szkolnej, 5) docho­
dy z imprez szkolnych przeznaczo­
nych na ten cel.

FUNDUSZ oszczędności indywi­
dualnych powstawał z wp’at po- | 

szczególnych dzieci i fcył zapisy- 1 
wany na ich konta. W każdej kła- 1

Istnienie funduszu spoleczr.fi- 
go bardzo aktywizowMp mło­
dzież szkolną. Powstały gespoły 

[ teatralne, które urządzały 
przedstawienia wewnętrzne 

. szkolne i dla dorosłych. Jajco 
szkoła, urządzaliśmy zabawy 

| ogólne na rzecz Kasy.
Po roku istnienia Kasy zgro­

madziliśmy na fundusz społecz­
ny ponad 500 zł. Była to suma 
bardzo poważna. Umożliwiła mi 

। zorganizowanie kilku jedno­
dniowych wycieczek do War- 

1 szawy i w okolicę, dwudniowej 
■ statkiem do Płocka oraz dziesię- 
i ciodniowej do Częstochowy, 
l Krakowa i Wieliczki.

NASZA WKO, podobnie jak 
wszystkie organizacje, po- 

[ siadała ogólne zebranie człon- 
j ków jako władzę najwyższą, 
swój Zarząd i Komisję Rewizyj­
ną oraz przedstawicieli klaso­
wych zbierających oszczędno- 

| ści w poszczególnych klasach.
Księgowość Kasy była bardzo pro- 

j sta i składały się na nią:
1) książeczki oszczędnościowe i 

bloczki kasowe,
2) dziennik-główna, w której by­

ły takie konta: Kasa, PKO, fundusz 
oszczędności indywidualnych, fun­
dusz społeczny, koszty handlowe, 
ruchomości, wierzyciele i dłużnicy 
— i to bodaj wszystko,

3) księga kont oszczędności indy­
widualnych,

4) kwitariusze kasowe 1 teczka do­
wodów rozchodowych.

Należy również zaznaczyć, że 
i istnienie WKO wprowadzało w 
życie szkoły wiele ożywienia, 
przyczyniało się do wyrabiania 
instynktu społecznego u mło­
dzieży oraz dawało podstawy 
znajomości pracy organizacyj­
nej. Sam przeżyłem wiele wzru­
szających momentów w czasie 

i pracy z dziećmi na tym odcin- 
। ku.

Władze szkolne bardzo pozy- 
\ tywnie oceniły naszą działal­

ność. Inspektor szkolny St. Po- 
j krzywa, zapoznawszy się z or­
ganizacją i działalnością Kasy, 
wysyłał mnie na różne konfe­
rencje nauczycielskie, abym tam 

[ propagował ten ruch.

CZĘSTO prognąłem spotkać
Jana Bieleckiego i opowie­

dzieć mu o naszej WKO. Na 
sposobność tę czekałem bardzo 
długo, bo aż lat 30. Właśnie w 

[ zeszłym roku (1957) spotkaliśmy 
się na zebraniu spółdzielczym. 

[ Podszedł do mnie, gdy wysiada­
łem z autobusu, aby mi po­
móc trafić do domu, bo dziś 

| jestem ociemniałym. Opowie- 
( działem mu to wszystko. Zdaje 

mi się. żfi ucieszył się bardzo. 
I to on namówił mnie do na­
pisania tego artykułu.

STANISŁAW 2EMIS

Województwo łódzkie w cyfrach
W 108-stronicowej broszurze, wydanej przez Komitet 

Frontu Jedności Narodu w Łodzi, znajdujemy m. in. dane 
z dziedziny oświaty i kultury: zagęszczenie na jedną 
izbę szkolną w województwie wynosi w miastach 60, 
a na wsiach 37 uczniów; rozmieszczenie liceów ogólno­
kształcących jest nierównomierne (powiat łódzki ma trzy 
licea, większy ześ od niego powiat wieluński — jedno); 
wzrosła na terenie województwa liczba czytelników, 
liczba zaś etatowych kierowników świetlic zmniejszyła 
się z 85 na 67. Zjawisko to spowodowane jest powsta­
waniem świetlic prowadzonych społecznie.

Związkowy „pesymizm” i urzędowy „optymizm”
Z WIELKIM zaciekawieniem 

jechałem w dniu 12 marca 
br. na zaproszenie Zarządu O- 
kręgu ZNP do Łodzi, gdzie mia­
ła się odbyć narada aktywu 
związkowego i nauczycieli rad­
nych dła omówienia sytuacj. 
szkolnictwa w nadchodzącym 
nowym roku szkolnym. Łódź 
bowiem to miasto, które w la­
tach dwudziestych, u progu na­
szej niepodległości, pierwsze w 
kraju zrealizowało pełną pow­
szechność nauczania w zakresie 
szkoły podstawowej i które mia­
ło wzorowo zorganizowane biu­
ro ewidencji oraz kontroli obo­
wiązku szkolnego. Interesowało 
mnie, czy „zastrzyk tradycji” 
jeszcze działa, czy ambicja idzie 
-• jak dawniej — w tym kie­
runku. by ong.ś zdobytej palmy 
p erszeństwa nie wypuścić z 
rąk.

REFERAT prezesa Okręgu 
kol. H. Ochędalskiego na­

kreślił perspektywy szkolnictwa 
w nadchodzącym nowym roku 
szkolnym niezbyt różowo. Licz­
ba oddziałów w szkołach pod­
stawowych m. Lodzi wzrośnie w 
porównaniu z rokiem obecnym 
(i 198, co oznacza, że do Lodzi 
mUsi przybyć z tego powodu co 
najmn ej 230 nowych nauczy­
cieli. Liczba izb lekcyjnych ma 
się jednak zwiększyć tylko o 
36, co — przy dotychczasowym, 
juz i tak dostatecznie wysokim 
obciążeniu, wynoszącym np. w 
dzielnicy staromiejskiej 77,7, a 
w dzelnicy Chojny — 77,6 u- 
czniów na izbę — grozi wręcz 
niemożnością pomieszczenia 
wszystkich dzieci w szkole, a w 
każdym razie zapowiada trzy- 
zmlanowość nauki szkolnej. 
Wprawdzie buduje się 8 nowych 
gmachów szkolnych, ale — jak 
przewiduje Zarząd Okręgu ZNf 
— najwyżej tylko 3 z nich mo­
gą być wykończone na 1 wrze­
śnia, bo niektóre „z ziemi jesz­
cze nie wyszły”. Gdyby nawet 
udało się rzeczywiście oddać do 
użytku wszystkie szkoły, jakie 
są w trakcie budowy, to za­
pewnią one zaledwie pomiesz­
czenie dla nowego rocznika 
uczniów lecz nie rozładują do­
tychczasowej ciasnoty.

Również n;ezbyt wesoło przed­
stawiają się perspektywy ka­
drowe. Zarząd Okręgu ZNP 
przewiduje w nowym roku

szkolnym brak kilkuset nau­
czycieli. A tymczasem zakłady 
kształcenia nauczycieli, jakie są 
w Łodzi, dostarczą na nowy rok 
szkolny zaledwie stukilkunastu 
absolwentów, z których wielu 
me podejmie tu pracy, gdyż 

! tylko 18 proc, spośród nich sta- 
i nowi młodzież miejscową. Ozna- 
:cza to konieczność sprowadze­
nia do Łodzi dużej liczby nau­
czycieli z zewnątrz, co znów 
zmusza do przygotowania dla 

. nich mieszkań, a sytuacja miesz­
kaniowa w Łodzi, przynajmniej 

. wśród nauczycieli, jest po pro- 
' stu tragiczna. Dość wspomnieć.
że obecnie z braku mieszkań aż 

162 rodziny nauczycielskie są 
i rozbite, 85 mieszka w nieodpo­
wiednich lokalach sublokator- 

। skich, 416 — w lokalach bardzo 
| przeludnionych, 188 ma takie 
| warunki, że na 1 osobę przypa­
da zaledwie około 3 m kw. 

j powierzchni. Nic dziwnego, że w 
tej sytuacji władzę szkolne o- 

| trzymały aż 593 podania od 
nauczycieli, domagających się 

( zmiany warunków mieszka- 
niowych.Zarząd Okręgu szacuje 

i liczbę potrzebnych w tej chwili 
izb m eszkainych dla nauczy­
cieli na co najmniej 700. Wpraw­
dzie przewiduje się, iż z chw lą 
wybudowania nowych gmachów 
szkolnych 4 dotychczasowe bu- 

1 dynki szkolne nie nadające się 
j na szkoły zamienione zostaną 
j na mieszkania nauczycielskie, 
(wprawdzie przybędzie kilkadzie.
siąt izb mieszkalnych w nowych 
gmachach szkolnych, wpraw­
dzie są nadzieje na zwiększenie 
przez Prezydium Rady Narodo­
wej puli przydziałowej dla 
nauczy c eli, ale te źródła nie 
zaspokoją jeszcze wszystkich 
potrzeb.

y WIĄZKOWEGO „pesymiź- 
mu" nie podzieli! przedsta­

wiciel Wydziału Oświaty, kol. 
Czechowski. Stwierdził on, że 
obecnie przypada w mieść e 
średnio 65 dzieci na izbę i że 
po wakacjach obciążenie będzie 
takie samo. Analizując wskaźni­
ki obciążenia oddziałów liczbą 
uczniów wykazał, że gdy przed 
wojną wskaźnik ten wynosił 45 
to obecnie wynosi on tylko 38.3 
czyli sytuacja w szkolhictwto 
podstawowym przedstawia sie 
obecnie w Lodzi korzystniej niż 
przed wojną. Gdy zaś — mówił

.—■ zwróci się uwagę na to, że „wszystko jest w porządku", a 
obecnie 70 proc, młodzieży uczy nie przedstawi! planu działania 

[się w budynkach specjalnie | na łata, a więc planu lokabzacji 
! wzniesionych dla potrzeb szkól, szkól (co najmniej na 20 lal) i 
i a prżed wojną procent ten był ' planu ich budowy (co najmniej 
znacznie niższy, gdy zważy się, [ na 10 lat).
że koniunktura w budownictwie1 Kol. radny Załęski podkreślił, 
szkolnym m. Łodzi jest korzy- I że narada wykazała, iż radny 
stna (jakiej jeszcze nigdy wg musi być uzbrojony w dokładny 
mówcy nie było), gdy wreszcie ; sprawdzony materiał liczbowy, 
wie się, że fala najwyższych gdyż w walce o poprawę sytua- 

i roczników szkolnych w Łodzi j cji szkolnictwa na terenie rady 
przeminie w 1959 roku, to o | narodowej nie można patrzeć 
tragedii szkoły podstawowej w i ani przez „ciemne", ani przez 

|Łodzi nie można mówić. Z „różowe" okulary, lecz trzeba 
mieszkaniami nauczycielskimi widzieć rzeczywistość taką, ja- 

I jest wprawdzie istotnie niedo- ką ona jest naprawdę. Kol. rąd- 
brze, ale i na tvm odcinku jest ny Niedźwiecki wręcz oświad- 

i wiele możliwości poprawy. | czyi, że optymizm przedstawi­
ciela Wydziału Oświaty usypiał- 

OBYDWU głosów — i związ- by radnych i paraliżował ich 
kowego, i 'urzędowego — działalność, a przeć eż na ka- 

| wysłuchało kilkudziesięciu rad- i żdym kroku widzą, że szkolmc- 
nych, których obowiązk em bę- iwo łódzkie jest w sytuacji cięż- 
dzie wiedzieć, jak to jest na-jk'ej i ma bardzo wiele potrzeb, 
prawdę w każdej dzielnicy, w [ ARZiDA nie ograniczyła się 

i Każdym rejonie szkolnym, w - 1" do omówienia tylko spraw 
każdej szkole. Nadmierny pesy- szkolmctwa podstawowego. Bar- 
mizm byłby oczywiśc!e rzeczą \ dzo ostro wyszła również spra- 

| złą, ale jeszcze gorszą byłby i wa szkolnictwa zawodowego, 
nadmierny optymizm, który ma którym do tej chwili Rada Na- 

[ przecież własności usypiające, i rodowa nie zajmowała się i nie 
A że przemówienie przedstawi-|,łożyła na nie nawet symbolicz- 

[ cielą Wydziału Oświaty było nej złotówki. Gdy teraz szkol- 
■ zbyt optymistyczne, wykazali nictwo to przechodzi pod kom- 
niektórzy z dyskutujących rad- petencję Rady Narodowej, trze- 
nyćh. ba, by spotkało się tu ono z

Kol. radna Zagórska zwiedzi- właśc.wym zrozumieniem i o- 
[ła np. z kol. radnym Wożnia- pieką. Społeczeństwo wyraziło 
kowskim kilka budujących się temu szkolnictwu pełne zaufa- 

iszkól i nie wyobraża sob.e, winie, jeżeli rekrutacja do szkól 
[jaki sposób będzie można od- (zawodowych osiągnęła wskaźnik 
[dać do użytku te obiekty w dniu : t08 proc., podczas gdy szkolnic- 
i września, jeżeli nektórez two ogólnokształcące limitu 
nich mają obecnie zaledwie za- , wolnych miejsc nie wypełn ić, 
rys fundamentów. Powiedziała Kol. Łukasiewicz i kol. Dziar* 

I również, że trzyzmianowość j kowski wykazali, że szkolnictwo 
(nauki w łódzkim szkolnictwie (zawodowe . w m. Łodzi musi 
[ podstawowym jest faktem, a । znacznie się rozszerzyć, że nie 
i nauka w takich warunkach to]P°m'e®c' się w dotychczasowych 
fkcja, gdyż w czasie trzeciej i gmachach i że trzeba będzie bu- 

(zmiany dzieci po prostu zasy- dewać nowe gmachy dla jego 
piają na ławkach. Jeżeli zaś : potrzeb. Zresztą dotychczasowy 

j chodzi o sytuację mieszkaniową i stan lokalowy tego szkolnictwa 
nauczycieli, to zgłosiła do kol. , jest bardzo ciężki. Dość wspom- 
Ochędalskiego wprost pretensję. nP- Technikum Gastro-
że ograniczył się w referacie [nomiczne prowadzi 23 klasy w 
tylko do podania danych staty- (^ izbach, że w podobnie ciężkich 

i stycznych, nie przedstawił zaś । warunkach pracuje Technikum 
faktycznego obrazu nędzy [ Budownictwa, Technikum Sa- 

1 mieszkaniowej, w jakiej żyje mochódowe i inne.
( nauczyciel łódzki. ■ IV IE będziemy wyliczać tu in-

Kol. radny Sajda miał pre- [ i ’ nych szczegółowych spraw, 
[ tensję do przedstawiciela Wy-[jakie zostały w czasie narady 
działu Ośw:aty. że ograniczy! oświetlone. Nie chodzi bowiem 
się tylko do stwierdzenia, iż ' o rejestr tych spraw lecz o to,

by wskazać na słuszną prak­
tykę, jaka zaczyna się w kraju 
kształtować, że nauczyciele 
radni analizują sytuację szkol­
nictwa na zebraniach związko­
wych, że organizują kluby nau­
czycieli radnych, że przygoto­
wują się do rzeczowego i gedne- 

I go udziału w pracach rad. Od 
[ postawy radnych na posiedze­
niach rad zależeć będzie nie­
wątpliwie bardzo wiele. Zwią­
zek • Nauczycielstwa Polskiego 

। powinien pomóc nauczycielom 
radnym do zdobycia tej posta­
wy, powinien uzbroić ich w 
potrzebne materiały, nauczycie­
le radni zaś — jak to podkreśl 1 
obecny na naradzie prezes ZG 

(ZNP, prof. 'dr T. Wojeński — są 
posłami nauczycielstwa polskie­
go w organach ludowej władzy 
i mają obowiązek wskazywania 
na katastrofę szkolną, jaka gro­
zi naszemu społeczeństwu, jeże­
li nie zostaną podjęte skuteczne 
środki zaradcze. Mówca pod- 

[ kreślił, że XI Plenum KC to 
pierwsze większe zwycięstwo. 

(jeżeli chodzi o sprawy oświaty 
i i że zwycięstw tych będz emy 
(odnosić więcej, bo w społeczeń­
stwie coraz bardziej dojrzewa 

i zrozumienie spraw oświaty.
Chodzi jednak o to, by tej 

(sprzyjającej w tej chwili szansy 
nie zmarnować, w czym rola 
nauczycieli radnych zorganizo- 

I wanych w kluby radnych 
| współpracujących z ZNP jest 
’ niezwykle doniosła.
TĄ/ NIOSEK z narady jest 
’ ' prosty. Kilka miesięcy, ja- 

i kie dzieli nas od nowego roku 
szkolnego, nie mogą być dla 

[ szkolnictwa łódzkiego zmarno­
wane. Prezydium Rady Narodo­
wej, nauczyciele radni, Zarząd 
Okręgu ZNP i całe spoleczeń- 

j stwo łódzkie powinno bacznie 
(śledzić przygotowania do nowe- 
| go roku szkolnego i domagać 
(się teraz przyspieszenia termi- 
j nów ukończenia budowy no­
wych gmachów szkolnych i 
przygotowania potrzebnej licz­
by mieszkań dla nauczycieli, 
by w dniu 1 września wszystkie 

(dzieci tego robotniczego miasta 
rzeczywiście znalazły miejsce w 

(szkole. Niech chlubnej tradycji 
(tego miasta nie przekreśli czyja- 
I kolwtok krótkowzroczność lub 
i lekkomyślność.
1 JAN SZUREK

Projekty - warunki - perspektywy
OSTATNIO publikowaliśmy na łamach „Gło­

su" szereg artykułów dyskusyjnych na te­
mat Klas łączonycn. Celem mniejszego artykułu 
jest podsumowanie toczącej się dyskusji i wska­
zanie na realne perspeKtywy rozwiązania tego 
problemu.

DWA KIERUNKI DYSKUSJI
Dyskusja poszła zdecydowanie w dwu kierun­

kami.
rierwszy postulował całkowitą likwidację sy­

stemu nauczania łącznego posługując się argu­
mentem, ze uniemożliwia on osiągnięcie dosta- 
tecznycn wyniKow nauczania, jest natomiast na­
rzędziem codziennej udręki zarowno dla ucznia, 
jas i uia nauczyciela, mrugi, licząc się z ko­
niecznością zacnuwama tego systemu w pew­
nych specyficznych warunkach terenowych, do­
magał s^ę otoczenia szkol niżej zorganizowa­
nymi większą opieką ze strony władz oswiato- 
wycn oraz pewnej rekompensaty dla nauczycie­
li za trudniejszą pracę i dobrowolne odcięcie 
od świata.

Ten Drak jednomyślności wśród nauczycieli 
klas łączonycn i krańcowe postulaty mają 
swoje, nietrudne zresztą do ustalenia, przyczy­
ny. Jedną z nich, i bodajże najważniejszą, jest 
stopień odciążenia szkoły liczoą uczniów. Roz­
piętość jest tutaj wprost lantastyczna. Dla przy­
siadu posłużymy się danymi statystycznymi 
z roku szk. 1955/56. Nawiasem mówiąc, stan ten 
do dzisiaj nie uległ zmianie.

Sokoły 
o 1 nau­
czycielu

Liczba 
uczniów ,

Liczba 
szkol

4167 do 20 1230
21—40 2588
41—60 296
61—80 3

W szkołach o dwóch nauczycielach różnice 
są jeszcze wyraźniejsze, tu liczba dzieci waha 
się w granicach od 20 do 120 uczniów.

Rozumiemy doskonale wymowę tych cyfr i 
nie trudno nam odgadnąć, ze za projektem lik­
widacji systemu kias łączonycn wypowiedzieli 
się nauczyciele obciążeni nadmierną liczbą ucz­
niów, zapracowani do granic niemożliwości, a 
mimo to osiągający wyniki raczej mizerne. 
Dwutorowość dyskusji da się więc łatwo wytłu­
maczyć wielkim zróżnicowaniem warunków, w 
jakich pracują nauczyciele kias łączonych.

NIEREALNE PROJEKTY
Zwolennicy systemu klas łączonych nie ogra­

niczyli się wyłącznie do negacji i jałowej kry­
tyki, lecz wysuwali konkretne, mniej luo wię­
cej realne, projekty zorganizowania nauki w 
szkołach niżej zorganizowanych na innych za­
sadach. Projekt koi. Wittbrodta postulujący za­
stąpienie nauki w klasach łączonych przez 
wprowadzenie krótszych, 30-minutowych lekcji, 
nie spotkał się na pgói z aprooatą zaintereso­
wanych. Zarzucano mu, i słusznie, że skracanie 
pobytu w szkole dziecka wiejskiego, któremu 
raczej z uwagi na jego większe braki należało­
by poświęcić więcej czasu, nie jest rozwiąza­
niem właściwym. Większe uznanie w oczach na­
uczycieli zyskał na pozór idealny projekt kol. 
K. S. (rekrutacja do szkoły co drugi rok, po dwa 
roczniki razem). Projekt nie jest, jt-kby się zda­
wało, rzeczą nową. Szczegółowe jego opracowa­
nia istniały w Ministerstwie Oświaty juz uosć 
dawno. Probowano go swego czasu wprowadzić 
za granicą, ale bez powodzenia. Nie zdał egza­
minu życiowego, w trakcie jego realizacji oka­
zało się bowiem, że powstaje trudność nie do 
pokonania. Stwarzają ją repetenci, dzieci, któ­
rych ze względu na słabe wyniki niesposob pro­
mować do następnej klasy, a zatrzymać je po 
prostu nie ma gdzie, ponieważ w następnym ro­
ku szkolnym nie przewiduje się w ogóle klasy, 
którą powinny powtarzać.

PODNIEŚĆ STOPIEŃ ORGANIZACYJNY 
SZKÓŁ

Jak widzimy, obydwa projekty najważniejsze 
i bodajże jedyne, którym warto poświęcić nieco 
uwagi, nie wytrzymały krytyki.

Jedynym rozwiązaniem problemu ku zado­
woleniu tej części zainteresowanych nauczycie­
li, którzy system nauczania łącznego zdecydo­
wanie potępiają, byłoby podmesienie stopnia 
organizacyjnego szkół o większej liczbie ucz­
niów oraz likwidacja szkół-karłów i odesłanie 
dzieci do szkół zbiorczych.

Co do pierwszego postulatu trudno nie pod­
pisać się pod nim nawet obydwiema rękami. 
Dopiero gdy zrewidujemy istniejące możliwości, 
przypatrzymy się warunkom lokalowym, w ja­
kich wiele szkół wiejskich pracuje, zrozumiemy, 
źe zaledwie w nielicznych przypadkach mozii- 
we jest podniesienie ich Stopnia organizacyj­
nego. Dla nikogo przecież nie jest tajemnicą, że 
własny, a co więcej, nowy budynek szkolny na 
wsi należy zaliczyć raczej do melicznycn szczę­
śliwych wyjątków, przeważająca większość 
szkół pracuje w warunkach urągających wszel­
kim wymaganiom współczesnej pedagogiki, roz­
parcelowana po chałupach położonych w znacz­
nej nieraz odległości od siebie.

MAŁYCH PUNKTÓW SZKOLNYCH 
ME MOŻNA LIKWIDOWAĆ

Postulat likwidacji szkół-karłów nasuwa wię­
cej zastrzeżeń, a nawet po głębszej analizie tak 
czy inaczej dochodzi się do wniosku, źe byłby 
to krok z wielu względów zdecydowanie lai- 
szywy.

r-rzede wszystkim stworzyłby bardzo nieko­
rzystne warunki dla dziecka zmuszonego uczę­
szczać do szkoły zbiorczej oddalonej często o kil­
ka kilometrów. Dla dzieci zamieszkałych w gó­
rach czy okolicach podgórskich, na całe miesią­
ce odciętych od świata przez śnieżne zamiecie 
zawiewające drogi i nieprzetarte szlaki górskie 
lub zalane przez wiosenne roztopy, zlikwidowa­
nie szkółki równałoby się praktycznie pozba­
wieniu ich w ogóle możności zdobywania nauki 
i oświaty.

Warto też zastanowić się, czy w'yrywanie 
szkoły ze środowiska, w którym oprócz naucza­
nia i wychowania ma ona do spełnienia wiele 

| innych, nie mniej ważnych celów, nie byłoby 
rezygnajcą z walki o podnoszenie stopnia -.u 
tury mieszkańców. Nie należy zapominać, że w 
miejscowościach oddalonych od większych miast 
szkoła jest jedynym ośrodkiem skup.aj4eyiu 
wokół siebie całe i tak zresztą mizerne życie 
kulturalne wsi.

Już na podstawie tej pobieżnej analizy, nie 
wyczerpującej bynajmniej wszystkich argumen­
tów przemawiających przeciwko wysuwanemu 
w dyskusji generalnemu postulatowi likwida­
cji klas łączonych, widzimy, że projekt ten nie 

| powstał po dłuższej i wnikliwej rozwadze.
KLASY ŁĄCZONE ISTNIEJĄ NA CAŁYM 

SWIECIE
W pewnych specyficznych warunkach, wr nu" 

ktach stosunkowo słabiej zaludnionych, szkoły 
z klasami łączonymi, są jedynym rozwiązaa.e.n 
problemu powszechności nauczania, i to wca'e 
nie takim ziem koniecznym, jakby się na pozór 
zdawało. System ten istnieje nie tylko u nas, 
istnieje i daje zadowalające wyniki na całym 
niemal świecie nie wyłączając krajów, w któ­
rych zlikwidowanie go ze względu na znacznie 
korzystniejsze warunki ekonomiczne nie nastrę­
czałby specjalnych trudności. Jedynie Stany 
Zjednoczone pokusiły się o zlikwidowanie go 
organizując dowożenie dzieci do szkół zbior­

czych autokarami, co w naszych warunkach 
długo jeszcze może pozostawać tylko w sfe­
rze marzeń. Ale nawet przy tym systemie nie 
udało się szkół z klasami łączonymi zlikwi. 
dować całkowicie.

PRZYCZYNA ZŁEGO STANU W POLSCE

Powstaje pytanie, dlaczego stosowanie tego 
samego wszędzie systemu nauczania łącznego 
daje za granicą wyniki lepsze.

Przyczyna tkwi w niewłaściwym stosunku 
naszych władz oświatowych do problemu klas 
łączonych. Są to tzw. błędy minionego okresu» . 
Podczas gdy za granicą widziano go zawsze wy* 
raźnie i starano się stworzyć szkołom z klasami? 
łączonymi jak najkorzystniejsze warunki pra^ 
cy (dobrze przygotowany do tej pracy nau-ś 
czyciel, specjalne budynki, pomoce naukowej 
odpowiednio dostosowane programy i podręcz* 
niki), u nas' przez długi okres zamykano nań 
oczy stosując wątpliwej skuteczności taktyką 
strusia. Dążono do likwidacji szkół niżej zor* 
ganizowanych stojąc na słusznym zresztą sta* 
nowisku, że tolerowanie ich jest nierównością* 
niedopuszczalną w państwie socjalistycznym.^* 
Niemniej problem nie przestał istnieć, zlikwftl 
dowanie go bowiem przerastało nasze możli< 
wości, a osłonięty zmową milczenia urastał doi 
rozmiarów, które w chwili obecnej wydają si^ 
co najmniej niepokojące.

KONKRETNA RZECZYWISTOŚĆ

Obecnie posiadamy 9300 szkół niżej zorganH 
zowanych, czyli około 40%'ogólnej liczby szkół 
podstawowych, w tym 4200 szkół o jednymi 
nauczycielu, 3600 o 2 nauczycielach, 1500, 
o trzech nauczycielach. Głębsza analiza wa< 
runków, w jakich szkoły te pracują, nie jesf. 
chyba potrzebna. Nauczyciele znają je aż nad^j 
to dobrze. Brak budynków szkolnych prz.ysto-4 
sowanych do potrzeb nauczania łącznegą 
(w minionym okresie prawie wcale nie bu4Ł 
dowano szkół na wsiach), dotkliwy brak pc®; 
mocy szkolnych (przede wszystkim zaopatry#; 
wano w nie szkoły wyżej zorganizowane), brał#? 
wykwalifikowanych sił nauczycielskich z dłuiS 
goletnią praktyką, brak wreszcie, i to całkowi 
wity, jakiejkolwiek literatury poruszającej* 
trudną i złożoną problematykę klas łączonych 
— oto główne negatywy. Dodajmy jeszcze dą 
tego ogromną nierównomiemość w obciążenhf 
nauczyciela liczbą uczniów wahającą się (jaK 
to ilustruje podana na wstępie tabela) od 
kilku do 80 uczniów, niskie uposażenie zmu* 
szające nauczyciela do szukania dodatkowych? 
źródeł zarobków, a przyczyn obniżenia się po* 
ziomu nauczania na wsi będziemy szukać glę-ł 
biej, nie w systemie klas łączonych.

PERSPEKTYWY ORGANIZACYJNE

Nauka w klasach łączonych może i będzie 
przynosić wyniki tylko przy niewielkim obcią* 
żeniu liczbą uczniów — to pierwszy i zasad* 
niczy warunek. Wypływa stąd wniosek, że na* 
leży przede wszystkim przeorganizować szkoły 
w kierunku wyrównania nierównomiernego 
obciążenia nauczyciela liczbą uczniów. Tam, 
gdzie istnieją po temu warunki, podnieść sto* 
pień organizacyjny szkoły. Niezależnie od tego 
należy dążyć do zrównania liczby godzin lek­
cyjnych we wszystkich szkołach. Dziecko wiej* 
skie ze z-rozumiałych względów nie powinno 
przebywać krócej w szkole od dziecka miej* 
skiego. Zrównanie to można osiągnąć przez 
wprowadzenie odpłatności za godziny nadlicz­
bowe, co na pewno nie napotka na sprzeciw 
nauczycieli.

PROGRAMY, PODRĘCZNIKI, 
POMOCE NAUKOWE

Następne zagadnienie, to sprawa programów 
i podręczników, pomocy naukowych i litera­
tury pomocniczej, dotyczącej problematyki klas 
łączonych. Zarówno programy, jak i podręcz­
niki powinny być opracowane pod kątem 
uwzględnienia nauki cichej. Ażeby jednak 
przyjść nauczycielowi z doraźną pomocą, do­
brze byłoby pomyśleć o zaopatrzeniu obecnie 
obowiązujących podręczników w pytania po­
mocnicze, wskazówki i zalecenia, ułatwiające 
organizację zajęć cichych. Część podręczników 
uzupełniających już się ukazała lub jest 
w opracowaniu, np. ćwiczenia elementarzowe 
do elementarza Falskiego i inne. Sprawa po­
mocy naukowych wymaga gruntownej zmiany 
stosunku władz oświatowych do tego zagadnie­
nia. Pomoce naukowe przede wszystkim dla 
klas łączonych!

KWALIFIKACJE I WARUNKI 
PRACY NAUCZYCIELI

W postulatach, jakie wysuwają często nauczy­
ciele pod adresem władz oświatowych, natra­
fiamy zwykle na punkt tej treści: „Do szkół 
z klasami łączonymi kierować wysoko wykwa­
lifikowanych, doświadczonych nauczycieli z dłu­
goletnia praktyką nedagogiczną”. Co oznacza 
słowo: kierować? Przymusowo? Jak do obozu? 
A jeśli się nie zgodzą na przymusowe zesłanie? 
W ten sposób nie rozwiążemy problemu. Na­
leży stworzyć przede wszystkim takie warunki 
ekonomiczne, aby praca na wsi nie była trak­
towana jako zesłanie, aby wyższy dodatek sta­
nowił pewnego rodzaju rekompensatę za dobro­
wolne odcięcie się od świata kulturalnego. Wte­
dy dopiero zahamujemy szkodliwą płynność 
kadr i uzyskamy na najtrudniejszych placów­
kach wysoko wykwalifikowaną kadrę.

Należy się spodziewać, że już wkrótce zosta­
nie załatwiona pozytywnie sprawa wychowaw­
stwa. Ministerstwo Oświaty opracowuje pro­
jekt zwiększenia siatki godzin i inne projekty 
zmierzające do naprawienia krzywdy wyrządzo­
nej tym szkołom.

BUDOWNICTWO

Niewątpliwie dzięki tym pociągnięciom sy­
tuacja na odcinku klas łączonych nieco się po­
prawi, nie łudźmy się jednak, że niewielkie sto­
sunkowo zmiany, jakie zdołamy uzyskać, roz- 
wiążą problem. Będzie on istniał tak długo, jak 
długo szkoły na wsi nie otrzymują nowych bo­
gato wyposażonych budynków szkolnych. Na 
około 4 miliony dzieci śzkói podstawowych pół 
miliona, czyli około 12%, to uczniowie kias łą­
czonych, dzieci przez fakt zamieszkania na wsi 
w pewnym sensie upośledzone. Zamiast to upo­
śledzenie pogłębiać, powinniśmy dołożyć wszel­
kich starań, aby zniwelować różnice noziomu 
umysłowego dziecka wiejskiego i miejskiego. 
Tu nie wystarczy sama troska ani nawet naj­
gorętsze dyskusje. Potrzebne są kredyty i te 
kredyty powinny się znaleźć, jeśli nie chcemy 
w XX wieku skazywać naszej wsi na ciem­
notę i zacofanie, przynoszące nam wstyd wo­
bec zagranicy.

NARESZCIE „KLASY ŁĄCZONE”

PiOblem ten przerasta możliwości gruntownej 
dyskusji na łamach naszego czasopisma. Nau­
czyciele będą mogli jednak szerzej rozważać 
interesujące ich zagadnienia nie tylko w zakre­
sie praktyki szkolnej w czasopiśmie zawodo­
wym „Klasy Łączone”, którego pierwszy numer 
ukazał się już w druku.

DANUTA SOKOLNICKA
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Realnie planbwać i budować i
/A TRZYMALIŚMY od nasze- ’ siące brakujących izb szkolnych. 
V-7 go korespondenta alarmu- ' poprawimy warunki nauki ty- 
jący list w sprawie przerwania, i siącom dzieci i warunki pracy 
prac budowlanych szkoły 
Bełżcu, woj. lubelskie, 
sprawdzeniu okazało się,

Z ksigźek
t U podstaw materialistycznej teorii wychowania

w ] wielu, wielu nauczycielom. Aby 
Po jednak nie powtarzały się smut 
żerne bełżeckie przypadki — ko- 

musiano zaniechać dalszej bu- mitety nie mogą pracować w 
dowy z przyczyn technicznych. | oderwaniu od powiatowych czy 

wojewódzkich pracowni archi- 
] tektonicznych. Obowiązkiem 
! chyba kierownictwa szlcoly, na 
। terenie której rozpoczyna się 
■ planowanie budowy nowej szko- 
] ły, jest dopilnować, aby organi- 
I zatorzy w sprawie lokalizacji i 
dokumentacji technicznej zwró 

! ciii się do właściwych organów 
' terenowych w prezydiach rad 
| narodowych. Zarówno właściwa 
: lokalizacja, jak i prawidłowa 
dckumentacja wymaga znajo­
mości zawodu, musi być wy- 

I konana przez fachowców.
Społecznicy natomiast mają 

przed sobą poważne zadanie 
] gromadzenia środków w gotów- 
| ce i naturze, mobilizowania sił 
\ roboczych do wykonania robót. 
] które przyśpieszą budowę i 
] zmniejszą jej koszt. Nic bowiem 
i tłumaczyć nie będzie ludzi o- 
| wlanych nawet najbardziej żar- 
i liwą chęcią przyjścia z pomocą 
| państwu przez budowanie sy- 
] Sternem gospodarczym szkół, je- 
i śli przez lekkomyślność czy nie- 
! dopatrzenie fundusze spo’eczne 
] i państwowe będą się marno­
wały. (map)

W Bełżcu konieczna Jest nowa 
szkoła, gdyż dotychczas 320 dzieci 
uczy się w trzech wynajętych po­
mieszczeniach. Miejscowe społeczeń­
stwo podjęło piękną inicjatywę I 
przy .współudziale komitetu rodzi­
cielskiego oraz kierownictwa szko­
ły rozpoczęio systemom gospodar­
czym budowę piętrowego budynku 
szkolnego.

Istotnie, budowę rozpoczęto, uzy­
skano nawet pewne kredyty z re­
sortu oświaty, zapomniano tylko... 
o przygotowaniu dokumentacji tech­
nicznej. Wprawdzie w trakcie ro­
bót zlecono jednc.mu z pracowni­
ków przedsiębiorstwa opracowanie 
takiej dokumentacji, ale pracownik 
ten przygotował ją błędnie, na sku­
tek czego, przy wznoszeniu murów 
do wysokości pierwszego p ętra bu­
dowę musiano przerwać. Budynek 
postawiony na słabych fundamen­
tach groziłby zawaleniem. Dalszą 
sprawę budowy szkoły wziął w 
swoje ręce Wojewódzki Zarząd 
Architektoniczno-Budowlany. Po o- 
pracowaniu nowej dokumentacji 
wykończy się szkolę Jako budynek 
parterowy. Szkoda jednak ludzkiej 
energii, czasu I pieniędzy, które 
poszły na marne.

Jaki stąd wypływa wniosek? 
Powstąją i powstawać będą Spo­
łeczne Komitety Towarzystwa 
Popierania Budowy Szkól. Przy 
pomocy społeczeństwa szybciej 
będziemy mogli wybudować ty-

pedago- 
samodzielnej 

dość po- 
przeszłości. 

wynikają 
publikacje 

pobudzeniu

zatrudnieniu i placach młodzieży
(Dokończenie ze str. 1) 

terenowych, aby Zjazd stanowi! 
ważny krok naprzód w wyna­
lezieniu najlepszych środków 
oraz wytyczeniu dróg rozwoju 
oświacie zawodowej i rolniczej, 
coraz bardziej docenianej jako 
nieodzowny czynnik podnosze­
nia poziomu kultury i gospo­
darki narodowej.

Im rzetelniej przygotowuje­
my się do opracowania naj­
właściwszych dróg i metod pra­
cy naszego systemu kształcenia 
zawodowego, tym pełniejszy

będzie wkład w' realizację za­
łożeń i wytycznych partii, któ­
re są słuszne. Wcielanie ich w 
życie napotykać będzie na nie­
jedną trudność nawet i w tym 
zakresie, który nas. jako nau­
czycieli, bezpośrednio interesu­
je, a mianowicie: przeprowa­
dzenie skutecznej walki o wy­
pieranie z naszego życia wszel­
kiego nieuctwa i 
wprowadzenie zaś 
pracy, wysokich 
zawodowych oraz 
wykształcenia ogólnego.

niedbalstwa, 
solidności w 
kwalifikacji 
niezbędnego

7 APOZNAWANIE się z ru- 
chem wydawniczym w dzie­

dzinie pedagogiki i psychologii 
pobudza do krytycznych spo­
strzeżeń. Wprawdzie porówna­
nie z latami ubiegłymi przema­
wia na korzyść roku 1957 oraz 
r. 1958, jednak zarówno książ­
ki wydane, jak i zamierzone 
do wydania w roku bieżącym 
nie stanowią w swym głównym 
trzonie spełnienia najpilniej­
szych potrzeb.

Potrzeby te są wnioskiem z 
dwóch głównych przesłanek: 
że w miejsce praktycystycz- 
nych enuncjacji lat ubiegłych 
należy uzbroić nauczyciela w 
książki problemowe, że, po wtó­
re, trzeba dostarczyć 
gom możliwości
oceny wznawianego 
spiesznie dorobku 
Obydwie przesłanki 
zaś z założenia, że 
powinny służyć 
aktywnej i możliwie samodziel­
nej postawy nauczyciela. Za­
miast, jak to się najczęściej zda­
rza, zasypywać go broszurami, 
poradnikami, przewodnikami 
itp., i skłaniać do mechaniczne­
go często kopiowania tych 
wskazówek — należy otworzyć 
mu szeroko oczy na dorobek pe­
dagogiki, dać mu możność jego 
krytycznej, prawidłowej z mark­
sistowskiego punktu widzenia, 
a nie zwulgaryzowanej, oceny, 
pokazać, ku czemu idziemy i 
pozwolić na dydaktyczne, me­
todyczne oraz wychowawcze 
wnioski.

Myśleniu temu trzeba natu­
ralnie towarzyszyć, a nie starać 
się wyręczać nauczyciela w tej 
funkcji przy pomocy broszur. 
Tymczasem rzut oka na publi­
kacje pedagogiki i psychologii 
nie sprawia bynajmniej wraże­
nia, że jest to rozumowanie 
słuszne. Ilościowo obfity plan 
wydawnictw pedagogicznych 
cechuje nadmiar praktycyzmu. 
Brak mianowicie podręczników 
— podstawowych uogólnień o- 
raz badań z historii pedagogiki. 
W dziedzinie psychologii dzieje 
się podobnie; w dalszym ciągu 
nie będzie książek informują­
cych ogólnie o jej kierunkach.

Zreformujmy repikmin uczniowski
VI / 1950 ROKU na ścianach izb ' chosłowacji), wyjazd do teatru l przepisów szkolnych obowiązu- 
* ’ lekcyjnych pojawił się „Re- na koszt szkoły czy komitetu j jących ucznia i jego rodziców 

gulami uczniowski". Jak go tam | rodzicielskiego, komplet pod. । 
zawieszono, tak wisi do dnia ] ręczników do klasy wyższej 
dzisiejszego. „Od 
dzwonu" regulamin się przypo-

bądź też opiekunów. Każdy 
uczeń wstępujący do danej 

wielkiego ] Niechże ostatecznie będzie me- ] szkoły kupuje zbiór przepisów, 
dal za wzorową postawę w cza. j zaznajamia się z nim i przeka. 

mina. Przypomina się zwłaszcza sie pobytu w szkole, 
w chwili, gdy stosuje się jego tęgo rodzaju nagrody 
ostatni punkt —- ,, kar y-“. Jak ny być przydzielane 
długo istnieją szkoły, tak w , wyjątkowo.
szkołach tych stosowało się ra- i Zawarta we wstępie 
czej kary, nagrody bardzo racja ideowa jest raczej 
rzadko. _ _ . twą mową”. Tymi kategoriami i wiać

Otóż trzeba sobi« wyraźnie nje przemawiamy do uczniów ] szkolnej, 5. obowiązki rodziców 
powiedzieć, że system kar nie nawet X czy XI klasy, a prze- 
wytrzymuje próby życiowej. . oież regulamin ten 
Młodzież ma dosyć grubą skórę ! mają również szkoły podsta- 
i niewiele martwi się „upom- ] wowe 
nieniem, naganą od opiekuna Nie' umieją nasi uczniowie 
klasy, przeniesieniem do rów- zwalczać wrogów pokoju, a 
noległego oddziału tejże szkoły, i trudno im też jest dostrzegać 
przeniesieniem do innej szko- ! wrogów klasowych w swoim 
ły“. Przeniesieniem do innej ] gj-pnie. Nie żądajmy od mło- 
szkoły martwią się przede dzieży fikcji i nie stwarzajmy 
wszystkim rodzice, bo będą mu- pozorów’, 
sieli płacić za stancję czy in- i 
ternat, ale uczeń lubi zmiany ] 
i chętnie na taką karę się zga­
dza. Liczy się jeszcze trochę z ] 
dyrektorem i . „nagana od dy- ! 
rektora w obecności Rady Pe­
dagogicznej czy wobec całej i 
szkoły" może odnieść pewien 
skutek, ale tylko u uczniów, 
którym zależy na ukończeniu 
szkoły. Zawieszenie w prawach 
ucznia jest karą poważną i tę ] 
uczniowie respektują. Uważam, 
że zawieszenie może wynosić 
miesiąc, kwartał czy pół roku. 
Nie powinno podlegać zatwier­
dzeniu przez wydział oświaty, 
gdyż wtedy rola rady pedago 
gicznej spada do wydania orze- 
czenia, które dotąd często wy- ] propozycję 
działy oświaty uchylały, bo jak- ! i 
że tu dziecku (lat 17 czy 18!) 
łamać życie czy przyszłość? A 
dziecko wtedy dopiero sobie u- 
żywało!

Za poważniejsze przekrocze­
nia uczeń powinien być wyda­
lony ze szkoły — „na zawsze", 
powinien się znaleźć w rejestrze 
uczniów, których do danego ty­
pu szkoły nie powinno się 
przyjmować. Problem klasy­
fikowania ucznia ze sprawowa­
nia nie był dotąd wyraźnie u- 
względniony w regulaminie, a 
jednak poważną karą jest właś­
nie obniżony stopień ze spra­
wowania. Uważam, że kilka­
krotne obniżenie stopnia ze 
sprawowania powinno pociągać 
również zawieszenie ucznia na 
pewien okres w jego prawach 
czy nawet wydalenie. Obni­
żony stopień ze sprawowa­
nia pozbawia ucznia stypen­
dium, nie daje prawa uczest­
nictwa w egzaminie dojrzałości, 
a może i na*wet nie pozwalać na 
promowanie do klasy wyższej.

Należy wyeliminować takie 
nagrody jak: „wyróżnienie ze 
strony nauczyciela lub opieku­
na klasy, pochwala od samo­
rządu klasy na specjalnej tabli­
cy lub w gazetce klasowej, po­
chwała od opiekuna klasy wo­
bec klasy, w gazetce szkolnej, 
a nawet pochwała od dyrekto­
ra szkoły" — gdyż nie czynią 
na uczniu prawie żadnego wra­
żenia, a przeciwnie, stają się 
powodem do zazdrości i doku­
czania wyróżnionemu koledze 
ze strony młodych złośliwców. 
Dyplom przodownika nauki i 
pracy snołeęznej zrobił więcej 
złego niż dobrego — a więc 
trzeba go również wykreślić z 
arsenału nagród.

Nagrodą za bardzo dobre 
sprawowanie, za pozytywne 
oceny na świadectwie rocznym 
niechże będzie wyjazd na wy­
cieczkę do miejscowości atrak­
cyjnej, za granicę (np. do Cze­

chociaż i zuje rodzicom. W zbiorku wi- 
powin- > dzę takie pozycje: 1. wstąpię. 

raczej nie do szkoły i odejście z niej, 
i 2. zachowanie ucznia w szko- 

dekla. I le, 3. zachowanie się ucznia 
,drę. P°za szkołą, 4. jak usprawiedli- 

opuszczone dni nauki

że nasza 
„włącza się, że walczy”.

Często powołują się natomiast 
na obowiązki ucznia zawarte 
w I i II punkcie regulaminu 
uczniowskiego. Są one realne i 
clo nich nie potrzeba niczego 
dodawać, 
że uczeń 
mundurek 

, szkoły na
Kiedy pojawił się 

gulamin szkolny, komitet ro­
dzicielski zapoznał z nim prze- 

j de wszystkim rodziców. Rodzi­
ce chcieli wiedzieć, co obowią­
zuje ich dzieci uczęszczające do 
danej szkoły.

W związku z tyiii wysuwam ] 
1----------- - wydania zbioru]

chyba tylko uwagę, 
powinien 

szkolny z 
tarczy.

bądź opiekunów dzieci (mło- 
stosować dzieży) szkolnych, 6. kary, 7. in­

ne uwagi. Przypominam sobie. 
] że w okresie międzywojen- 
I nym tego rodzaju zbiorki 
; przepisów wydało kuratorium 
! okręgu szkolnego poznańskiego.

Terenowe władze oświatowe 
i zachęcały nas do opracowania 

____ j ..uterenowionych" regulaminów 
młodzież ' szkolnych i to spowodowało na_ 

I wet wydanie „własnych" re- 
: gulaminów. Uważam, że regu- 
] lamin szkolny powinien być 
■ dla wszystkich uczniów danej 
i szkoły jednakowy w głów. 
] nych założeniach. Do regulami- 
i nu można, rzecz jasna, dołą- 
! czyć czysto specyficzne sprawy 
terenu, ale te nie mogą w ni­
czym zmienić głównych założeń

I regulaminu. W zasadzie zaś 
każdy regulamin powinien być 

j jak najkrótszy, ujęty jasno i 
: lakonicznie. Wyjaśnianiem re- 
| gulaminu, jego interpretacją 
] i realizowaniem w praktyce po- 
! winna zająć się szkoła.

' Ponadto widać zaniedbanie nie- 
\ których ważnych dziedzin (np 
psychologia społeczna).

: W tej sytuacji dzieło B. Su­
chodolskiego „U podstaw ma­
terialistycznej teorii wychowa-

] nia" *) stanowi wyjątek. Ono 
właśnie jest zgodne z zasadni- 

। czym! potrzebami obecnego o- 
I kresu. Zapełnią lukę nie tylko 
w polskiej literaturze fachowej, 
przedstawia pobudzające i piod- 
ne wnioski płynące z teorii 
marksizmu dla pedagogiki na­
szych czasów, dokonywa prze­
glądu przeszłości z określonego, 
marksistowskiego punktu wi­
dzenia, porusza ponadto szero­
kie kręgi zagadnień imponując 
erudycją.

„Byłoby szkodliwym błędem 
(mówi autor) odcinać pedago­
gikę socjalistyczną od wielkie­
go nurtu naukowego postępu, 
będącego wspólnym dziedzic- 

i twem świata; i byłoby równie 
\ szkodliwym i niebezpiecznym 
\ błędem nie widzieć z całą o- 
] strością poznawczą tego, od 
i czego się odcinamy, tego co jest 
rzeczywiście naszą nową pro­
blematyką teoretyczną" (str. 5). 
Dlatego też autor daje wy­
raz przekonaniu, że jego stu­
dium wyrosło z troski o to, aby 
przyczynić się do przezwycięże­
nia w naukach pedagogicznych 
trudności okresu przejściowego.

Całość pracy zawiera się w 
dziewięciu rozdziałach, z któ­
rych V—IX zajmują się kon­
sekwencjami nauki Marksa i 
Engelsa dla pedagogiki. W tej 
koncepcji rozdziały początkowe 
stanowią niejako przesłanki, 
mają bowiem przedstawić ogól­
ne problemy filozofii oraz dzia­
łanie Marksa i Engelsa. Orga­
niczne powiązanie tych kwestii 
sprawia, że wysnuwane przez 
prof. Suchodolskiego wnioski 
pedagogiczne tkwią implicite 
w ogólnych założeniach klasy­
ków marksizmu.

Rejestr poruszanych spraw 
jest więc olbrzymi. Ani zada­
niem, ani możliwością tej re­
cenzji nie może być przekaza­
nie tych spraw czytelnikowi. 
Aby jednak zorientować w ska­
li, a co więcej — pokazać, w 
jakim stopniu zagadnienia po­
ruszane przez autora mogą po­
móc pedagogicznemu życiu nau­
czyciela — pokażemy spraw 
kilka.

Przede wszystkim autor reje­
struje problemy, które intere­
sowały młodego Marksa oraz 
Engelsa, a które stały się pod­
stawą pedagogicznych także 
wniosków. Szeroki to rejestr: 
„...problem świadomości i życia, 
problem istoty i rozwoju czło­
wieka, problem jednostki i o- 
bywatela, problem działalności 
człowieka i jego „odczłowiecze- 
nia" w ustroju opartym na pry­
watnej własności oraz jego 
„emancypacji" przez akcję pro­
letariatu..." (str. 16). Engels zaś 
ukazał społeczną funkcję szkoły 
i kultury oraz uwydatnił klaso­
we uwarunkowanie potrzeb u- 
mysłowych.

Na tle takich rozważań autor 
porusza m. in. zasadniczą róż­
nicę w pojmowaniu wychowa-

nia przez Marksa i Engelsa w 
porównaniu do rozumienia po­
przedniego. Wychowanie nie 
jest więc procesem adaptacji 
do istniejących warunków spo­
łeczeństwa kapitalistycznego. 
Wychowanie ma współdziałać 
w przekształcaniu warunków 
ludzkiego życia. Ma się ono po­
wiązać z zespołem sił zmienia­
jących to życie, jest bowiem na­
turalnym sprzymierzeńcem po­
stępu. „Wychowanie ludzi jest 
tedy wielkim procesem samo- 
stwarzania się człowieka w to­
ku jego dziejowej pracy wy­
twórczej" (str. 59.).

Tak oto w działaniu twór­
czym i zdobywczym kształtuje 
się pojęcie wychowania socja­
listycznego. Konsekwencją tej 
postawy są inne poglądy: na 
płodność metody dialektycznej 
dla pedagogiki, na konieczność 
przezwyciężenia alienacji, na 
pojęcie wychowania moralne­
go, na koncepcję człowieka i 
jego osobowości.

Codzienna niemal użytecz­
ność przemyślenia tych spraw 
jest widoczna. Czy to bowiem 
będzie ciągle dyskutowany pro­
blem stosunku między teorią a 
praktyką, problem metodolo­
gicznie naświetlany przez dia- 
lektykę, czy budząca aktualne 
skojarzenia sprawa alienacji, 
dramatycznej niemal sytuacji 
człowieka, który oderwał się od 
wytworu własnej pracy i od 
samego jej procesu — wszystko 
to stanowi konieczny warunek 
pedagogicznego myślenia. Mark , 
sowskie pojęcie problemu mo­
ralnego, jako kształcenie moral­
nego wzrostu człowieka przez 
jego udział w rewolucyjnym 
działaniu, jest bardzo charakte­
rystyczne dla całego sensu tej 
pedagogiki.

Wreszcie —- marksowska kon­
cepcja osobowości powstała w 
walce z stirnerowskim kultem 
indywidualności, z koncepcja­
mi Feuerbacha itp. doprowadza 
do jakże bliskiego nam rozu­
mienia, iż indywiduum uzysku­
je pełnię swego życia przez 
związek ze światem, z klasą 
społeczną, z jej działaniem i 
pracą własną.

IZ SIĄZKA, filozoficzna w swej 
*•* kanwie, pełna jest pedago­
gicznej treści. Nie są to treści 
łatwe i często będą wymagały 
pośrednictwa lub sięgnięcia do 
dodatkowej lektury. W okresie 
montowania wielkiej akcji sa­
mokształceniowej ognisk nau­
czycielskich dzieło „U podstaw 
materialistycznej teorii wycho­
wania" może się stać bardzo 
pobudzającą podstawą rozmów 
seminaryjnych i popularyzacyj­
nych referatów.

Zasadniczy zaś sens, wynika­
jący z analizy marksowskich 
koncepcji, to właśnie apel do 
twórczej działalności człowieka, 
to rola nauczyciela w rewolucji 
społecznej, to przekonanie En­
gelsa, że wykształcenie jest na­
rzędziem rozumienia i prze­
kształcania świata.

T. PARNOWSKI
♦) Wyd. PWN, Warszawa 1957.
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JAN GRUCHAŁA 
Piła .

Bojcwnikowi o polskość w hołdzie
go funduszu im. Michała Kajki 
— przeznaczonego na pomoc 
dla kształcącej się młodzieży, 
na badania z zakresu kultury 
ludowej Warmii i Mazur oraz 
na popieranie regionalnej twór­
czości literackiej.

Celem uzyskania potrzebnego 
funduszu (około siedmiuset ty­
sięcy zł) Komitet wzywa całe 
społeczeństwo, a szczególnie or­
ganizacje społeczne oraz spół­
dzielcze i państwowe przed­
siębiorstwa przemysłowe i han­
dlowe do przekazywania do­
browolnych kwot na konto 
„Komitetu Obchodu Setnej Ro­
cznicy Urodzin Michała Kajki" 
— PKO — Olsztyn, nr 13-9-213.

(w.m.)

We wrześniu br. w związku 
z setną rocznicą urodzin Micha­
ła Kajki (zmarłego w 1940 r.) — 
najwybitniejszego poety ludu 
mazurskiego, bojownika o pol­
skość Mazur i Warmii, współ­
pracownika pism, polskich -na 
tych terenach, współzałożyciela 
Mazurskiej Partii Ludowej — 
Ogólnopolski Komitet oraz 
Olsztyński Oddział Związku 
Literatów Polskich powołują 
terenowe komitety roku jubi­
leuszowego Michała Kajki, ini­
cjują budowę pomnika tego 
działacza, organizują konkurs 
literacko-muzyczny związany z 
Jego twórczością, przygotowują 
do druku Jego wiersze.

Główną troską organizato­
rów jest utworzenie społeczne?

Kol. Jóźwicki (pierwszy od lewej) zapoznaje gości ze swoją twórcze

kcL B. Jóźwkkl&go
TYNIA 4 III br. w gmachu ZNP w Warszawie prezes Okręgu 
^Stołecznego ZNP kol. Stanisław Karolewski otworzył wy­
stawę amatorskich prac malarskich kol. Bolesława Jóźwickiego. 
Na otwarcie przybył prezes ZNP dr Teofil Wojeński oraz przed­
stawiciele władz związkowych. Wystawa obejmuje 89 prac ma­
larskich i graficznych (ołówek, węgiel, akwarele, pastele, olej).

Kolega Jóźwicki 
Podstawowej nr 37 
lat. Jako samouk, 
wzbogacenia swego 
z plastykami zawodowymi, nie przeszedł przez „szkołę" kopio­
wania cudzych pomysłów, mimo że jednym z elementów uzu­
pełniających jego doświadczenie było podpatrywanie pracy 
malarzy zjeżdżających się do Kazimierza Dolnego, gdzie przeby­
wał przez trzy lata, i wystawiał swoje prace. Wiedzę teoretycz­
ną uzupełniał na ogniskach niedzielnych i kursach dla piasty- 
ków-amatorów. Zajmowanie się malarstwem i historią sztuki 
pozwala kol. Jóźwickiemu prowadzić ciekawą pracę wycho­
wawczą z młodzieżą.

Obecna wystawa zawiera mniej więcej jedną piątą prac do­
tychczas wykonanych i obrazuje drogę twórczą autora — od 
realistycznych portretów poprzez kolorystyczne pejzaże po­
krewne szkole „kapistów", martwe natury, kompozycje — aż 
do prób malarstwa abstrakcyjnego, nazywanych przez samego 
autora „taszyzmem wyrozumowanym".

— nauczyciel języka polskiego w Szkole 
w Warszawie — uprawia malarstwo od 30 
skwapliwie korzystający z każdej okazji 
amatorskiego warsztatu przez kontakty

(akwarela)Zaułek miejskiZdjęcia Cz. Górski

si

Portret uczennicy 
(węgiel i kreda)

Chcemy przeźroczy z tekstami
\/V NRZE 10 „Głosu Nauczy- 
’ ’ cielskiego" D. Sokolnicka 

w artykule „Jakie chcemy 
mieć przeźrocza" — zwraca 
się do nauczycieli, aby wypo­
wiedzieli się na temat trwają­
cego w Komisji Pedagogów 
sporu o teksty do przeźroczy. 
Czy teksty objaśniające w po­
staci oddzielnych broszurek, czy 
na błonie 'filmowej między 
obrazami, i dla kogo mają być 
przeznaczone: dla uczniów czy 
dla nauczyciela? — oto przed­
miot sporu. Zdziwił mnie ten 
spór zza zielonego biurka, bo 
wydaje mi się. że nie ma się 
o co spierać. Dla kogoś, kto 
miał przez wiele lat praktycznie 
do czynienia 
przeźroczy, z 
lepsze.

z wyświetlaniem 
góry wiadomo, co

początku swejOd samego 
praktyki nauczycielskiej uważa­
łem obraz świetlny za jeden 
z niezmiernie ważnych środkow 
upoglądowienia i uatrakcyjnie­
nia lekcji oraz rozbudzenia za­
interesowań intelektualnych w 
pracy z młodzieżą pozaszkolną 
i dorosłymi. Toteż pierwszym 
moim zadaniem na każdej pla­
cówce, było zdobyć epidia- 
\. o lub rzutnik ora; przejro-

docza i. przystosować salę 
lekcji ilustrowanej przeźrocza­
mi. Dzięki takim lekcjom otrzy­
mywałem też zawsze lepsze wy­
niki. I wtedy to już rozstrzygną­
łem to, co jest obecnie przed­
miotem jałowych sporów w Ko­
misji Pedagogów, być może ma­
jącej niewiele do czynienia 
z praktyką wyświetlania prze­
źroczy.

Przeźrocza z tekstami obja­
śniającymi w postaci oddziel­
nych broszurek nie były wy­
godne, zawsze marzyłem o prze­
źroczach z tekstami umieszczo­
nymi bezpośrednio na błonie. 
I dlatego innowację „Wspólnej 
Sprawy" uważam za 
cjonaiizatorski.

Dlaczego na błonie, 
broszurach? 
niów, a nie 
cielą?

Teksty na 
ją dzieci. . ...
teksty, porównują je z widzia­
nymi obrazami, stawiają pyta­
nia i komentują. Wszystko to 
ułatwia im —- co zresztą po­
twierdziło doświadczenie z se­
rią przeźroczy pt. „Śpiący Jeżyk" 
— lepsze zrozumienie i ogarnię­
cie cało;,;’,.

krok ra-

a nie w 
dla ucz-Dlaczego 

tylko dla nauczy-

błonie uaktywnia- 
Chętnie czytają one
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Szkole wiejskiej potrzebni są stali nauczyciele
Ministerstwo oświaty Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej przewiduje 
z początkiem roku szkolnego od dnia 1 wrze­
śnia 1958 r. wprowadzenie dwuletniego okresu 
próbnego dla wszystkich absolwentów zakła­
dów' kształcenia nauczycieli i wychowawców. 
To nowe posunięcie, gorąco dyskutowane w 
kołach nauczycieli 1 studentów, jest realiza­
cją postanowień podjętych na V Kongresie 
Pedagogicznym w Lipsku już. w maju 1956 
roku. Podczas dwuletniego okresu próbnego 
powinni absolwenci pod kierownictwem sta­
łych opiekunów wciągnąć się do zawodu pod 
względem politycznym, fachowym, pedagogi­
cznym i metodycznym.

Aspiranci nauczycielscy — tak w przyszło­
ści będą się nazywać absolwenci podczas 
okresu próbnego — powinni udowodnić, żc 
potrafią w praktyce szkolnej zastosować 
i rozwijać nabyte w procesie kształcenia wia­
domości, umiejętności i nawyki. Prócz tego 
oczekuje się od nich, że jako socjalistyczni 
wychowawcy świadomie i aktywnie wezmą 
udział w życiu społecznym, że pomogą w ta­
kim formowaniu naszej szkoły, by była jesz­
cze skuteczniejszym instrumentem socjalisty­
cznego wychowania młodzieży w rękach pań­
stwa robotników i chłopów. W razie niewy­
pełnienia postawionych wymagań okres 
próbny może zostać przedłużony o jeden rok. 
Kto po trzyletniej pracy w okresie próbnym 
nie wykaże się wynikami, nie będzie mógł 
pozostać na stanowisku nauczyciela lub wy­
chowawcy w szkole ogólnokształcącej bądź 
w administracji szkolnej.

Wprowadzenie okresu próbnego dotyczy 
zarówno absolwentów instytutów kształcenia 
nauczycieli *), instytutów pedagogicznych 
i Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Poczdamie, 
jak też absolwentów uniwersytetów, którzy 
pragną zostać nauczycielami. W Niemieckiej 
Republice Demokratycznej nauczyciele dla 
niższego szczebla szkoły podstawowej (klasy

i) Odpowiednik liceum pedagogicznego.

Od naszego korespondenta z NRD
I—IV) są kształceni w ciągu trzech lat w In­
stytutach kształcenia nauczycieli. Warunkiem 
przyjęcia do instytutu jest pomyślne ukoń­
czenie klasy X szkoły średniej. Nauczyciele 
kia* od V do X otrzymują trzyletnie wy­
kształcenie w Instytutach pedagogicznych lub 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Poczda­
mie po ukończeniu klasy XII. Dla uzyskania 
prawa nauczania w klasach od IX do XII 
nauczyciele muszą przejść pięcioletni kurs 
uniwersytecki.

W Instytucie Kształcenia Nauczycieli w 
Kyritz (okręg Poczdam) odbyła się niedawno 
narada nad uregulowaniem sprawy okresu 
próbnego, w której wzięli udział nauczyciele 
wiejscy, uczniowie zakładów kształcenia nau­
czycieli, absolwenci z roku ubiegłego, docenci 
zakładów' naukowych oraz przedstawiciele 
administracji szkolnej, Zwdązku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej i Partii. Ośrodkiem zain­
teresowania już nie było pytanie, czy słuszne 
jest wprowadzenie okresu próbnego, lecz 
kwestia, jak w ciągu tych dwu lat należy 
kontynuować kształcenie i jak zapewnić 
młodym nauczycielom właściwe kierownic­
two i opiekę. Na czoło oczywiście wysuwał 
się problem, który już od dawna zajmował 
administrację szkolną i nauczycieli: Czy 
szne jest zatrudnianie absolwentów od 
czątku w szkołach wiejskich, w’ których 
si się prowadzić nauczanie systemem 
łączonych na kilku szczeblach w jednej 
sie?

„Oczywiście nasza szkoła wiejska potrzebu­
je nauczycieli doświadczonych i wypróbowa­
nych—oświadczy! kierownik Wydziału Oświa­
ty Powiatowej Rady Narodowej w Kyritz, 
towarzysz Kreisschulrat Flissikowsk' —czy 
to jednak właściwe, że po prostu przesadza­
my dobrych nauczycieli z miasta na wieś?" 
Wątpliwe jest, by ci nauczyciele, którzy mo­
że uczyli w szkołach wiejskich od dziesiątków

słu­
po­

wi u- 
klas 
kla-

lat, zaaklimatyzowali się na wsi, „Młodzi nau­
czyciele muszą być tak wychowani w insty­
tutach, by swój cel widzieli w pozostaniu na 
wsi, by pomóc w 
dowie".

Wymaganie to 
dziś nie było w 
Ministerstwo Oświaty przed dwoma laty pod­
jęło pewne kroki, by przygotować dla szkół 
wiejskich dobry narybek. Programy naucza­
nia zostały przeanalizowane pod kątem do­
stosowania przygotowania nauczycieli do po­
trzeb szkoły wiejskiej. Wyda.ne zostały nowe 
i zróżnicowane programy nauczania dla mia­
sta j wsi) a wszystkie zakłady kształcenia 
nauczycieli zostały wezwane do nawiązania 
łączności i ścisłej współpracy ze stacjami 
maszynowo-traktorowymi, ze spółdzielniami 
produkcyjnymi 1 państwowymi gospodar­
stwami rolnymi.

Przez demokratyczną reformę szkolną po­
stanowiono przede wszystkim przełamać za­
niedbania szkoły wiejskiej. Osiągnięto w tym 
kierunku wiele, nie uniknięto jednak błędu 
schematyzmu. Nauczyciel wiejski otrzymuje 
takie samo wykształcenie jak nauczyciel 
miejski. Te same podręczniki i ten sam plan 
nauczania obowiązują jeszcze dzisiaj w szkole 
miejskiej i wiejskiej.

By dać szkole wiejskiej nauczycieli, zżytych 
od dziecka z rozwojem wsi i produkcji rol­
nej, ze zwyczajami i obyczajami ojczystymi, 
położono w ostatnich dwu latach wielki na­
cisk na kierowanie do zakładów kształcenia 
nauczycieli zdolnych uczniów ze wsi, którzy 
by potem wrócili jako nauczyciele do swej 
rodzinnej miejscowości. Przy kształceniu me- 
todyczno-dydaktycznym wzmocniono przygo­
towanie do nauczania w klasach łączonych 
i wprowadzono czterotygodniową praktykę 
w szkołach wiejskich, podczas której prak­
tykanci zatrudniani byli głównie w szkołach 
posiadających klasy łączone.

jej socjalistycznej przebu-

nie jest nowe, jednak do 
pełni realizowane, chociaż

Doświadczeni, wybitni nauczyciele wiejscy 
zwracają jednak uwagę, że te środki nie wy­
starczają, by początkującemu nauczycielowi 
można było od razu powierzyć klasę cztero­
stopniową, w której w jednej izbie uczą się 
dzieci klas od I do IV. Praca w klasach łą­
czonych wymaga od nauczyciela obok wiel­
kiego doświadczenia takiej masy roboty, któ­
rej początkujący w zawodzie nauczyciel mi­
mo najlepszych chęci nie jest w stanie po­
dołać. Jeżeli się wymaga od niego takiej pra­
cy, łatwo doprowadzić do zniechęcenia lub 
obojętności. Należy zatem wymagać od 
wszystkich zakładów kształcenia nauczycieli, 
by przez cały czas pracy wychowawczej pla­
nowo budziły wśród słuchaczy zrozumienie 
i gotowość do pracy na wsi.

Dla dalszej poprawy pracy kształcenia 
i nauczania szkoły wiejskie w NRD potrze­
bują nauczycieli zżytych z wsią. Często się 
zdarza, że młodzi nauczyciele, którzy zaczy­
nają swą pracę zawodową w szkole wiejskiej, 
po latach zżyją się z wykonywaną przez sie­
bie pracą i ze swą wsią tak, że pozostają na 
wsi. Rzadko natomiast zdarza się, by nauczy­
ciele, którzy zaczęli pracę w mieście, obja­
wiali chęć przeniesienia się na wieś. Wpro­
wadzenie okresu próbnego powinno przyczy­
nić się do tego, by nauczyciele zżyli się ze wsią, 
zwłaszcza jeżeli się ich w tym okresie wła­
ściwie poprowadzi i otoczy opieką.

XXXIII Plenum Centralnego Komitetu So­
cjalistycznej Partii Jedności Niemiec posta­
wiło dla rozwoju rolnictwa w NRD jasny 
i konkretny cel. Do roku 1969 połowa no- 
wierzchni uprawnej ma przejść w ręce so­
cjalistycznego sektora w rolnictwie. Oblicze 
wsi zmieni się i wzrośnie odpowiedzialność 
szkoły wiejskiej za socjalistyczne wychowa­
nie młodego pokolenia. Przyszły nauczyciel 
wiejski musi przeto otrzymać poprzez nau­
czanie jasny obraz socjalistycznego rozwoju 
rolnictwa, poznać rolę szkoły w tym procesie 
i wiedzieć, jakie wymagania stawia nowa so­
cjalistyczna wieś osobowości nauczyciela..

KARL ERICH BRINCKMANN
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Teksty na błonie ułatwiają. 
też ogromnie pracę nauczycie­
lowi. Rola nauczyciela polega 
tu na zinterpretowaniu, posze­
rzeniu i pogłębieniu tekstów. 
Do przeźroczy beztękstowych 
(na błonie) musi się nauczyciel 
dokładnie przygotować, zapa­
miętać wiele szczegółów, jeśli 
lekcja ilustrowana przeźrocza­
mi ma być oczywiście udana. 
A ponieważ z tym przygotowa­
niem —. jak wiadomo — nie 
jest dobrze, nic więc dziwnego, 
że nauczyciel próbuje odczyty­
wać teksty broszurowe w 
„ciemności", podczas wyświe­
tlania, cc oczywiście przeważnie 
nie wychodzi, albo też na temat 
danego obrazka powie dwa, 
trzy suche zdania mniej lub 
więcej niezręcznie. Mógłbym na 
to przytoczyć dziesiątki przy­
kładów.

Teksty w postaci „latających" 
broszurek 
gromnie 
czyciele 
częściej 
Oświaty 
życzal nia 
cza się przeźrocza wraz z tek­
stami. I cóż się dzieje? Przy­
najmniej jedna trzecia tych 
kartek już nie wraca. Zagubiły 
się gdzieś w nawale szkolnych 
papierów i w żaden sposób nie 
można ich odnaleźć. To samo 
przecież jest z instrukcjami do 
tablic graficznych. Poginęly. 
Zdekompletowane, a jeśli gdzieś 
coś jest, to i tak tego nikt nie 
wyzyskuje.

A zatem ze względów dydak­
tycznych i praktycznych w za­
sadzie powinno się 
wać tylko teksty 
na błonie. Precz 
kartkami! A jeśli 
zajdzie potrzeba 
jeszcze dodatkowych 
dla nauczyciela, to proponuję 
ująć w jednej broszurze przy­
najmniej cały komplet przed­
miotowy, a nie jak dotąd — tyl­
ko jeden temat.

Inicjatywę kompletowo-przed- 
miotowej produkcji przeźroczy 
i innowację tekstową Spółdztel- 
ni „Wspólna Sprawa" trzeba 
uznać za posunięcie racjonali­
zatorskie. Tu nie powinno być 
zastrzeżeń.

Mam natomiast zastrzeżenia 
innej natury. Przede wszystkim 
przeźrocza produkcji „Wspólnej 
Sprawy" są stanowczo za dro­
gie. kosztują dwa razy tyle, a 
nawet więcej, co serie rozprowa­
dzone przez „Cezas" Dlaczego 
tak jest? Może przyczyną jest 
nie masowa produkcja i cha­
łupniczy jej sposób. Ale za to 
jest już chyba odpowiedzialne 
Ministerstwo Oświaty (dział 
zajmujący się zaopatrzeniem 
szkół w pomoce), które na od­
cinku masowego zaopatrzenia 
szkól w komplet;’ przeźroczy, 
tanie oraz praktyczne rzutniki 
i (o czym zupełnie zapomniano) 
w tanie materiały do zaciem­
niania izb na lekcje ilustro­
wane przeźroczami 
solutnie nic nie 
nić' robi. Sprawę 
opatrzenia szkół w 
mierzam poruszyć 
zem.

FRANCISZEK GLAZA
Złotów

tematowych są o- 
niepraktyczne. Nau- 

te latające kartki naj- 
gubią. Przy Wydziale 
w Złotowie jest wypo- 

przeźroczy. Wypoży-

przygotowy- 
bezpośrednio 
7. latającymi 
rzeczywiście 
opracowania 

tekstów

zrobiło i

pomoce 
innym

ab- 
nic 
za-

ra-
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Suchodolskiego, zamiesz­
czonym w nrze 4 (57) „Kwartal­
nika Pedagogicznego", podważo­
na została koncepcja nowego 
programu przedmiotów pedago' 
gicznych dla liceów pedagogicz­
nych od strony reprezentowanej 
w nim systematyki układu. Kry­
tyką objęta została m. in. wpro 
wadzona przez autorów zasada 
podziału na teorię nauczania i 
wychowania. Zachodzi pytanie ! 
_  dlaczego? Wszak od dawna I 
dydaktyka uważana była za l 
część składową wiedzy pedago- I 
eiczaiej, w której tkwiła jako 
wvodr'ębniona — ze względu na I 
przedmiot swoich rozważań — 
dyscyplina.

Nieporozumienie wynika chy­
ba z rozbieżności poglądów na 
podstawowe kwestie, a miano­
wicie:
1) co uważamy za przedmiot 

dydaktyki; a co za przed­
miot pedagogiki;

2) jakie związki i zależności za­
chodzą pomiędzy treściami 
powyższych dyscyplin.

Rozpatrując od strony etymo­
logicznej i historycznej to za­
gadnienie dochodzimy do prze­
konania, że przedmiot dydakty­
ki różni się jakościowo od przed­
miotu pedagogiki, choć zachodzą 
tu ścisłe powiązania treściowe.

Punkt widzenia na powyższą 
kwestię wiąże się m. in. z nie­
jednolitym rozumieniem podsta­
wowych pojęć pedagogicznych, 
takich jak: nauczanie, kształce­
nie. wychowanie i in., których 
treści i zakresy nie są ściśle i 
jednoznacznie precyzowane.

W ujęciu prof. dra B. Sucho­
dolskiego wychowanie potrakto­
wane jest w szerokim tego sło­
wa znaczeniu jako oddziaływa 
nie wszechstronne. Obowiązują 
ce dotychczas programy, a zwła­
szcza podręczniki, przedstawia­
ły tę sprawę bardzo zawile. 
Przypatrzmy się definicjom za­
czerpniętym np. z podręcznika 
Ogorodnikowa (I. Ogorodnikow 
i P. Szimbiriow „Pedagogika", 
str. 7, § 2 pt. Wychowanie, 
kształcenie, nauczanie):

„Nauczanie to przebiegający pod 
kierunkiem nauczyciela proces o- 
panowywanla przez uczniów syste­
mu wiadomości naukowych, naby­

S O

'' . <-

Do niedawna jeszcze Szkoła Pods* (rwowa w Kochlicach, pow. Legni­
ca, gnieździła się w dwu ciasnych izbach. Na szczęście od marca br. 
pozbyła się kłopotów. Dzieci uczą się już w nowym odremontowanym 
budynku (na zdjęciu), w którym jest desyć miejsca nie tylko na po­
mieszczenie klas ale i na świetlicę, bibliotekę, sklepik szkolny, a na­
wet izbę harcerską. Szkoła liczy 6 klas. Dzięki obszernemu budynko­
wi istnieje możliwość zorganizowania w przyszłym r. szk. klasy VII 
ku zadowoleniu dzieci, które bez zrozumiałego entuzjazmu przemie­
rzały dotychczas codziennie długie kilometry do szkoły zbiorczej.

wania umiejętności i nawyków 
oraz kształtowania komunistycz­
nych poglądów 1 postępowania”;

„Kształcenie to proces wyposa­
żenia uczniów w system wiedzy 
naukowej, umiejętności 1 nawyków 
oraz komunistycznego poglądu na 
świat”.

„Wychowanie to proces wyrabia­
nia u uczniów świadomości komu­
nistycznej, wdrażania do komuni­
stycznego postępowania oraz rozwi­
jania Ich uzdolnień i talentów po­
znawczych i twórczych”.

Rezultat taki, że młodzież na 
trafiała na poważne trudności 
w różnicowaniu tych pojęć, zda 
rzaly się wypadki utożsamiania 
nauczania z wychowaniem i na 
odwrót, nie mówiąc już o błę­
dach w sensownym posługiwa­
niu się terminami: nauczanie — 
kształcenie.

Rozumienie wychowania w 
szerokim tego słowa znaczeniu 
nastręcza także trudności natu­
ry logicznej: czy np. wychowa­
nie umysłowe można identyfi­
kować z kształceniem, kiedy i 
w jakim stopniu; dlaczego dzie­
dziny wychowania klasyfikuje 
się wg różnych kryteriów, np. 
mówi się z psychologicznego 
punktu widzenia o wychowaniu 
umysłowym nie wspominając 
równolegle o wychowaniu w za­
kresie uczuć i woli (albo kształ­
ceniu tych procesów) itp.

W ujęciu autorów programu 
wychowanie potraktowane jest 
raz w szerokim, to znów węż­
szym tego słowa znaczeniu — z 
przewagą drugiego ujęcia. Pro­
gram robi wrażenie kompilacji 
co najmniej dwóch rozbieżnycn 
stanowisk w tej sprawie. Oka­
zuje się konieczne zajęcie jed­
nolitego stanowiska w odniesie­
niu do rozumienia pojęć, co 
wpłynie niewątpliwie na kon­
sekwentne przeprowadzenie do­
minującej w programie linii po­
działu przy uwzględnieniu wszel 
kich możliwych powiązań i za­
leżności.

Nauczyciele oczekują ze stro­
ny katedr pedagogicznych prze­
de wszystkim pomocy w rozwią 
zywaniu trudności natury poję 
ciowej, od której zależy w du­
żej mierze koncepcja programu 
oraz jego prawidłowa realiza­
cja.

Niezrozumiała staje się rów­
nież sugestia wyrażona w arty-

kule, jakoby nauczanie oparte 
na nowo-wprowadzonym pro­
gramie miało być werbalne i 
dogmatyczne — w sytuacji, gdy 
około 1’3 globalnego wymiaru 
godzin przewidziana jest na ob­
serwacje, ćwiczenia i praktykę. 
W zakresie np. dydaktyki daje 
to w skali rocznej ponad 40 go­
dzin lekcyjnych. Mcżna by mieć 
zastrzeżenia co do zbyt szczupłe­
go — w stosunku do innych — 
wymiaru godzin przewidzianych 
na metodykę nauczania począt­
kowego, ale jest to sprawa dys 
kusji i ewentualnych poprawek. 
Werbalizm i dogmatyzm jest 
przede wszystkim wynikiem 
stylu pracy nauczyciela, a nie 
koncepcji programu. Program 
wychodzący od obserwacji i 
traktujący rzeczywistość peda­
gogiczną integralnie, może być 

i w realizacji również werbalny 
: przy nieodpowiednim doborze 
I obserwacji, uproszczonej anali­
zie czy zbyt pośpiecznie wysnu­
tych wnioskach.

I kwestia ostatnia. Czy pro­
gram jest pozbawiony elemen­
tów politycznych i społecznych?

■ Pomijam tu sprawę histerii wy­
chowania, gdyż wymaga ona 

: szerszej analizy, chcę natomiast 
i zatrzymać się na teorii wycho­
wania, pod której adresem padl 

- m. in. zarzut, jakoby oderwana 
| została od zasadniczej, histo- 
i rycznej problematyki współczes- 
. ności, od zadań, jakie stoją 
' przed naszym pokoleniem.

Jeśli pedagogika jest nauką, 
i to operuje określonym systemem 
pojęć oraz formułuje i ustala 
prawidłowości zachodzące w 

i dziedzinie zjawisk wyęaowaw- 
i czych, dla nich specyficzne, choć 
I związane z pokrewnymi dzie- 
i dżinami nauk, jak socjologia, 
, psychologia, etyka. Problematy- 
: ka współczesności staje się jas- 
' na dopiero na tle ogólnopeda- 
' gogicznych rozważań. Dopiero 
| w tym kontekście zdoiny jest 
uczeń zrozumieć, co jest specy- 

I fiką wychowania w warunkach 
’ kształtującego się społeczeństwa 
l socjalistycznego w zakresie ce­

lów, treści, zasięgu społecznego 
I oraz organizacji oddziaływań i 
! w czym wyraża się jego wyż- 
: szość w porównaniu z wychowa- 
: niem w społeczeństwie kapita­
listycznym. W przeciwnym ra­
zie zachodzić może obawa, że 
pedagogika stanie się pedagogi- 
z-ującą polityką, zbiorem twier­
dzeń i postulatów oderwanych 
od ogólnoludzkiej myśli pedago­
gicznej.

Obecny program wymaga jesz­
cze daleko idącej korekty usu­
nięcia niedomówień, braków i 
niekonsekwencji, wprowadzenia 
uzupełnień, podkreślenia waż­
niejszych treści i dokonania ko­
niecznych przestawień; w zasa­
dzie jednak jest programem, z 
którego pochopnie rezygnować 
nie można. Wartość każdego 
programu przejawia się w uzy­
skaniu wyników pracy z mło­
dzieżą. Trudno więc przesądzać 
w tej chwili, jaka koncepcja jest 
lepsza. Program w pełni zasłu 
guje na to, ażeby go po doko­
naniu poprawek wypróbować, a 
wtsdy dopiero okaże się czy 
jest dobry, czy zły.

JANINA FILIPEK
Kraków

W odpowiedzi na artykuł dysku­
syjny kol. H. Kowalewskiej, prze 
wodnicząeej Komisji Programowej I 
Przedmiotów Pedagogicznych, ogło­
szony w nrze 9 „Głosu Nauczyciel­
skiego”, prof. B. Suchodolski o- 
świadczył w nrze 10 tego pisma iż 
koncepcji programu integralnego’ 
— wbrew twierdzeniu kol. Kowa­
lewskiej — „ani nie bronił, ani ni 
wysuwa!” « że polemika z taką kon­
cepcją jest „zwalczaniem zarzutów 
wyobrażonych”, które „może służy, 
jedynie wprowadzeniu w błąd szer­
szej opinii nauczycielskiej”.

Krytyka nowego programu przed­
miotów pedagogicznych, jaką prze­
prowadza prof. Suchodolski w nrze 
4 „Kwartalnika Pedagogicznego” z 
1957 r., została jednak dokona.ia — 
jak łatwo może czytelni ; stwierdź 
— z pozycji zwolennika „integral­
nego programu pedagogiki’ . Sw ; d 
czy o tym wielokrotnie wysuwany 
w artykule pod adresem Ko nisji 
zarzut, że przyjęła koncepcję syste­
matycznego układu pedagogiki, o • 
której prof. Suchodolski wyraźnie 
mówi, że „uważa Ją za fałszywą i 
szkodliwa” (str. 124). świadczą o 
tym również inne szczególe wsze 
zarzuty, jak np.: 1) zarzut „podzia­
łu pedagogiki na teorię najeżania 
i teorię wychowania” (str. 126); 2) 
zarzut „systematyzowania * wiedzy, 
„którą posiada nauczyciel” zam as 
systematyzowania wiedzy zdobywa­
nej stopniowo przez uczniów „w to­
ku poznawania przez nich rzeczy­
wistości konkretnej” (str. 1’4); 3) 
zarzut odmiennego układu mat? ’a 
łu programu pedagogiki i program i 
psychologii, mającego rzeko o u- 
trndniać pożyteczno korelację ts*eh 
przedmiotów7 i należyte ich wyko­
rzystanie w kształceniu pedagogicz­
nym nauczyciela.

Prof. Suchodolski nie tylko doko­
nuj? krytyki nowego programu pe­
dagogiki z pozycji zwolennika . pro­
gramu integralnego”, lecz krytyku­
jąc go, z pozycji tych wysuwa rów­
nież w swym artykuł® pewne kon­
kretne sugestie, jakim powinien 
być ten program. Oto to pisze rp. 
na stronie 128 „Kwartał ika dema­
gogicznego”: „Program nedagogi-1 
układ.** mawiał wedle terenów i 
sposobów działalności nauczyciel?, 
program psychologii przyjmuje za­

i dławienie krytyki
sadę opisu poszczególnych elemen­
tów życia psychicznego. Sprowa­
dzanie tych dwóch różnych za ad 
konstrukcyjnych do wspólnego mia 
nownika jest niemożliwe. Byłoby 
to możliwe jedynie wówczas, gdyb 
cały program przedmio.ów pedago­
gicznych miał jednolitą oś kon­
strukcyjną (jak np. rozwój d lec. a 
w procesie życia w środowisku i 
pod wpływem działalności wycho­
wawczej) i gdyby elementy wiedzy 
pedagogicznej * wiedzy psycholo­
gicznej wzajemnie się przeplata, y 
wedle wymagań tej osi. Tylk? wów­
czas można by mówić o rzeczywi­
stym zespoleniu w umyśle ucz ia 
całej przekazywanej mu wiedzy”. 
A więc: wysunął czy „ni? wysunął’ 
prof. Suchodolski koncepc ę „inte­
gralnego” programu pedagogi i? 
Bronił takiej koncepcji, czy „nie 
bronił”?

Co się tyczy aluzji prof. Sucho­
dolskiego na temat „dławienia kry 
tyki”, nie widać dla niej również 
żadnego uzasadnienia. Kom s.ia 
Programowa Przedmiotów Pe a lo­
gicznych jak najhardziej pome^a 
wszelka rzetelną krytykę opartą 
na rzeczowej argumentacji. Kol 
Walewska da’a wyraz zdTwń in z 
powodu „formy krytyki” i zrs o- 
sowania „ostrego arbitralnego ton” 
w stosunku do członków Komisji’ , 
a nie z powodu samej kryty 1. “‘a 
wstępie swego artykułu stwierdził? 
że „dobrze się stało, że prof. Su­
chodolski zainicjował dyskusję*’, ż 
„autorowi® programu zbierają cen­
ne uwagi dotyczące programu w 

j dyskusjach z nalwyblt'-i?szymf na ?- 
czycielami całego krain” oraz że 

■ „dzięki ich koleżeńskiej współpra­
cy. krytyce prof. Suchodolskiego o 
raz własnym, z dystansu p5ł"ocz.a 
poczynionym refleksjom, projekt 

: zostanie znacznie poprawiony za­
równo pod względem doboru z - 
gadnień, jak i pod względem ich 
układu i sformułowań”, dodaj c 
iż „dobre programy mosra bowiem 
powstać, jedynie w wyniku długie­
go. ciągłego procesu rozwoje to, 
którego ule dane było zaznać ne- 
sz?’ myśli i praktyce pedagogicz­
nej”.

KOMIS! A PROGRAMOWA 
PRZEDMIOTÓW

P EDA GOGIC ZNY C H

Potrzebne nam są kadry wf
C DYSZY się dość często przez j 

radio i czyta w prasie 
apele pod adresem Minister- | 
stwa Oświaty o zwiększenie li­
czby godzin wychowania fizy- i 
cznego.

Czy to jest słuszne i czy 
zwiększony wymiar godzin po- 
prawi istniejący stan rzeczy? I 
Zanim odpowiemy na to pyta­
nie, zastanówmy się, w jaki 
sposób obecnie przedmiot ten 
jest realizowany w naszych I 
szkołach. Wyda.je mi się, że je­
den z naszych polskich fizjolo­
gów trafnie określił warunek 
powodzenia rozwoju fizycznego 
naszej młodzieży, w szkole: „Bę­
dzie dobrze, jeżeli właściwy 
czas zostanie właściwie wyko­
rzystany dla celów wychowania 
fizycznego..." A jak jest istot­
nie? Otóż czas jest i byłby wła­
ściwy, gdyby go w sposób wła­
ściwy wykorzystywano. Przy­
czyną zaś niewłaściwego wyzy­
skania czasu na wychowanie fi- ■ 
zyczne jest — powiedzmy sobie 
śmiało — brak fachowców, nau­
czycieli wychowania fizycznego 
z prawdziwego zdarzenia. Brak 
ten jest główną przyczyną, że 
wychowanie fizyczne nie rusza 
z miejsca. Nie pomoże tu nawet 
dwukrotnie zwiększony czas, nie 
pomogą dobre warunki lokalo­
we itp. Mało — czas ten jest 
nawet za duży i przez to speł­

nia rolę odwrotną, demobilizu- 
je młodzież i „rozluźnia" dyscy­
plinę.

Tę paradoksalną, odwrotną 
rolę wychowania fizycznego po­
tęguje fakt, że często program 
wychowania fizycznego realizu­
je się za wszelką cenę, w wa­
runkach przeczących elementar­
nym zasadom higieny, co przy­
nosi młodzieży wyraźną szkodę. 
Prowadzone są np. osnowy lek­
cyjne wychowania fizycznego 
w wąskich, brudnych, zatrutych 
zepsutym powietrzem koryta­
rzach, na brudnej podłodze, po 
której stąpały setki nóg.

Szkół, w których wychowa­
nie fizyczne postawione jest w 
sposób właściwy, Istnieje na­
prawdę mało. Nawet w szko­
łach średnich sporo jest jeszcze 
wypadków, że wychowanie fi­
zyczne — to kpiny, spędzanie 
czasu. Wyników przecież i tak 
nikt nie bada.

Jak wielkie są braki w kad­
rach wychowań5 a tizycznego. 
świadczy fakt, że na jednej z 
konferencji w Rzeszowie wielu 
wychowawców fizycznych po 
raz pierwszy w życiu usłyszało 
i zobaczyło na przykładzie ucz­
nia, że za pomocą umiejętnego 
stosowania ćwiczeń można usu­
wać u dzieci pewne nabyte lub 
wrodzone wady budowy i po­
stawy. A przecież przeciwdzia­

’ udzielenia urlopu dla uezęstni- : 
ków konferencji. Gdy konferen- , 
cja nie jest dobrze przy gotowa- ’ 

. na, zwoływać jej nie należy". ;
A więc nie można dowolnie 
dysipcnować tymi pięcioma 
dniami przeznaczonymi na te 
konferencje, nie mcżna mamo- ! 
wać ich bezproduktywnie.

3. Uczestnictwo w konferen­
cji rejcnowej jest dobrowolne, 

i ale obowiązkowe dla tych, któ- 
i rzy korzystają w tym dniu z u- 
dzielonego na ten cel urlopu, 
stąd konieczność prowadzenia 
kontroli uczestnictwa tak ze 

■ strony ZNP, jak i wydziału 
: oświaty.

Wprawdzie uczestnictwo jest 
dobrowolne, ale jeśli jakość 
tych konferencji będzie na po- 

: złomie, jeśli nie będzie nudy i 
szablonu, to na pewno przyciąg­
nie wszystkich nauczycieli. Nau- j 

i czyciel chce doskonalić się i! 
j chętnie bierze udział we wszy- 
■ sikach zebraniach tego rodzaju.

4. Wydziały pedagogiczne ko- 
: ła prelegentów, komisje peda- : 
| gogiczne, ogniska oraz oddziały I 
i ZNP powinny stać się ośred- 
' kiem zespalającym tych wszyst- 
| kich ludzi, którym droga jest 
' oświata i wychowanie, stąd 
I przy doborze ludzi do tych prac 
i naileży bezwzględnie kierować 
! się ich fachowością, kerapeten- 
| cją i dobrą wolą, 
| 5. Zorganizować tak sieć

kompetencji odpowiednich czyn- ; 
; niików, aby zabezpieczyć szero- i 
i ką pomoc prowadzącym lekcje, I 
prelegentom, przewodniczącym ■ 
konferencji, przygotowującym ' 

i się do dyskusji, ogniskom ZŃP. I 
; Pomocy tej udzielać mogą, jeśli 
się do nich z tym udamy, in- 

’ struk-torzy przedmiotowi (póź­
niejsi kierownicy POM), kie­
rownicy sekcji WODKÓ (póź­
niejsi kierownicy WOM), koor­
dynatorzy (późniejsi kierowni­
cy wydziałów pedagogicznych 
przy oddziale ZNP), a oprócz 
nich wydziały oświaty, człon- i 
kowie komisji pedagogicznych, - 
biuletyny wydane przez Zarząd ’ 
Główny ZNP. kierownicy bi- ; 
bliotek itp. Rozwinąć trzeba jak : 
najszerzej ustne czy listowne . 
poradnictwo.

6. Programu konferencji nie 
przeładowywać; musi en być 
realny i wykonalny. Jeśli cho­
dzi o ilość lekcji, to jeżeli nie 
są cne prowadzone równolegle 
w tym samym czasie z podzia­
łem uczestników na grupy, pla­
nować tylko 1-2. Przeładowanie 
programu prowadzi do ppwiajpz- 
chowności, do spłycania proble­
mów. Gdy organizujemy kiifca 
lekcji, to powinny one być 
związane jednym tematem głów­
nym.

7. Unikać zbyt wielkich licz­
bowo rejonów' konferencyjnych. 
Nie doprowadzać do masowości, 
która W' tym wypadku nie jest 
wskazana. Unikać też tworze­
nia zbyt drobnych rejonów, 
gdyż nie będą one samowystar­
czalne. Sieć rejonów musi być 
sensownie zorganizowana. Śred­
nio liczba uczestników powin­
na wahać się od 30 do 60 osób. 
Mogą być wyjątki, np. gdy jest 
zbyt obszerny teren, ale o ma­
łej ilości szkol.

8. Wielką rolę w podnosze­
niu kultury życia społecznego 
i towarzyskiego spełnić może 
część związkowa towarzyska.

W CELU zapobieżenie, ewen­
tualnym błędrrn przy or­

ganizowaniu rejonowych konfe­
rencji pedagogicznych podam 
kilka wskazówek usprawniają­
cych tę dziedzinę pracy.

1. Treść, formy i metody pra­
cy należy różnicować w zależ­
ności od .potrzeb szkól i nauczy­
cieli, zainteresowań i stopnia 
przygotowania uczestników. W 
tej pracy ujawni się pełna sa­
modzielność i inicjatywa ognisk 
ZNP i uczestników konferencji. 
Ażeby nie było chaosu i do­
wolności. została wydana przez 
Zarząd Główny ZNP instruk­
cja. Nie należy jednak trakto­
wać tej instrukcji, jako zbioru 
niezmiennych dyrektyw. Życie 
i praktyka może ją uzupełnić 
i ulepszyć. Można więc przekra­
czać ją lub uzupełniać, ale tyl­
ko wówczas gdy to fakjyczrule 
wiąże się z ulepszeniem proce­
su doskonalenia nauczycieli.

Z jednej strony nie należy 
hamować inicjatywy ognisk, ale 
z. drugiej strony nie można do­
puszczać do szablcnowości oraz 
sztywnych form i treści.

Ogniska mają pełną samo­
dzielność i dlatego należy im 
pomóc. Uczyń ć to powinny 
wydziały i komisje pedagogicz­
ne, członkowie koła prelegen­
tów. instruktorzy przedmiotowi, 
kierownicy sekcji WODKÓ itp.

2. Tylko debrze przygotowane 
rejonowe konferencje pedago­
giczne mogą być realizowane, 
nad czym czuwać powinny od­
działy ZNP. „Tylko solidne 1 
wszechstronne przygotowanie 
kcnferencjii — czytamy w in­
strukcji — daje prawo kierow­
nictwu rejonu do wwstąp^enia 
do wydziału oświaty w sprawie 

łanie ujemnym wpływom życia 
szkoły na organizm ucznia to 
jedno z podstawowych zadań 
wychowania fizycznego. Brak 
fachowców jest powodem, że 
czas przeznaczony na wychowa­
nie fizyczne nie jest wyzyskany 
w sposób właściwy.

Możemy śmiało stwierdzić, że 
nie większy wymiar godzin wy­
chowania fizycznego uzdrowi 
istniejący stan rzeczy, lecz ka­
dry fachowców, które należy 

: przygotować przynajmniej na 
; takim poziomie, jak to przygo- 
; toWywały WKŃ przed wojną, 
I Dawały one dobrych fachowców, 
szkoda tylko, że po wojnie za- 

i brano ich przeważnie do szkol­
nictwa średniego, pozostawiając 

’ szkoły podstawowe bez specja- 
; listów. A przecież program 
' WKN przygotowywał spe­
cjalistów wyłącznie dla u- 
żytku szkól podstawowych- 
Tymczasem dzisiaj wielu nau­
czycieli nawet bez ukończenia 
WKN prowadzi wychowanie fi 
zyczne w szkole średniej, nie 
mając pojęcia o prowadzeniu 
zajęć na tym poziomie.

Reasumując dochodzimy do 
wniosku, że przede wszystkim 
potrzebne nam są kadry.

TADEUSZ RAJNIK 
Iwonicz Zdrój 

jeżeli będzie ona zorganizowa­
na na właściwym poziomie. 
Część ta powinna być urozmai­
cona, a równocześnie tak po­
myślana. by służyła zacieśnia­
niu więzi związkowej oraz pod­
noszeniu poziomu kultury oby­
czajowej i towarzyskiej. Treś­
cią tej części może być herbat­
ka, tańce, zabawy towarzyskie, 
gry sportowe, gry w szachy, 
chór, inscenizacja, czytelnictwo, 
audycje radiowe, spotkania przy 
lampce wina, dyskusje po se­
ansie filmowym itp. Można or- 
ganiawwać kluby, świetlice, czy­
telnie.

9. Rozwinąć jak najściślejszą 
współpracę z bibliotekami pe­
dagogicznymi, zatpraszać ich 
przedstawicieli na ■wszystkie ze­
brania.

10. Główną osią każdej rejo­
nowej konferencji pedagogicz­
nej powinien być jakiś pro­
blem z pedagogiki, psychologii, 
dydaktyici czy metodyki. Refe­
rat stanowić będzie podbudowę 
i tecrełyczne rozwiązanie tego 
problemu, lekcja ilustrację, a 
dyskusja wyciągnięcie wniosków 
do realizacji w pracy dydak­
tyczno-wychow-a wcze j.

Takie to wnioski wysunęliś­
my na wspólnych naradach i 
starać się będziemy je realizo­
wać. Czy nam się uda? Trudno 
przedwcześnie coś twierdzić. Są­
dzę jednak, że uda się, jeśli 
zapał zamienimy w czyn. Cho­
ciaż może początkowo nie 
wszystko tak będzie się ukła­
dać, jakby należało. Nie będzie­
my się tym zrażać, ade stale 
poprawiać i ulepszać styl naszej 
pracy.

Pamiętajmy, iż o powodzeniu 
tej pracy decyduje przede wszy­
stkim ognisko ZNP.

ADOLF ŁABUDA
Białystok

PAŃSTWOWY ZAKŁAD 
WYDAWNICTW LEKARSKICH 

ogłasza 
KONKURS — ANKIETĘ 

wśród 
księgarzy, kolporterów, nauczy­
cieli, bibliotekarzy pod hasłem: 
„Wszyscy czytają książki o 
zdrowiu i jego ochronie".

Prosimy o odpow.edzi na na­
stępujące pytania:
| Czy na twoim terenie mcż- 
1 na łatwo nabyć broszury o- 
światowo-sanitame?

2 Jakie widzisz sposoby ułat­
wiające dostarczenie- bro­

szur oświatowo-sanitarnych do 
każdego czytelnika na wsi i w 
mieście?
D Jakie tematy powinny być 

jeszcze omówione w bro­
szurach oświatowo- sanitarny eh ?

Za najlepsze odpowiedzi u- 
czestnicy otrzymają następują­
ce nagrody:

1. dwie nagrody po 1060 zł
2. dwie nagrody po 750 zł 
3. trzy nagrody po 300 zł 
Termin nadsyłania odpowie­

dzi do dnia 30.IV.58 r. Odpo­
wiedzi należy przysyłać pod 
adresem: Państwowy Zakład 
Wydawnictw Lekarskich, War­
szawa, Chocimska 22.

Na kopercie należy napisać 
„Konkurs”.

Nagrody zostaną rozdzielone 
do dnia 20.V.58 r.

TĄ7 DOBIESZOWIE powitały mnie sady. 
’ ’ Wprawdzie w pochmury marcowy 

dzień nie mają one w sobie wiosennej 
świeżości, nie mienią się wszystkimi bar­
wami tęczy, są nagie i szare; ale sam 
widok sadów położonych na łagodnych 
zboczach pagórków, widok, który w in­
nych okolicach kraju byłby czymś nor­
malnym, tutaj, w pobliżu sczerniałych 
krajobrazów Śląska — zgodnie z prawa­
mi kontrastu — zdumiewa, przywraca 
twarzy łagodny uśmiech, i właśnie te sa­
dy — niby drogowskaz — zaprowadziły 
mnie do ich twórcy, kol. Konstantego 
likowa. Kol. Ilkow jest jednym z tych 
nauczycieli, którzy po 50-letniej ciężkiej 
pracy w szkole przeszli na emeryturę, 
zamykając księgę swych pedagogicznych 
doświadczeń, swych sukcesów i trosk.

Kiedy otwierałem furtkę dobieszow- 
skiej szkoły, czułem w sobie niepokój, 
niepokój, jaki często odczuwamy przed 
spotkaniem z ludźmi zasłużonymi, któ­
rym czas przyprószył włosy siwizną. Za­
dawałem sobie gorączkowe pytania: Co 
robi najstarsze pokolenie nauczycieli? 
Jak żyją ci, którzy wszystko, co mieli naj­
lepszego, oddali dzieciom, którzy w szkol­
nych murach stracili zdrowie, energię, 
często aspiracje? Mało, nieznośnie mało 
pisze się i mówi o 70-, 80-letnich nesto­
rach, o wielu z nich zapomnianoby zu­
pełnie, gdyby nie marne grosze rerrty, 
które raz w ciągu miesiąca przypominają 
o ich istnieniu. Reportaż mój przynaj­
mniej w części zapełni tę bolesną pustkę, 
pokażę w nim życie i namiętność jednego 
z tych nauczycieli, którzy już dawno 
przeszli do historii wychowania.

Kolegę Ilkowa spotkałem w szkolnym 
sadzie. Zrobił na mnie w-ielkie wrażenie; 
80 lat! Normalnie, gdy człowiek ma tyle 
lat. mówi się o nim — staruszek, tu jed­
nak takie określenie nie miałoby sensu, 
a w każdym razie byłoby niesprawiedli 
we. Mój rozmówca kipi młodością; oczy 
ma wielkie, lśniące zimnym błękitem, 
jest żywy i ruchliwy jak rtęć. Patrząc na 
tego nauczyciela czuję się o kilka lat 
starszym.

— Tak, dawniej byłem, jak to się mówi, 
ogrodnikiem dusz dziecięcych, dzisiaj, po 
latach jestem ogrodnikiem bez przenoś’-)5, 
literalnie — mówi śmiejąc się kolega li­
ków. — Zresztą drzewkami owocowymi i 
pszczelarstwem interesuję się już od 40 
lat. Dawniej jednak te sprawy wypeł­
niały tylko małą cząstkę mego życia, zaj­
mowałem się nimi amatorsko, ot tak jak 
wędkarze w niedzielne popołudnie z przy­
jemnością ida łowić ryby (nota bene w 
1931 roku kol. Ilkow wydał książkę pt. 
„Pszczółka a zdrowie”); dzisiaj, gdy je­
stem na emeryturze, wypełniają mi cały 
wolny czas, są moją namiętnością, „alfą 
i omegą”.

Sad, w którym rozmawiamy, leży na 
wzgórku; ciepły, południowy wiatr poru 
sza koronami młodych drzewek i krze­
wów, cżuję przyjemny zapach nabrzmia­
łej wodą ziemi.

— Gdy przed dziesięciu laty przyje­
chałem do Dobieszow’a, w tym ogrodzie 
rosła stara grusza, która rodziła małe, 
kwaśne owoce. Widok pękającego drzewa 
był naprawdę żałosny. A dzisiaj... widzi 
pan: jabłonie, grusze, orzechy włoskie 
i laskowe, porzeczki i piękna pasieka 
Najszlachetniejsze odmiany: reneta landz- 
berska, koksa pomarańczowa, salizbury, 
ręgloda zielona już dziś wydająca owoce 
wielkie, smaczne, pachnące.

Oczy kol. Ilkowa błyszczą jak iskry; 
jest wyraźnie podniecony, gdy mówi o 
dziele swych rąk i myśli. Czyż nie po­
twierdzają się myśli starych filozofów, 
że ludzie odnajdują siebie w wysiłku, że 
jest to osnową ich życia? Starość wcale 
nie jest nieznośna i pusta, przeciwnie, 
właśnie wtedy dojrzewają owoce... nawet 
dla nauczycieli!!!

— W okresie drugiej wojny światowej 
w woj. opolskim zostało zniszczonych 50 
proc, drzewek owocowych. Tę ranę trze­
ba było zagoić. Moje wysiłki szły w dwu 
kierunkach: po pierwsze, należało zwięk­
szyć ilość drzewek owocowych, ilość pa­
siek. krzewów i kwiatów; po drugie, 
propagować najlepsze, najbardziej przy­
stosowane do tutejszego klimatu odmia­
ny, uczyć chłopa pielęgnować drzewka 
tak, aby dawały duże, piękne owoce. Roz­
począłem pracę. Ale chłopi niechętnie 
garnęli się do sadownictwa. Wiadomo, na 
owoce i miód trzeba czekać kilka lat, 
a ludzie chcieliby mieć od razu korzyści 
materialne. Byłem samotny. Oczywiście, 
niepowodzenia te wcale mnie nie przera­
żały. Już tak jest, że życie wymaga od 
nas maksimum wysiłku, żąda, byśmy pra­
cowali „na pełny regulator”. Zwróciłem 
się do władz, aby zezwoliły mi wygłaszać 
odczyty i prowadzić dyskusje o sadownic­
twie i pszczelarstwie. Urzędnicy powie­
dzieli mi- owszem, może obywatel wygła­
szać odczyty z zakresu rolnictwa, ale o 
drzewkach? E, to śmieszne! Zresztą nie 
przewidzieliśmy tego w planie, niech oby­
watel poczeka... może za rok. za dwa...

Oczywiście, nie mogłem czekać, pozosta­
ło mi tak mało lat... Trzeba było się śpie­
szyć. Na własną rękę zacząłem prowadzić 
pogadanki, wskazywałem na realne ko­
rzyści gospodarcze, jakie przyniosą sady; 
za przykład podawałem powiaty pod­
karpackie, gdzie sadownictwo stanowi 
główne źródło dochodu tamtejszej ludnoś­
ci. Drzewka owocowe są nie tylko pięk 
ne, ale i rentowne.

Pierwsze jaskółki pojawiły się znacznie 
później, były za to bardzo przyjemne: w 
ciągu kilku ostatnich lat posadziłem 
przeszło 2 tysiące drzewek w powiecie 
Koźle, krąg moich przyjaciół wzrastał 
i wzrasta. Dwa tysiące drzewek może to 
i niedużo, ale nie chodziło mi tylko 
o ilość, przede wszystkim walczę o ja­
kość sadzonek o przystosowanie ich do 
naszych warunków glebowych i klima­
tycznych. To bardzo trudna sprawa. Te­

raz już nasze krajobrazy nie są bezbarw­
ne i płaskie: pagórki pokryły się najlep­
szymi odmianami: reneta landzberska 
daje owoce mękkie i soczyste, owoce 
koksy pomarańczowej w niczym nie ustę­
pują południowym pomarańczom, grusz­
ki salizbury są bardzo duże, w kształcie 
przypominają butelki; doskonale zaakli­
matyzowały się wielkoowocowe orzechy 
laskowe i czarne porzeczki, które ekspor­
tujemy do Francji, Wszystkie te drzewa 
i krzewy już dziś dają tak bardzo po­
trzebne złotówki.

Kol. Ilkow mówi sugestywnie i prze­
konywająco. W jego słowach czuję cie­
pło lata i smak wszystkich jabłek.

— Może to pana dziwi, że mówię o 
drzewkach tak, jak mówń się o ludziach, 

bei miłości
o czymś najbliższym. No, cóż... jabłonie 
potrzebują miłości jak dzieci. bez niej 
karłowacieją, wydając owoce gorzkie i 
małe. Gdy dzieci są głodne, gdy brak im 
domowego ciepła, wtedy płaczą; drzew­
ka tego nie potrafią, dlatego też, aby 
osiągnąć z nich korzyści materialne, na­
leży doskonale poznać „psychologię sa­
dów”, ich wymagania i potrzeby. Niektó­
rzy ludzie sądzą, że wystarczy posadzić 
drzewka, a później jesienią zbierać owo­
ce. Nic bardziej fałszywego. Sady doma­
gają się troskliwej opieki, szczególnie 
zimą.

„Profesór (tak popularnie nazywa się 
Ilkowa) wymienia czynności, które nale­
ży wykonywać corocznie, aby sady w 
okresie zbiorów były ciężarne, pełne owo­
ców. Czuję śię jak uczniak. Nigdy nie 
przypuszczałem, że w jabłkach, grusz­
kach, które spożywamy, mieści się tak 
■wiele ludzkiego wysiłku!

Ale największą chlubą kol. Ilkowa jest 
sad Staeuera, który znajduje się w le­
żącej o 3 km od Dobieszowa Radoszawy. 
Setki drzewek rosnących na wzgórzu 
zwróconym w stronę południowową już 
teraz wydaje pierwsze owoce. Niedługo 
owoce z Radoszawy pójdą na eksport. 
Jestem pewny, że nie przyniosą wstydu 
naszym sadownikom. Często można spot 
kać starego emeryta idącego pewnym, 
energicznym krokiem do radoszawskiego 
sadu: pielęgnuje drzewka, udziela wska­
zówek właścicielom. Nie odstrasza go ani 

niepogoda, ni kilometry. Ciągle pamię­
tajmy, że ten nauczyciel ma już 80 lat.

Obecnie „profesor” jest rozchwytywa­
ny nie tylko w powiecie Koźle, ale w ca­
łym województwie opolskim. Ludzie wie­
dza, że sadzonki Ilkowa są najlepsze 
i najtańsze, że porady jego są najcen­
niejsze. „Profesor" zdobył sobie duże 
zaufanie, zyskał — jak to się mówi — 
serca chłopów'. Mało komu to się uda.e.

Siedzimy przy stole, kol. Ilkow czę­
stuje mnie owocami: koksa pomarańczo­
wa jest wyśmienita (narzuca się przysło­
wie „cudze chwalicie,' swego nie znacie”... 
itd.). A kompoty ze śliwek? Znakomite, 
przywracają dobre samopoczucie i świe 
żość. A propos, śliwki są „konikiem” kol. 
Ilkowa; twierdzi on z całą stanowczoś- 
cie, że węgierka zwykła, jerozolimka i 

kirka to najlepsze przysmaki i lekarsttca 
dla ludzi zdrowych i chorych.

— Tajemnica mego zdrowia? Właśnie 
owoce, jarzyny, kwiaty. Ot i cały sekret 
tężyzny fizycznej, świeżości umysłu. Dzi­
siaj mówi się głośno — ciągnie dalej roz­
mówca — że młode pokolenie jest słabe 
fizycznie. Nie ma w tym nic dziwnego, 
przecież i Salomon z pustego nie naleje. 
Młodzież powinna rocznie spożywać oko­
ło 100 kilogramów owoców i jarzyn, lecz 
bajońskie ceny jabłek; gruszek i śliwek 
nie pozwalają na danie dzieciom dosta­
tecznej ilości owoców, zamiast 100 kg 
spożywamy 50 kg lub nawet mniej. W 
tym, między innymi, tkwi przyczyna róż-r 
nych chorób, stąd biorą się aw-itaminoza 
i apatia. Taki stan rzeczy bez wątpienia 
odbija się niekorzystnie na wynikach na­
uczania. utrudnia realizację celów wy­
chowawczych szkoły. Zresztą na ten te­
mat już sto lat temu mówił Estkowski.

Niedawno kol. Ilkow otrzymał zezwole­
nie na wygłaszanie odczytów i prowadze­
nie pogadanek o sadowmictwie jako lek­
tor Ministerstwa Rolnictwa i Oświaty. 
Całe swe siły i doświadczenie oddaje 
młodzieży szkolnej.

— Chciałbym w dzieciach zaszczepić 
— mówiąc językiem ogrodnika — zraz 
miłości do przyrody: drzew, krzewów 
i kwiatów. Takie są moje ambicje.

A więc stary nauczyciel, dla którego 
zdawałoby się już dawno przebrzmią! 
ostatni dzwonek, który złożył swą nauczy­
cielską broń, znów wstępuje do szko­

ły; i tym razem nie po to, by uczyć dzie­
ci tradycyjnych przedmiotów, lecz by 
opowiadać im o rozkwitających jabło­
niach. Może właśnie to jest politechniza­
cja? Żywy, przekonywający glos Ilkowa 
przyciąga jak magnes. Przeglądam spra­
wozdania z odczytów: Prudnik — 130 
uczestników7, Bystrzyca Kłodzka — 252, 
zainteresowanie ogromne, niekończąca 
się dyskusja; Krynica — dyrektor Liceum 
pisze: „Wykład był jasny, zrozumiały 
i wyczerpujący — dał młodzieży wiele 
materiału do rozwinięcia propagandy tak 
ważnych dziś gałęzi gospodarki”; Skier­
niewice, Katowice, miasta, osiedla, dzie­
siątki szkół, podróże po całej południowej 
Polsce. Czyż nie dobry, pouczający przy­
kład dla niektórych kolegów, dla których 
nauczyciel i społecznik to sprzeczne, wy­
kluczające się pojęcia?

— Jakie są moje plany? Przede 
wszystkim w najkrótszym czasie wyjeż­
dżam do liceów pedagogicznych do 
Wrocławda. Ale przedtem muszę przestu­
diować literaturę sadowniczą, człowiek 
stale musi się uczyć, wiele rzeczy się 
zmienia, nawet w sadownictwie. Sądzę, 
że zainteresowanie przyszłych nauczycieli 
problemem sadownictwa, pszczelarstwem, 
hodowlą nutrii będzie miało ogromne zna­
czenie. Dzisiaj jest tak: młody nauczyciel 
wiejski dostaje 800 zł; ta niska pensja 
go przeraża, załamuje ręce nie wiedząc 
jak zwdązać koniec z końcem, nie wie­
dząc, że przy okruszynie inicjatywy moż­
na z ziemi wycisnąć dodatkowa grosze, 
można wyrównać deficyt, który powitał 
między zarobkami nauczycieli miejskich 
i wiejskich. Co ważniejsze — praca w sa­
dzie, pasiece itp. daje nie tylko korzyści 
materialne, lecz wyrabia także pewne ce­
chy w'Oli i charakteru, kształtuje wy­
trwałość. inwencję, daje wewnętrzne za­
dowolenie.

Trzeba z naciskiem podkreślić, że 
całą tę pracę kol. Ilkow wykonuje 
bezinteresownie, jak sam się wyraża — 
„gratisowo". Jedyną zapłatą dla niego 
jest uśmiech dzieci, poczucie własnej war­
tości. To bardzo dobrze, że wśród nau­
czycielstwa są tacy, dla których nie tyl­
ko wartości materialne coś znaczą! Ale 
z drugiej strony, słuchając kol. Ilkowa, 
zaczynam się niepokoić, buntować: więc 
jak to jest? Czy naprawdę stary emeryt 
musi z własnej kieszeni — dodajmy: nie­
zbyt grubej — finansować koszty swych 
wyjazdów do szkół? Czyż nie zna5dzie się 
dla niego kilkadziesiąt złotych? Czyż 
naprawdę jesteśmy tak kompromitujące 
ubodzy? Nauczycielom, którzy zamiast w 
ciszy i spokoju dopełniać żywota, dalej 
pracują, należy podać rękę, należy pomóc 
materialnie. Co na to Wydział Oświaty 
i Rolnictwa w Koźlu? Nie będę dłużej 
pisał o tych drastycznych sprawach, gdyż 
mój reportaż musi być optymistyczny.

Na pożegnanie stary nauczyciel z Do­
bieszowa powiedział mi: — Niektórym się 

zdaje, że to co robię, nie ma znaczenia, 
że mój fanatyzm do jabłoni, roż, porze­
czek i pszczół jest śmieszny, że mógłbym 
oddać swe siły większym sprawom, np. 
rolnictwu. Cóż?... -wolę robić mało, bardzo 
mało, ale dobrze. Chcę, żeby po mnie zo­
stały drzewa, których owoce będą krą­
głe, wielobarwne, soczyste, które przy­
wrócą uśmiech dzieciom. Zresztą może 
istotnie jest to fanatyzm, więc pozwólcie 
mi do końca życia być fanatykiem. Po­
zwólcie... Słowa starego emeryta, za­
barwione uczuciem, wzruszają, ściskają 
serce, są wzniosłe i piękne jak jego wy­
siłek. Gdy kiedykolwiek spotkacie kol. 
Ilkowa, podążającego na któryś tam 
z kolei odczyt z plikiem książek i tablic 
pod pachą, zdejmujcie czapkę. Z pewnoś­
cią na to zasłużył.

Powtarzałem już kilkakrotnie, że kol, 
Ilkow jest zdrowy i żywotny, jednak je­
go ręce już drżą, są głęboko poorane 
bruzdami. Praca i czas robią swoje. Kto 
go zastąpi? Kto „zarazi" się jego pasją? 
Dzisiaj, tworząc wielki przemysł, w zgieł­
ku maszyn i neonów, nie możemy ani 
na chwńlę zapominać o naszej ziemi, któ­
ra powinna rozkwitać, mienić się wszyst­
kimi kolorami tęczy. Wiele najbardziej 
uprzemysłowionych państw europe skich 
o tym pamięta. Tymczasem ile w Polsce 
jest wsi i miasteczek, w których nie ma 
sadów; ile jest szkół, przy których dział­
ki szkolne są zapomniane, zagubione w 
gąszczu chwastów. Czyż nie warto, aby 
szerokie kręgi nauczycielstwa zaintereso­
wały się upowszechnianiem sadów na 
swoich terenach. Przyniesie to nie tylko 
korzyści materialne, ale także przyczyni 
się. do podniesienia autorytetu nauczycie­
la — szczególnie wiejskiego — w środo­
wisku. Wiadomo, że autorytet zdobywa 
się tylko w pracy! Na pewno warto, że­
by (np. przy ogniskach) powstawały koła 
sadowników-nauczycieli. Co? Mówicie, że 
to niepotrzebne? Do kaduka! Powstaną 
wśród nauczycieli kola trzeźwych i koła 
szachowe, ba. tworzą się związki tych, 
którzy nie należą do żadnych związków; 
ezyż wobec tego nie mogą istnieć koła 
sadownika? Zbliża się wiosna, warto v»ńęc 
o tym pomyśleć.

Wierzę, że mój reportaż spotka się 
z oddźwiękiem, że wielu wzruszy indywi­
dualność starego emeryta, że szczególnie 
młodzi nauczyciele zaoalą sie do tej pięk­
nej pracy (rfapiszcie!). Chcemy być 
państwem zamożnym, silnym ekono­
micznie. Zrealizowanie tych celów za­
leży nie tylko od budowy wielkich hal 
fabrycznych, zależy także od realizacji 
spraw małych, do których przez skrom­
ność zaliczam sadownictwo.

Wierzę, że kiedyś, podobnie jak nazy­
wa się Japonię „krajem wiśni”, cudzo­
ziemcy będą parafrazowali naszą ojczy­
znę mówiąc „kraj rozkwitających jabłoni'’. 
Mamy wszystkie warunki ku temu. 
Wszystko zależy ód nas samych.

JÓZEF KOZIELEĆKI



Głos Nauczycielski

Prasa o młodzieży
SPRAWY związane z poło- | pewność i miech 

żeniem, życiem i postawą S”^>.,rodzl haslo: 
naszej młodzieży zajmują coraz . 
więcej miejsca w prasie. Dys- ! 
kusja na temat młodzieży toczy ! 
się coraz powszechniej; obej- j 
muje różne środowiska. Zależ- ' 
nie też od środowiska i analiza 
przyczyn obecnego stanu rze­
czy, i rozpatrywanie skutków, 
a zwłaszcza wysuwanie wnios- ; 
ków, i wskazywanie dróg po^ 
prawy wyglądają bardzo roz 
maicie.

zniechęcenie, co -w su- ' cząt, niewłaściwie zachowujących 
— _!} tylko ; się w szkole, domu, na ulicy, w ki-

| nie i tramwaju. Widząc, przechodzi- 
j my obok tego obojętnie, pełni nato­
miast przekonania, że to obowiązek 

1 nauczyciela, że to on właśnie odpo- 
potocznie i Wiedziałny jest za moralne wycho- 

i zaoznie I wallie młodego człowieka. Tymcza- 
nauczyciel, nawet najlepszy,

Zyje się

jest, oczywiście, 
jak najgłębszej 

tzw.

dą- 
ana-
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i 
i
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Poradnia - pomoc nauczycielowi

Kol. WALERIA BĄTKIE- 
WICZ, nauczycielka Szkoły 
Podstawcwej nr 92 w Łodzi, 
pracuje już 55 lat w naszym 
zawodzie. '* ’ 
mienna i 
cieszy się wielkim 
rodziców i ' '

Zasłużonej Jubilatce składa­
my jak najserdeczniejsze ży­
czenia zdrowia i dalszych 
osiągnięć w pracy.

Nadzwycz aj su-
cddana młodzieży 

uznaniem 
kolegów.

i

i
i- 
f
ł

Słuszne 
żenie do 
lizy zjawiska 
„chuligaństwa , zanim zacznie : sem nauczyciel, nawet najlepszy. 
Się wyciągać wnioski. Bo wal- . nie był, nie jest i nie będzie' w sta- 
ka ze skutkami i objawami nie 1 nie prowadzić pracy wychowawczej 

! trwale i mrivlcalnip i — sam w Pojedynkę. Konieczna jestzmieni nic trwale i raajKamie, w tym Wypa<iku i nieodzowna po- 
j gdy przyczyny zjawiska pozo- | moc każdego z nas. Pomagajmy na- 
1 staną niezmienione. Tak jak uczycielom, wierni zasadzie: sza- 
; lekarz nie walczy z gorączką, ] ^X^C(hśrKe^?hC!my’ 
i ale z chorobą, która tę gorączkę
। wywołuje, tak walka z chuli- Drastyczny przykład zrzuca- 

Nie byłoby dziś możliwe pod- gaństwem młodzieży przez mi- n;a cajej odpowiedzialności wy- 
sumować tej dyskusji lub uwa- licję czy sądy — to tylko palia-, chowawczej przez rodziców na 
żać jej za zakończoną. W po- ■ tywy, dziś zresztą już koniecz- szkołę przytacza „Glos Wielko- 
wodzi słów, w pasji atakowa- ne i niezbędne, ale nie leki polski” (Poznań z’ dn. 5.III) w 
nia i krytyki z rzadka tylko i gwarantujące zdrowie na artykule pt. „Krzywda". Opi- 
niewielu z dyskutantów wska- przyszłość. Walkę tę prowadzi suje w njm autor awanturę, ja- 

| ką urządził ojciec wizytatorowi 
j i nauczycielce za decyzję sądu 
dla nieletnich o skierowaniu 
jego syna do domu poprawcze­
go. Groził interwencją w War­
szawie, 
że syn jego będzie chodził na­
dal do tej samej szkoły. Krzy­
czał — „Szkoła ma wychowy­
wać!”

v dziennicz- : ~ .
omienia do I Rosnący brak poczucia odpo-

zuje drogi wyjścia, mglisty 1 się coraz intensywniej, 
choćby zarys programu czy pla- .
nu wychowawczego na najbliż­
szą przyszłość. W obecnym sta­
dium dyskusji ważniejsza wy- 
daje się wielu skruoulatna i 
wielostronna analiza ■ przyczyn i
niż pośpiech w - • - -
wniosków do natychmiastowego 
działania. Tym więcej, że na 
całym świecie sprawy młodzie­
ży są dziś przedmiotem niepo­
koju, dyskusji i badań. Muszą 
więc być obok naszych, ściśle 
lokalnych przyczyn, jakieś ogól­
niejsze źródła niepokoju star­
szych pokoleń w stosunku do 
dorastającej młodzieży. Zresztą 
w dyskusjach tych uczestniczy 
sama młodzież i jej wypowie­
dzi na ten temaź także raczej 
wskazują źródła i przyczyny niż 
środki i drogi naprawy.

50 lat pracy zawodzie A
nauczycielskim za sobą \
Kol. JANINA PRZEPIESCIO- V 
WA, nauczycielka Szkoły $ 
Podstawcwej w Piotrkowie A 
Trybunalskim. .

Cenionej, szanowanej i Lu- \ 
bianej przez swoich wyćho- v 
wanków i kolegów Jubilatce A 
składamy serdeczne życzenia \ 
wszystkiego najlepszego. J

Jak podaje w artykule dys­
kusyjnym Ewy Bonackiej pt. 
„Kryzys moralności” „Trybuna 
Robotnicza” (Katowice dn. 
4.111):

j „Od pierwszych dni grudnia Ko 
i menda Dzielnicowa MO przeprowa­
dza kilka razy w miesiącu szerokie 
akcje przy pomocy aktywu społecz­
nego, ORMO oraz własnych kadr 
kryminalistycznych w miejscach 

, ------ - .. ______ i gromadzenia ;
wyciąganiu się elementów chuligańskich.

O zatrzymaniu nieletnich zawia­
damia się szkoły i rodziców. Posu­
nięto się nawet do tak drobiazgowej 
pracy, że wpisywano w . - ■
kach szkolnych zawiadomienia 
wychowawców. Doszło do tego, że wiedzialności za wychowanie 
«"ó^“ęraw“cUzo iSemł wokół "^własnego potomstwa porusza w 
i chuliganił, nauczyciel zmusił | obszernym artykule Kazimierz 
chłopca do przyjścia do Komendy W. Olszewski w „Kierunkach” 
Dzielnicowej MO i obiecanie po­
prawy.

W ciągu trzech miesięcy odbyło 
się 12 dużych akcji. Zatrzymano ok. 
300 osób. W poważnym stopniu 
zmniejszyła się ilość prostytutek na 
terenie dzielnicy. Wiele z nich, nę­
kanych ciągłymi akcjami milicji, 
wyjechało nawet z Warszawy”.

„Glos Pracy” (9.UI.1958 r.) War­
szawa. „Przyszła kryska na Matys- 
ka”.

złorzeczył i twierdził,

z dn. 2.III.1958 r.
„Bo czy nie jest wymowna cyfra, 

która mówi, że 90 proc, dzieci od­
danych do Wrocławskiego Pogoto­
wia Opiekuńczego posiada oboje ro­
dziców. A raczej trzeba powiedzieć: 
matkę i ojca. Bo najczęściej trzeba 
o nich mówić osobno. Ile procent 
z rejestru wciąż opisywanych, 
smutnych, dziecinnych, a już doro­
słych spraw rekrutuje się z takich 
właśnie „rodzin”.

Opowidzi redakcji
Kol. kol.: J. Jagodziński, J. Pie­

kutowski, I. Gajewski, W. Zakrzew­
ski, S. Bąkowski, K. Krajewski, E. 
Rudnicka, W. Wach, Fr. Wania —- 
proszeni są o podanie adresów ce­
lem przesłania honorarium.

Kol. Danutę Trzęińską z 
prosimy o podanie adresu, 
porozumienia się w sprawie 
kuł u.

Łodzi 
celem 
arty-

Większość zabierających głos 
w tych sprawach zwraca się z 

I apelem do nauczycielstwa o 
| pomoc w znalezieniu dróg na- 

„Sprawą wychowania młodzieży jipnewy. I słusznie. Ale czy sa- 
nauczycielstwo bez pomocy 

wodzi, że problem daleko wykracza ; drugiego, 
poza granicę naszego kraju, a łączy czynnika 
się z c.gólnym kryzff^em pojęć e- 
tycznych, Łtoralnych, obyczajowych 
w calshm współczesnym świecie. 
Źródłem i przyczyną tego kryzysu 

. jest, jak twierdzą niektórzy, gwal- 
towny skok w rozwoju techniki, w 
rozwoju cywilizacji, szybka zmiana 
warunków życie, które daleko w 
tyle pozostawiły za sobą tradycyjne 

i pojęcia, tradycyjną moralność.
Wpływa na ten kryzys również nie­
pewność, strach przed przyszłością, 
mający swoje źródło również w roz- . 
woju techniki, szczególnie techniki 
militarnej. Wick pary i żelaza dał i 
„fin de sićcle” i dekadentyzm. Era i 
atomów wyciska swoje piętno na 
stosunkach kulturalnych i obycza­
jowych we współczesnych nam i I 
dostrzegalnych objawach. Czy trze­
ba z tymi objawami walczyć? A | 
jeżeli walczyć to z objawami, czy : 
raczej z tym, co warunkuje tę nie- ।

równie ważnego 
wychowawczego, ja­
dom rodzinny, może 
radę z tak skompli- 
i trudnym zagadnie-

kim j%i 
dać sobie 
kowanym 
niem? Zrzucania na barki na­
uczyciela całkowitej odpowie­
dzialności za wychowanie mło­
dzieży, a zdejmowanie jej z 
barków rodziców jest niesłusz­
ne i niebezpieczne w skutkach. 
Pisze o tym „Gazeta Pomor­
ska" (Grudziądz z dn. 6.III.1958 
r.) w artykule pt. „Szanujmy 
innych...''.

„Bez końca można by przytaczać 
przykłady bezmyślnej tolerancji ro­
dziców. bezkarnego szerzenia się sa­
mowoli młodych chłopców i dziew-

Ostatni numer ..Biuletynu Statystycznego” przynosi 
interesujące dane dotyczące szkolnictwa. Poniżej za­

mieszczamy niektóre materiały informacyjne.

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

tys..

W roku szkolnym 1956/57 ukończyło szkołę podsta­
wową 273 tysiące uczniów. W tym po 7 latach nauki - 
201 tys., pu 8 latach — 53 tys., po 9 latach — 16 tys., 
po 10 i więcej latach — ponad 2 lys

W mieście ukończyło szkołę podstawową 117 
a na wsi -- 156 tys. uczniów.

Z rocznika 1943. który rozpoczynał naukę w klasie 
I w roku 1950, ukończyło szkołę podstawową we wła­
ściwym czasie — 178 tys. Rocznik ten liczy obecnie 
około 375 tys.

W roku 1956/57 ukończyło szkołę podstawową po 
7 latach nauki 75% absolwentów w mieście i 73% ab­
solwentów na wsi.

Ministerstwu Kultury i Sztuki — 17 szkół artystycz­
nych (7 muzycznych, 6 plastycznych, 3 teatralne 
i 1 filmowa). Do tej ostatniej uczęszcza ogółem 131 
studentów.

W szkołach wyższych kształci się obecnie 160 rys. 
studentów, z tego na studiach dziennych i wieczoro­
wych — 127 tys.. zaocznych — 18 tys. i eksternistycz­
nych — 15 tys. W roku 1957/58 ukończyło studia 19,- 
tys. absolwentów, a w roku 1956/57 21 650. Do 4 wyż­
szych szkół pedagogicznych, podległych Min. Oświa­
ty, uczęszcza 5 112 studentów, w tym na studia 
dzienne — 3431, zaoczne — 1574 i eksternistyczne 
— 107.

23 TYSIĄCE ABSOLWENTÓW

DRUGOROCZNOŚĆ W SZKOŁACH 
PODSTAWOWYCH

Według przewidywań Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego studia wyższe ukończy w bieżącym roku 
okuto 23,5 tys. młodzieży, w tym politechniki — po­
nad 8 tys.. uniwersytety — około 4 tys.. szkoły rolni­
cze — 3 tys.. szkoły ekonomiczne — blisko 2 tys. i aka­
demie medyczne około 4 tys.

W rubryce „Rozmowy z czy­
telnikami” krakowski „Dzien­
nik Polski” słusznie przytacza 
glos „Pedagoga" w dyskusji na 
temat „Młodzieży, której nie 
znamy”:

..Rodzice częstokroć nie zdają so­
bie sprawy ze swych nieumiejętnoś­
ci pedagogicznych. Zamiast wyple­
niać złe skłonności — czasem je po­
głębiają i utwierdzają pobłażliwoś­
cią, a czasem znów zbytnią suro­
wością doprowadzają do zerwania 
wszelkiej więzi uczuciowej między 
sobą a swymi dziećmi.

Jeśli więc mamy mówić o jakiejś 
moralnej pomocy dla młodego po­
kolenia, to trzeba jej szukać przede 
wszystkim w rozwiniętej p r o f i-

n e j: we wszelkiego rodzaju 
radniach psychologicznych dla 
dziców i młodych małżeństw, 
wprowadzeniu naukowej znajomości 
zagadnień wychowawczych do 
wszystkich instytucji i organizacji, 
mających styczność z młodzieżą”.

po- 
ro-

Toteż słuszny wydaj e się 
wniosek Jerzego Putramenta w 
felietonie pt. „O zmowę doro­
słych”, zamieszczonym 12.III 
1958 r. w „Przeglądzie Kultu­
ralnym”, że dla uzdrowienia 
stosunków w środowisku mło­
dzieżowym musi nastąpić kon­
solidacja wysiłków, musi ist­
nieć jakiś wspólny punkt wi­
dzenia tych spraw w świecie 
dorosłych, jakiś pozytywny pro­
gram wychowawczy.

Drugoroczność w szkołach podstawowych w ciągu 
ostatniego roku znacznie wzrosła. W roku 1356/57 
powtarzało naukę 366 tys. uczniów, natomiast w roku 
1957/53 powtarza 446 tys. uczniów, czyli o 80 tysięcy 
Więcej. Uczniowie drugoroczni stanowią 11.4% ogółu 
uczniów szkół podstawowych (w roku 1956/57 stano­
wili 10,8%). Oto jak wygląda drugoroczność w 
szczególnych klasach z rozbiciem na

ANKIETA MINISTERSTWA OŚWIATY

miasto i
(w odsetkach uczniów danej klasy): •

Klasa ogółem miasto wieś
I 9,2% 6,9% 11,2%

II 9,7% 7,5 % 11,3%
III 9,8% 8.8% , 10,6%
IV 13,5% 12,5% 14.2%
V 14,5% 13,9% 15,0%

VI 15,3% 16.1% 14,7%
VII 8,8% 10.5% 7,5 %

Ogółem 11,4% 5,6% 12,1%

po­
wieś

Największą 
tpwickie (42 _ ., . .......
m. Kraków (2,9 tys.) i Poznań (3,4 tys.).

Ra-liczbę drugorocznych wykazuje woj 
tys.) i warszawskie (41 tys.). najniższą

UCZNIOWIE I IZBY LEKCYJNE
W ciągu ostatniego • roku szkolnego ilość uczniów 

w szkołach podstawowych wzrosła z 3,6 miliona do 
3,9 miliona.

Ilość izb lekcyjnych wzrosła z 96,3 tys. do 102,2 tys., 
ą więc o 5,9 tys. W miastach mamy 31.2 tys. izb, a na 
wsi 71 tys. izb. Na 1 izbę lekcyjną przypada 38,4 ucznia 
(w roku 1956/57 przypadało 38 uczniów): w miastach — 
54,1 ucznia, a na wsi 31,5 ucznia.

W najgorszej sytuacji znajduje się Poznań, gdzie na 
1 izbę przypada 71,5 ucznia i Łódź — 65,2 ucznia oraz 
miasta woj. kieleckiego -- 62 7 ucznia. Najlepsza sy­
tuacja jest na wsiach woj. opolskiego, gdzie na 1 izbę 
lekcyjną przypada 24.9 ucznia.

Powierzchnia izb lekcyjnych wynosi obecnie około 
4,4 miliona m2. Na 1 ucznia przypada przeciętnie 
1,11 m2, w miastach 0,932, na wsi 1,25 m2. Przy 

powierzchnia na 1 ucznia 
1,40 m2. a na wsi 1,93 m?.

Na 1 ucznia 
w miastach 0,93z. 

uwzgl ę u n itn i u zmi a no w ości 
wynosi 1,73 m!, w mieście

ZMIANOWOSC W SZKOŁACH 
PODSTAWOWYCH

Wykorzystanie 
kształtuje się w

izb lekcyjnych w nauce 
sposób następujący:

na zmiany

ZMIANY
jedna druga trzecia

195G/57 45.4% 53,5 o 1,1%
1957/58 45 0'/o 5-i, r j 0,9%
miast;: 50,7% 47,5% 1,8%
wsie 42,5% 57,0% 0,5%

Najwięi ... uczniów na trzecią zmianę uczęszcza
woj. bydgoskiego.

LICEA OGÓLNOKSZTAŁCĄCE
Posiadamy obecnie w Polsce 824 licea ogólnokształ­

cące, w tym 741 koedukacyjnych, 27 męskich i 56 żeń­
skich. Najwięcej liceów znajduje się na terenie woj. 
katowickiego — 88 i warscawś&iego — 66, najmmej 
w Poznaniu — 10 i Wrocławiu — 13.

Do liceów ogólnokształcących uczęszcza 135 tysięcy 
uczn-ów, w tym 77 tys. chłopców i 118 tys. dziewcząt.

SZKOLNICTWO WYŻSZE
Polsce działa obecnie 76 szkół wyższych, które 

podlegają 6 następującym resortom:
MnisterstWu Szkolnictwa Wyższego — 40 szkól 

(10 uniwersytetów,. 15. szkół technicznych, 7 szkól roł- 
niczvch, 8 szkół ekonomicznych).

bJihlsterslwu "Snżaw Zagranicznych — 1 szkoła, 
Ministerstwu Oświaty — 4 wyższe szkoły pedagoglcz

Ministerstwu Zdrowia — 10 szkół medycznych, 
Głównemu Komitetowi Kultury Fizycznej — 4 szko­

ły wychowania fizycznego,

Palladium, nad drzwiami ta­
blica: Spółdzielnia Pracy „Ogni- ‘ 
sko" — Poradnia Zdrowia Psy­
chicznego". Tu, w małych po­
koikach. z trudem przystosowa­
nych do potrzeb poradni, przy­
noszą pacjentom ulgę wykwali­
fikowani lekarze, 
ludzie zasięgają 
rad u ' 
dorośli zawikłani 
ściach życiowych 
wskazówki u psychologów i 
psychiatrów. Można tu zasięgać 
porady prawnej w zakresie pra­
wa pracy, zagadnień mieszka­
niowych. jak i z dziedziny kul­
tury życia codziennego (savoir 
vivre‘u, gastrologii dla zdrowych 
i chorych, higAny żywienia i 
dietetyki, estetyki — tej naj­
bardziej ekonomicznej — miesz­
kań i ubiorów).

Jednym z pierwszoplanowych 
zadań, jakie sobie spółdzielnia 
wytyczyła, jest niesienie ulgi 
rodzintó, szczególnie jeżeli cho­
dzi o opiekę nad dziećmi.

W poradni tej można zobaczyć 
codziennie w godz. 9—12 oraz 
w środy i piątki po południu 
psychologów przy pracy. Pro­
wadzą oni długie, przyjacielskie 
rozmowy z przyprowadzonymi 
przez rodziców dziećmi. Przy­
bywają tu dzieci nerwicowe, 
dzieci, którym z trudem idzie 
nauka, dziewczęta będące w o- 
kresie pokwitania, chłopcy, z 
którymi nie mogą sobie rodzi­
ce poradzić. Wszyscy ci młodzi 
pacjenci są badani przez psy­
chologów w kontakcie ze szko­
łą i ze środowiskiem, ich trud­
ności są odkrywane w rozmo­
wach z rodzicami.

lekarzy

młodzi 
cenych po- 
specjalistów, 
w trudno - 
— pomoc i

Książki nadeshue
do redakcji

PZWS

niego 
duże 
robią 
stop-

siły, 
jego

inte

MAŁY, parterowy budynek ] Mgr Barbara Zakrzewska — psy- 
w Warszawie przy ul. Cholog pracujący w sekcji młodzie-

Kniewskiego 8. niedaleko kina żowej — opowiada o kilku takich 
badaniach:

Ryszard F. — ki. V, lat 12. Sytua­
cja w domu nie sprzyja rozwojowi 
dziecka. Rodzice działają na 
deprymująco. Chłopiec ma 
trudności w nauce, rodzice 
mu awantury z powodu złych
ni. chłopiec jest lękliwy. Rozmowa 
psychologa z kierowniczką szkoły 
sprawiła, że zwrócono w szkole 
szczególną uwagę na tego chłopca. 
Stworzono wokół niego tak ze stro­
ny nauczycieli, jak i jego kolegów 
atmosferę pozwalającą mu na na­
branie zaufania we własne 
atmosferę nie przekreślającą 
usiłowań.

Włodek R. — uczeń kl. IV,
ligentny. Mimo wysiłków źle czyta, 
jest to skutek błędów wychowaw­
czych. Jest on w ogóle odsuwany 
od prac ręcznych, wynik — dwój­
ka z rysunków i robót ręcznych. 
Wszystkie najdrobniejsze prace fi­
zyczne wykonują za niego dwie 
babcie. Doradzono rodzicom kulty­
wowanie w dziecku samodzielności 
i zaradności.

Wandzia S. — jedynaczka, lat 13. 
Kłamie, kradnie rodzicom pienią­
dze, nie przyznaje się do popełnio­
nych postępków. Skradzione pie­
niądze wydaje na błahostki, fundu­
je koleżankom smakołyki. Dziew­
czynka nie zna wrartości pieniądza, 
nie uważa swych czynów za występ­
ne. Rodzice zresztą sądzą, że na 
„zrozumienie istotnej wartości pie­
niądza” dziewczynka jest jeszcze za 
młoda. ^Dziewczynka znów ze swej 
strony nie ćhce się do kradzieży 
przyznawać, bo to człowieka po­
niża. Dom narzuca mi nieufność”. 
Doradzono rodzicom, by Wandzia 
brała udział w kontroli budżetu do­
mowego i pomagała mamie w usta­
laniu tygodniowych planów zaku­
pów.

Konstanty Zajda — Praca ręczna 
w klasach I ~ ’
języków 
gicznę).

Karol 
szkolna.

Janina 
rośli r..

S. Kartasiński i M. Okołowicz 
Analiza matematyczna.

IV. — Jak uczymy 
obcych (odczyty pedago-

Higiena

Szaferówa —- Poznaj 100

M.

Mitkiewicz

NOWOŚCI OSTATNIEGO 
TYGODNIA

na '
14.-. .

Mahgosi. I
„Nasza |

Zaruski — Z harcerzami 
,, Zawiszy Czarnym”, SiT, 

A. Świrszczyńska — O 
co się niczego nie bała, 
Księgarnia”. 8.— 

W. ... ...........
jego 
nia”, 

A. Strug — Ojcowie 
teun-ik”, 20.—

B. i R. Hetman — Rozmówki 
angielskie, ,,Wiedza Powszechna”,

Żółkiewska — Przyjaciele mo- 
dzieciństwa „Nasza Księgar- 
6.—
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Przerost... praworządności, czyli pokój i niepokój

LA TAKIM przeroście nikt podobno jeszcze u nas nie 
v 7 słyszał. A jednak... „są dziwy, o których się nie śniło 

filozofom", rrp. w miejscowości Gronowo, pow. Mrągo­
wo, woj. Olsztyn.

Pracował tam swego czasu w szkole podstawowej 
kol. Leon Łysiak. Za wykroczenia dyscyplinarne (smut­
ne to, ale przecież się zdarza) przeniesiono go do innego 
powiatu. Przeniesienia tego honorowo nie prryjął 
i w styczniu 1937 r. naszej ery wyjechał na łono rodziny 
do województwa poznańskiego. Żeby jednak pozostawić 
po sobie trwały ślad i gruntownie upamiętnić się wła­
dzom oświatowym, zamknął pokój, w którym mieszkał. 
Minął rok i pokój... jest nadal zamknięty.

Niepokój natomiast dręczy innego nauczyciela, któremu 
po zaangażowaaniu do pracy w tejże szkole od początku 
bieżącego roku szkolnego dano pokój... na strychu. Dziu­
ry w drzwiach, brak podwójnych okien i tym podobne 
„strychowe" imponderabilia zmuszają rzeczonego kolegę 
do przebywania wszędzie, byle nie „w domu" i do ko­
łatania wszędzie, gdzie to możliwe, w sprawie „uwol­
nienia" zamkniętego pieczołowicie pokoju.

O sprawie tej wie GRN w Wyszemborku, PRN wT Mrą­
gowie, a nawet KW PZPR w Olsztynie. Zainteresowa­
ny petent wszędzie otrzymuje delikatną odpowiedź: 
„Poczekajcie jeszcze trochę, a może jednak on przyje- 
dzie... Nie chcemy, żeby wynikło z tego jakieś nieporo­
zumienie".

Zaiste, zadziwiająca wrażliwość. Gdyby chodziło 
o eksmisję nauczyciela, który z konieczności zajął bez­
prawnie pokój, prawdopodobnie w lot zmontowano by 
komisję, która z konieczności misji tej by się podjęła. 
Ponieważ jednak „okupant" mimo nieobecności mą 
w dalszym ciągu prawomocny nakaz, a obecny i jeszcze 

. zupełnie żywy nauczyciel również usiłuje działać praw­
nie. „nie ma sposobu"' na komisyjne otwarcie zabloko­
wanego przeszło rok państwowego pokoju i zabeapie- 

. czenie pozostawionego na łaskę losu prywatnego mienia.
Można przypuszczać, że pokój tak „dowcipnie" zamk­

nięty przez złośliwego człowieka jest pusty, a w każdym 
razie zawiera rzeczy, bez których honorowy właściciel 
znakomicie obywa ■ się przez cały rok.

Niektórzy’ funkcjonariusze GRN w Wyszemborku, a za 
nią PRN w Mrągowie i KW PZPR w Olsztynie wy­
chodzą widocznie z założenia, że skoro jeden nauczy­
ciel tak łatwo wyrzekł się pokoju z ewentualną zawar­
tością, drugi nie ma powedu do pośpiechu i też może 
się obyć... czekaniem. Po co się mieszać w takie pa­
skudne sprawy. Przecież mogą wyniknąć jakieś niepo­
rozumienia! A nauczyciel tak czy inaczej do czekania 
jest przyzwyczajony.

Doceniając szczególny zmysł praworządności przed­
stawicieli wymienionych władz terenowych i związane 
z tym psychologiczne motywy działania wspaniałomyśl­
nej wyrozumiałości urzędników tychże instytucji(w opar­
ciu o zasadę ..ad calendas graecas"), prosimy uprzejmie 
prokuratora powiatowego o umieszczenie wymienionej 
sprawy w terminowym kalendarzu zajęć. Chodzi oczy­
wiście o kalendarz roku 1958 naszej ery.
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Oczywiście, w trzech przypad­
kach psycholog nie zadowoli 
się jedną poradą — wyrokiem, 
nie odfajkuje sprawy Ryszarda, 
Wandy i Włodka. Sprawa ich 
psychicznego uleczenia — to 
przedmiot wielu jeszcze rozmów 
z rodzicami i szkołą oraz z ty­
mi młodymi pacjentami.

Spółdzielnia z chwilą uzyska­
nia odpowiedniego lokalu pro­
jektuje również zorganizowanie 

j sekcji porad antyalkoholowych.
Omawiana placówka społecź- 

I na ma już pewne osiągnięcia w 
' dziedzinie opieki nad dziećmi. 
Każdy, kto chciałby zostawić 
na kilka godzin dzieci pod do­
brą opieką, może zamówić opie­
kunkę. Spółdzielnia również 
kieruje, na zamówienia, do cho. 
rych dyplomowane pielęgniar­
ki.

Poradnia jako instytucja spo­
łeczno - wychowawcza jest po­
trzebna społeczeństwu. Byłoby 
więc pożądane, aby podobne 
placówki powstawały na tere­
nie całego kraju. Co więcej, z 
placówkami tymi powinni na­
wiązywać współpracę nauczy­
ciele już nie jako konsultanci 
i korespondenci, ale jako człon­
kowie zespołu j 
wykwalifikowani 
wie i- pedagodzy.

(bis)
CZYTELNIKÓW I KORESPONDENTÓW NASZEGO PISMA 

PROSIMY O NADSYŁANIE KRÓTKICH I SPRAWDZONYCH 
MATERIAŁÓW INTERWENCYJNYCH DO RUBRYKI „NA CA­
ŁY GLOS". ZA WYKORZYSTANE KORESPONDENCJE PRZE­
WIDZIANE SĄ NAGRODY PIENIĘŻNE I KSIĄŻKOWE.

Gdy dorośli zdają egzaminy
W. Jan 

18.—>
H. Mortkowicz - Ołczakowa — 

Światłocienie. Wy.d. Liter., 18.—
J. Broniewska — Krystek z War­

szawy. MON, 8.—
D. Carter
Czytelnik”.
M. ~ '

i/n.
E.
M.

..Czytelnik”. 7.—
M. Ossowska — Motywy postępowa- 

wania, ..Książka i Wiedza”, 38.—
Karol Lamb — Czarny Prospera, 

Wyd. Łódzkie, 16.— Książka ta od 
10J lat z górą cieszy się w Anglii 
dużym powodzeniem. Jest to pró­
ba literacka opracowania w formie 
nowel wszystkich dramatów Szek- I 
spira.

I/II, 
J.

(Dokończenie ze str. 1) aktualnych, do wiadomości ii 
czasopism, gdyż z tymi proble­
mami ludzie dorośli stykają się 
co dzień, a my chcemy, żeby 
je rozumieli coraz lepiej i że­
by brali w nich coraz żywszy 
udział.- Wobec takiego stano­
wiska przy egzaminie z języka 
polskiego nie pominiemy dzia­
łu „Obrazy z życia współcze­
snego w Polsce Ludowej i in­
nych krajach".

Przy ustalaniu 
egzaminacyjnych 
też na materiał nauczania po­
przez jego życiową przy­
datność. Na pierwszy plan 
wysuniemy materiał, który mo­
że być człowiekowi dorosłemu 
potrzebny „na co dzień". A 
więc przy matematyce przede 
wszystkim sprawdzimy umie­
jętność wykonywania działań 
na ułamkach dziesiętnych, a 
znacznie mniejszą wagę' przy- 
wiążemy do ułamków zwy­
kłych. Przy sprawdzaniu wia­
domości z języka polskiego 
bardziej nam będzie chodziło 
o to, czy zdający potrafi na­
pisać list, podanie lub życio­
rys, czy da sobie radę ze spra­
wozdaniem lub streszczeniem, 
niż czy potrafi napisać 
wi-.danie lub dać opis o 
rakterze literackim.

ników; będziemy nieustępliwie 
żądać umiejętności odróżniania 
zdań podrzędnie i współrzędnie 
złożonych, ale z pewną wyro­
zumiałością spojrzymy na bra­
ki w odróżnianiu i nazywaniu 
ich rodzajów.

Spójrzmy także na stawiane 
prze-z nas wymagania pod ką­
tem dostosowania mate­
riału do wieku i rodza­
ju -zainteresowań eks- 
ternistów. Przy egzaminowaniu 
ludzi starszych odsuniemy ma­
teriał typowo dziecięcy, „infan­
tylny", i to zarówno przy za­
daniach matematycznych, jak 
też przy tekstach z języka pol­
skiego. przy których pominie­
my różnego rodzaju wierszyki. 
Zwrócimy natomiast większą 
uwagę na sprawy, które mogą 
interesować dorosłych. Będzie­
my więc na przykład w więk­
szym stopniu, niż to robimy 
z młodzieżą, nawiązywać do 
życia współczesnego, do spraw

Synowie bez ojców. 
26.—

Szołochow — Cichy Don, t. 
„Czytelnik”, 05.— 
Zola - W matni. PIW. 27.— 
Dąbrowska — Ludzie stamtąd,

„Więcej niż solidarność. 'Zmowa. 
Dorośli powinni siu dogadać między 
sobą, zawrzeć wspólny front. Nie 
przeciw młodzieży, lecz na odwrót. 
Nie żeby chronić ją przed brutal­
nym życiem, przemilczać najbrutal- 
niejsze tego życia objawy, zamknąć 
pod szklanym kloszem etc. Zęby 
celowo i świadomie przekazywać jej 
swoje życiowe doświadczenie. Ce­
lowo. to znaczy, zdając sobie spra­
wę z różnicy młodzieżowego widze­
nia świata i widzenia go przez do­
rosłych.

Niech się komuś nie zdaje, że 
jeśli będzie spekulować na podlizy­
waniu się wyrostkom swoją wobec 
nich „liberalnością” — to on na 
tym wygra, a jego dorośli przeciw­
nicy przegrają. Nie. w tej sprawie 
albo wszyscy wygrają, albo wszyscy 
przegrają. Wszyscy, a już przede 
wszystkim młodzież. Przecież ona 
zawsze pierwsza płaci za każdą 
bzdurę, każdy nonses wykombino­
wany przez dorosłych”.

Krzyżać;Sienkiewicz 
PIW, 44.— 
Conrad — Złota strzała, PIW

Sześć opowieści

poradni, jako 
psychologo-

WM.

Zgłoszenia na Studium 
Geografii dla Pracujących 

w Poznaniu

wymagań 
spojrzymy

Studium Geografii dl« Pracują­
cych ( Zaoczne) Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu 
przyjmuje zgłoszenia kandydatów 
na pierwszy rok studiów do 15 maja 
br.

Studium trwa 6 lat, jest równo­
rzędne z normalnymi studiami uni­
wersyteckimi i da je po ukończeniu 
te same uprawnienia z tytułem ma­
gistra.

Szczegółowych Informacji udziela 
sekretariat Studium tu Poznaniu, ul. 
Stalingradzka 1 (Coli. Minus) — 
III piętro, tel. 80.41, wewn. 30.

Almaye-9,9_____  ____ Oświaty, przeprowadzona wśród 
tys. (4.6 tys. chłopców i 5.3 tys. dziewcząt) młodzieży 
kończącej w br. szkolę podstawową charakteryzuje 
popularność różnych zawodów. 51.) chłopców chce 
pracować w przyszłości w mechanice, łączności 
i elektaoenergetyce. Zaledwie 0,4^. chłopców wypowie­
działo się za zawodem nauczycielskim.

Wśród dziewcząt największą popularnością cieszy się 
służba zdrowia — 32' ,. zawód krawcowej — 11% i nau­
czycielki — 8,5 7o.

Tylko 8,0 chłopców i 9%. dziewcząt nie potrafiło 
ostatecznie sprecyzować swoicli zamiłowań i zdecydo­
wać się na wybór przyszłego zawodu.

BILANS MŁODZIEŻY

Min.
Zemsta, „Ossol i -

Nauczy- 
Ośyyjato-

Studia stacjonarne

II stopnia

Opracowany przez Komisję Planowania bilans mło­
dzieży charakteryzuje znamienne zmiany 
ści roczników w wieku 
leciu:

liczę bno-
14—17 lat w najbliższym ośmio-

rok liczba młodzieży w wieku 
14—17 lat (w tys. osób)

1957
1958
1959
1960
1961
1962
1963
1964
1965

będziemy

1611
1578
1566
1710
1912
2150
2389
2533
2621

więc mieli o 132 tys. młodzie-
w roku 1958, a w ix>ku 1965 o ponad I

cięcej (dokładnie 1.043 tys.) O miejscach

VZ roku 1960 
ży więcej niż 
jeden milion s . 
w szkołach i o miejscach pracy dla tej młodzieży 
trzeba już dzisiaj poważnie myśleć.

Wspomniany powyżej bilans określa sytuację mło­
dzieży w wieku 14—17 lat. w roku 1957.

Na 1.611 tys. młodzieży:
uczy się 614 tys. (w szkołach podstawowych — 130 

tys.. w liceach ogólnokształcących — 161 tys., w szko­
łach zawód. — 253 tys.),

pracuje w przedsiębiorstwach i zakładach uspołecz­
nionych — 167 tys.,

nie uczy się i nie pracuje w sektorze uspołecznio­
nym — 830 tys. (z tego około 200—250 tys. w miastach).

W szkołach dla pracujących uczy się zaledwie 33 ty­
siące młodzieży zatrudnionej w wieku 14—17 lat.

ZAROBKI MŁODZIEŻY
W dziewięciu zakładach przemysłu maszynowego 

miesięczne zarobki młodocianych w wieku 14—18 lat 
w przeliczeniu na 100 
następująco;

zatrudnionych kształtowały się

w

w zakresie pedagogiki
Dziekanat Wydziału Pedagogi.cz. 

nego Uniwersytetu Warszawskiego 
zawiadamia, że w roku akademic­
kim 1058/59 będą kontynuowane 
dwuletnie studia stacjonarne II 
stopnia w zakresie pedagogiki, 
przewidziane przede wszystkim dla 
osób już pracujących na stanowi, 
skach, wymagających uzyskania 
bądź podwyższenia kwalifikacji 
pedagogicznych.

O przyjęcie na te studia mogą 
się ubiegać nauczyciele, praco w. 
nicy domów kultury, domów dziec­
ka i innych instytucji kulturalne, 
oświatowych, posiadających dy. 
plom ukończenia studiów 'wyższych 
l stopnia.

Podania o przyjęcie składać na. 
leży drogą służbową, przez zakład 
pracy, do Dziekanatu Wydziału 
Pedagogicznego, Warszawa 64 ul. 
Krakowskie Przedmieście 26 28, w 
terminie do dnia 31 maja 1958 r.

Do podania dołączyć należy: 
1) dyplom ukończenia studiótc 
wyższych I stopnia, 2) życiorys, 
3) opinią z miejsca pracy.

O stypendia i domy studenckie 
kandydaci mcgą się ubiegać na 
warunkach przewidzianych dla 
kandydatów wstępujących na wyż­
sze uczelnie.

10 zarabiało do
19 „ od
27 „ od
36 ,, od
7 ,, od
1 ,, od

600
601
801

1001
1501
2001

zł 
do 
do 
do 
do 
do

800 
1000 
1500 
2000 
2500

zl 
zł 
zł 
zł 
zł
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przemyśle obuwniczym I 
kształtowały się na niższym

odzieżowym zarobki 
poziomie;

15 zarabiało do
27 „ od
43 ' „ od
15 „ od

600 zł
601 do
801 do

1001 do

300
1000
1500

zł 
zł 
zł
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MILIARDERZY NA Śląsku

Prasa doniosła, że w połowie marca oszczędności 
ludności Śląska, złożone na książeczkach PKO, osiągnę­
ły miliard złotych.

Kilka dni temu kopalnie węgla, które są skoncen­
trowane głównie na Śląsku, wydobyły miliardową to­
nę węgla po zakończeniu wojny.

(icz)

J. Conrad 
PIW. 13.—

J. Conrad — Smuga cienia. PIW, 
10.—

J. Conrad — Szaleństwo 
ra. PIW. 10.—

A. Fredro 
neum”, 4.20

T. Szczechura — Związek 
cielsLwa Polskiego, Wyd. 
we, 40. . Książka obejmuje histo­
rię zawodowego ruchu nauczyciel­
skiego w międzywojennym 20-leciu, 
jedna z nielicznych prac historycz­
nych o tym okresie dziejów, która 
zainteresuje historyków,, działaczy 
oświatowych i społecznych, a prze­
de wszystkim członków ZNP.

C. Payese — Księżyc i ogniska. 
PIW, 10.—

A. Doros, N. Modlińska — Ćwi­
czenia z jęz. rosyjskiego, PZWS.

Hanna Sarnowska — Szyję sama, 
LSW. 9.—

John Steinbeck — Ulica Nad­
brzeżna, „Czytelnik” 14.—

Stefan Themerson — Wykład 
Profesora MMAA PIW, 23.—

La Fayette — Księżna de Cleves. 
PIW. 15.—

Słownik łacińsko - polski, PWN, 
72.-

Tytus Karpowicz — Księga pusz­
czy, Szlakiem czarnego zwierza, 
„Iskry”, 13.—

M. Maeterlinck — Życie pszczół, 
„Książka i Wiedza”, 15.— 

Stanisław Nowaczyk Jak uczę 
historii w sz-^ple podstawowej. 
„Wspólna Sprawa” — WO, 14.— 

Stefan Baley — Psychologia wy­
chowania w zarysie, PWN, 35.— 

Stanisław Ignacy Witkiewicz 
Człowiek i twórca. PIW, 60.—

❖
Janina Porazińska — ..Kto 

mi dał skrzydła". Rzecz o Janie 
Kochanowskim dla starszych 
dzieci. „Czytelnik", Warszawa 
1957 r„ str. 564.

Recenzję tej interesującej 
książki zamieściliśmy w n-rze 
11 „Głosu Nauczycielskiego".

UKAZAŁ SIĘ W SPRZEDAŻY

DRUGI NUMER
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CZASOPISMA SPOLECZNO-PEDAGOG1CZNEGO

S Z K O Ł A“
Przynosi on między Innymi artykuły Jana Parandowskiego, 

Leopolda Infelda, Stefana Szamana, Stanisława Mackiewicza, 
Henryka Berezy.

Zawiera wiadomości z życia szkół w kraju i za granicą, re­
cenzje książek i filmów oraz omawia problemy psychologu 
i pedagogiki.

„Nowa Szkoła** jest czasopismem nauczycieli, wychowawców, 
rodziców, działaczy oświatowych, wszystkich, którzy interesują 
się sprawami wychowania młodego pokolenia.

DO NABYCIA W KIOSKACH „RUCHU" — CENA NUMERU ZŁ 3.

t
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Przed Kongresem
Związków Zowodwych
P RZEWIDZIANY w 
■C kwietniu br. Kongres 

Polskich Związków Zawo­
dowych stanie się niewąt­
pliwie poważnym wydarze­
niem politycznym. Dokona 
on szczegółowej analizy do­
tychczasowego ruchu zawo­
dowego i rozważy szereg 
aktualnych zagadnień wy­
suniętych przez ugrupowa­
nia zawodowe odnośnie do 
statutu związkowego.

Na porządku dziennym 
powinna się znaleźć rów­
nież sprawa emerytów po­
krzywdzonych dotąd statu­
towo.

Wiadomo, że związki za­
wodowe wypłacają obecnie 
na wypadek śmierci swych 
Członków zasiłki pogrzebo­
we w wysokości od 800 do 
2 200 zł zależnie od stażu 
przynależności do Związku 
oraz od wysokości miesięcz­
nie opłacanych składek 
członkowskich. Jeśli cho­
dzi o emerytów’, to w myśl 
statutu związkowego mają 
prawo do zasiłku pogrzebo­
wego tylko ci emeryci, któ­
rzy przeszli na emeryturę 
po 1 stycznia 1955 r. i przed­
tem należeli do Związku. 
Natomiast uprawnienie to 
nie przysługuje emerytom, 
którzy przeszli w stan spo­
czynku przed 1 stycznia 
1955 r., chociaż nadal 'są 
członkami Związku.

Kłopotliwa jest sprawa 
na wypadek śmierci eme­
ryta „starego portfelu". 
Przysługuje co prawda w 
tym wypadku trzymiesięcz­
na odprawa z ZUS, ale 
starczy ona, niestety, zale­
dwie na skromną trumnę. 
Koszt.y pogrzebu musi więc 
w wielu wypadkach pokry­
wać rodzina emeryta.

Dalszą dyskryminację dla 
emeryta stanowi postano­
wienie, że z chwilą przej­
ścia w stan nieczynny 
przestaje on automatycznie 
być członkiem Pracowni­
czej Kasy Zapomogowo- 
Pożyczkowej. Wyda je mi 
się, że także traktowanie 
starszych emerytów jest 
w wysokim stopniu krzyw­
dzące.

Wszyscy pracowaliśmy 
przez całe życie z równym 
zapałem i nie chcemy na 
starość . być traktowami 
przez nasze władze związ­
kowe po macoszemu z tego 
jedynie powodu, żeśmy o 
parę lat za wcześnie się 
urodzili.

W poczuciu niczym nie­
zasłużonej krzywdy i dy­
skryminacji domagamy się 
rewizji obecnego statutu 
związkowego i spodziewa­
my się naprawienia wyrzą­
dzonej nam krzywdy.

F. CZARNOTA 
Gniezno

opo

wnikliwie, ma-jąc 
uwadze, z jednej

*
Ustalenie wymagań i po­

szczególnych przedmiotów nic 
jest pracą łatwą, wprost prze­
ciwnie — raczej skomplikowa­
ną. Trzeba do tej czynności 
podchodzić 
wciąż na
strony, zasadniczy materiał na­
uczania, a z drugiej — wła­
ściwości osób przystępujących 
do egzaminu.

Egzamin musimy przeprowa­
dzić w’ takiej atmosferze i w 
taki sposób, żeby nam pozwoli! 
na obiektywną ocenę zdają­
cych. a zdającym pozostawi! 
trwale wspomnienie rzetelnego 
rozrachunku i uczciwej oceny 
ich trudu i osiągnięć.

JAN KULPA 
Kraków

Ogłoszenia drobne
PIEROŻKA Leona. Stachowskicgt 
Tadeusza i Niedźwiedzia — nauczy 
cieli powiatu radziechowskiego by­
łego kuratorium lwowskiego do ro 
ku 1939 — poszukuje Prochurski 
Marian, nauczyciel — Kobylczyce 
pocz. Mokrzesz, pow. Częstochowa.

GERMANISTKA z dyplomem U.W. 
zamieni miejsce pracy od nowegc 
roku szkol. Oferty kierować: Lice­
um Ogólnokszt., Mrozy — Wasilew­
ska.

ZGUBIONO legitymację n.r 346, w? 
daną przez Wydział Oświaty w N 
wej Rudzie na nazwisko Pitrus Bi 
ńtsiawa, zam. w Sdnawce Średniej.

Z>-Iówlenią i prze<iplatv na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego- przyjmują urzędy pocztowe I listonosze, instytucje I zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu" — zamawiają prenumeratę w tychże Jednostkach 
. instAtudi' centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch". Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO l«-109020. Cena „Gloso Nauczycielskiego" w prenumeracie

ii - . ■iinei I 8 półroczne.! zł 16 rocznej zł )2. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przeds ębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch" Warszawa ul Wil- 
C Hi konta 1'KO i-fi 106921 Prenumerata za granice wynosi kwartalnie zł 11,20. półrocznie zł 22.40, rocznie zł 44,80. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska t08. Zamówienia spoza Warszawy należy 
l if-rowaf Centrali Koiportdu Prasy Wv<l wnlrtw .Ruch" Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ni. Srebrna 12. Ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział Ogłoszeń) W arszawa 10, ul. Poznańska 38, tel. 8-23-00 1 8-8S.41, skrytka pocztowa nr 94, 
Wydaje > administruje „Prasa Krajowa usw „Prasa", Warszawa ul. Wiejska 13, lei. «-2ł-U”. Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego e/S. lek fi-ls-U, wewnętrzny red. 2S1, 2«2, 263, tH, Zakłady Gralltzne uDwa Słowa FoUKlegn". Gat. nan. kL vu. tum. toa—jia Zam. 870, a-54
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